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Niepodległościowy
utworzonoProjekt ustawy 

o zmianach w organizacji 
naczelnych władz 

gospodarki narodowej
' Rada M inistrów na posiedzeniu w  
dniu 1 lutego r. b. uchwaliła szereg 
projektów ustaw, które wejdą pod 
obrady Sejmu Ustawodawczego R. P.

Wśród projektów, uchwalonych 
przez Radą Ministrów, znajduje sią 
projekt ustawy o zmianach w  orga­
nizacji naczelnych włada gospodarki
narodowej. i

Front Ludowy 
na Węgrzech

Zainteresowanie 
polską sztuką ludową w USA

W ASZYN G TO N, 2.2 (rz) 2300 osób 
fewiedziło w ciągu pierwszych dwóch dni 
Wystawę polskiej sztuki ludowej w M u ­
zeum Narodowym Stanów Zjednoczonych 
W Waszyngtonie. Popularność wystawy 
»tale wzrasta.

Wystawa obejmuje dywany ręcznie 
tkane, makaty, drzeworyty, malowane wy 
udby drewniane i szklane oraz ceramikę 
ludową.

Wystawa z Waszyngtonu uda się do 
San Francisko, a następnie objedzie głów 
rte miasta Stanów.

Wycieczka polska w Londynie
LO N D Y N , 2.2 (PAP.). W  niedzielę 

przybyła do Londynu na 10-dniowy po­
byt w Anglii wycieczka polskich pcofeso 
rów medycyny. W  poniedziałek goście 
polscy przyjęci zostali w Królewskim To 
warzystwie Medycznym. We wtorek ma 
ją oni zwiedzić szpi-tale londyńskie.

W  skład wycieczki polskiej wchodzą 
pref. prof.: Kielanowsiki, Dobrzańsiki, Gru 
ca, Janscher i  Siemianowski.

Holandia korzysta 
z baz brytyjskich

LO N D Y N , 2.2 (PAP.). W  odpowiedzi 
tia pytanie korespondentów rzecznik Fo- 
reign Office przyznał, iż rząd brytyjski 
udzieli Holandii prawa korzystania z poi 
tów morskidh i lotniczych na wyspie Mau 
rititts na Oceanie Indyjskim. Dotych­
czas rząd brytyjski utrzymywał w ści­
słej tajemnicy fakt przychylnego usto­
sunkowania. się do prośby Holandii.

Decyzja brytyjska, powzięta bez uprzed 
niego porozumienia się z rządami Indii 
5 Pakistanu, wywołała w kolach hindu­
skich w Londynie duże oburzenie. W  

- ■związku z powyższym przypomina się 
również, że W . Brytania wbrew postano 
wieniu Rady Bezpieczeństwa pozwala Ho 
landii na używanie Kanału Suezkiago dla 
przewozu broni i wojska do Indonezji.

USA uznały de jurę Izrael 
i Transjordanię

W ASZYN G TO N, 2.2 (PAP.). Urzędo 
wo podano do wiadomości, iż Stany Zjed 
noczone uznały de jurę rząd Izraela i 
Transjordanii. Dotychczas Stany Zjedno 
czane uznawały rządy obu państw jedy 
nie de facto. Uznanie de jurę oznacza, 
iż St. Zjednoczone mianują w obu tych 
krajach swych przedstawicieli dyploma­
tycznych.

LO N D Y N , 2.2 (PAP.). Agencja Reu­
tera podaje kcmentarz egipskiego dzienni 
ka „A l M isri“  na temat uznania de ju 
re przez Stany Zjednoczone Izraela i 
Transjordanii. Dziennik stwierdza, że u- 
znanie to jest wynikiem tajnego porożu 
mienia, zawartego ostatnio pomiędzy USA 
i W ielką Brytanią w sprawie_ polityki ną 
Bliskim Wschodzie.

Zgodnie z tym porozumieniem, posta­
nowiono, że Anglicy i pozostali członko­
wie t.zw. unii zachodniej uznają Izrael 
w zamian za podobną decyzję USA w 
odniesieniu do Transjordanii. Stany Zjed 
noczone mąja w przyszłości udzielić 
znacznej pomocy finansowej d la . rozwoju 
„zacofanych terenów“  na Bliskim Wscho­
dzie. „Pomoc“  ta będzie jednak w pierw 
szym rzędzie skierowana na rozbudowę 
anglosaskich baz wojskowych w tym rejo 
nie. USA zamierzają .ponadto —  zda­
niem dziennika —  popierać koncepcję od 
stanienia Transjordanii całego rejonu 
Jerozolimy.

6 stypendiów
Prezydenta Rzeczypospolitej
dla młodych talentów chłopskich

Dnia 1 b. m. Prezydent Rzeczypo­
spolitej p rzyją ł delegację Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej St. Ignara, Pio­
trowskiego i Biligową oraz dyrekto­
ra  Państwowej Średniej Szkoły M u- 
Bycznej w  Warszawie Kurkiejwic/za.

Delegacja przedstawiła Prezydento 
Rzeczypospolitej opracowany 

przez Zw . Samopomocy Chł. plan pra 
cy kulturalno-oświatowej na wsi. Pre 
zydent Rzeczypospolitej, popierając ak  
cję, podjętą przez Samopomoc zade­
klarow ał 6 stypendiów dla najzdol­
niejszych uczniów pochodzenia chłop 
Bkiago, kształcących się w  szkołach 
muzycznych.

Bojotue zjednoczenie 
z klasą robotniczą na czele

BUDAPESZT. 2.2. PAP. W dniu 1 lutego b. r. ogłoszony został ko­
munikat o utworzeniu Węgierskiego Niepodległościowego Frontu Lu­
dowego. W skład tego frontu wchodzą: Węgierska Partia Pracujących, 
Niezależna Partia Drobnych Rolników, Partia Narodowo Chłopska, Wę­
gierskie Związki Zawodowe, Związek Chłopów Pracujących i Robot­
ników Rolnych, Związek Węgierskich Kobiet Demokratycznych i Lu­
dowy Związek Młodzieży Węgierskiej.

■ Węgierski Niepodległościowy Front Lu 
(łowy jest bojowym .zjednoczeniem klasy 
robotniczej, pracującego chłopstwa, intełi 
gencj-i, która gotowa jest służyć ludowi, 
i wszystkich elementów demoikratyoznych. 
Front ten jest. zjednoczeniem, którym kie 
ruje najbardziej postępowa klasa —  -kią 
sa robotnicza.

Komunikat stwi-erdza, że cele Frontu 
Ludowego są następujące: przekształcenie 
Węgier w państwo pracujących, w repu 
blifkę ludową, jednoczącą wszystkie siły 
demokratyczne, w której wzmacnia się śo 
jusz robotniczo - chłopski pod kierownic 
twetn -klasy robotniczej i jej partii: zaibeż 
pieczenie rozwoju gospodarki węgierskiej 
na zasadach planowości i zaigwąrantowa 
nie podwyższenia stopy życiowej mas 
pracujących, stworzenie warunków pod­
niesieni a kultury i prowadzenie zde 
cydowanej wałki .przeciwko siłom im 
pe-rialliistycznym, które zagrażają niezależ 
ności Węgier.

We wtorek przed południem ukon-sty 
tuowała się na urcczys-tym posiedzeniu w 
gma-oh-u nowego magistratu tymczasowa 
Krajowa Rada Węgierskiego Niepodległoś 
ciowego Frontu Ludowego. Na wniosek 
ministra Kallai wybrano prezydium tym 
czasowej Rady. Przewodniczącym prezy­
dium został wicepremier Ma-tyas Rakosi 
zaś wiceprzewodniczącymi —  premier 
Istvan Dóbi i minister Fere-nz Erdei.' Na 
sekretarza obrano ministra spraw zagra­
nicznych Laszlo Rajka. Poza -tym wybra 
no Komitet Organizacyjny złożo-ny z 8 
osób.

Po wyborze prezydium wicepremier Ra 
kbsi wygłosił programowe przemówienie, 
podkreślając, że -jednym z -najdonioślej­
szych zadań nowego Frontu będzie rozpo 
częcie pla-n-u 3-Ietniego.

Przechodząc do omówienia zagadnień 
demokracji, ludowej Rakosi oświadczył, że 
powstanie i utrzymanie demokracji 1-udó 
wej jest przede wszystkim wynikiem po 
mocy Związku Radzieckiego, który Wę 
gry wyzwolił Oraz przyjaznej współpracy 
z innymi krajami demokracji . ludowej, 
Rada wzajemnej pomocy gospodarczej — 
stwierdził dalej Rakosi —  posiada dłą 
Węgier nieocenione znaczenie, gdyż za  ̂
pewnia im gospodarczą pomoc Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji, ludo­
wej.

Precyzując wytyczne polityki za granicz 
nej nowego Frontu Ludowego, Rakosi 
stwierdził: „Politykę zagraniczną Frontu 
określa szereg układów o pomocy wza­
jemnej i .przyjaźni, które zawarliśmy ze 
Związkiem Radzieckim i krajami demo­
kracji -ludowej i których dotrzymanie u* 
ważamy za nasze najważniejsze zadanie“ . 
Podkreślając., że W ęgry zdecydowanie 
bronić będą przypadającego ,na nie od­
cinka międzynarodowego .F-rontu wałki o 
pokój, mówca za,znaczył: „Z  tej polityki 
pokojowej wypływa, ż-e ze wszystkimi ,in 
flymi krajami, chętnie omawiamy nasze 
Stosunki gospodarcze, zakładając,że sto 
Sunki te nie naruszają naszej narodowej 
niepodległości i nie oznaczają mieszania 
się w nasze wewnętrzne sprawy“ .

Obecnie utworzona tymczasowa Krajo 
wa Rada Niepodległościowego Frontu Lu 
dowego ustąpi po wybraniu stałej Rady 
Krajowej przez Kongres Frontu Ludowe­
go, który' ma być wkrótce zwołany.

W rocznicę 
Republiki Węgierskiej

BUDAPESZT, 2.2 (PAP.). 31 stycznia 
w Operze Państwowej w Budapeszcie od 
była się uroczysta akademia z okazji 3 
rocznicy istnienia Republiki Węgierskiej. 
Na akademię przybyli: prezydent Repu 
bitki S-za-kasits, członkowie rządu z  pre 
tniere-m Dobi na czele, sekretarz generał 
ny węgierskiej partii pracujących Rakosi 
i członkowie władz naczelnych partii, wy 
bitni przedstawiciele świata politycznego, 
społecznego i gospodarczego, delegacje 
świata pracy oraz korpus dyplomatyczny.

Premier Dobi wygłosił przemówienie, w' 
którym podsumował. . wyniki osiągnięte 
przez naród węgierski od chwili proMamo 
wania Republiki i  stwierdził, że podsta­
wą dalszego rozwoju Republiki Węgier 
s,kiej będzie ścisły sojusz klasy robotni­
czej i chłóps-twa pracującego, który znaj 
duje wyraz w zreorganizowanym Niepodle 
glościowym Froncie Ludowym, opierają­
cym się n-ie na współzawodnictwie partii, 
le-cz na -ich współpracy i wspólnych wy 
-.¡fach, zmierzających ' do przyśpieszenia 
budowy socjalizmu.

*
W  dniu 1 bm., w trzecią rocznicę pro 

’ -lamowania Republiki Węgierskiej, poseł 
Węgier w Warszawie p. Bela Szanto wy 
dal w hotelu „Polonia“  przyjęcie, na któ 
-e przybyli: wicemarszałek Sejmu Barci- 
kowski, członkowie rządu ,z premierem 
Cyrankiewiczem i min. Modzelewskim oą 
czele, oraz korpus dyplomatyczny akredy 
towainy w Warszawie.

W  pamiętną rocznicę

Deklaracja Izraela 
o współpracy z ZSRR i USA

PRAG A. 2.2. TELEPRESS. — P re ­
m ie r Izrae la  Ben G urion, w yg łos ił 
przem ówienie przez rad io  w  T e l-A v i-  
vie, w  k tó ry m  oświadczył, że zagra­
niczna p o lity k a  rządu Izrae la  op ie­
rać się będzie na w spółp racy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  S tanam i 
Z jednoczonym i. P rem ier Ben G urion  
dodał rów nież, że Iz rae l popierać bę­
dzie bezwarunkowo Organizację N a­
rodów  Zjednoczonych.

W  przem ów ien iu swym , szef gab i­
netu Izrae la  om aw ia ł rów nież w p ro ­
wadzenie postępowego ustawodaw­
stwa, zmierzającego do podniesienia 
s tandartu  życiowego k lasy  pracującej 
oraz społecznej spraw iedliwości.

Zgoda Transjordanii 
na rokowania z Izraelem

N O W Y  JORK, 2.2 (PAP.). Jak donosi 
agencja Associated Press rozjemca O N Z  
w Palestynie dr. Bunohe zwrócił się do 
Transjo-rdainii i iin-ny-dh państw arabskich 
z propozycją nawiązania rozmów z Źy 
darni celem uregulowania problemu Pale 
sty.ny.

Dotychczas nadeszła jedynie odpowiedz 
od Transjordanii, która -zgadzając się na 
pod,jęcie -rokowań wyraża nadzieję, że in 
ne kraje arabskie pójdą w jej ślady,

Projekt Trumana
nowej ustawy o pracy

W ASZYNG TO N, 2.2 (PAP.). Prezy 
dent Trumati' przedłożył Kongresów' 
USA projekt -nowej ustawy o pracy. Jak 
wynika z tekstu tego projektu, nie spe 
nia on żądań świata pracy ani wybor­
czych. obi«.tp.ię prezydenta.

Sam projekt Trumana opiera się wpraw 
dzie na t.-zw. ,ąkcie Wagnera“ , lecz 
wprowadza doń rozmaite przepisy antyró 
botnicze . z .ustawy Taft-Hairtley, jąk np. 
zakaz' strajków solidarnościowych, zakaz 
strajków wynikłych ze. sporów prawnych.

Gwałtowny sztorm 
na polskim wybrzeżu 

Bałtyku
. W  nocy. z 30 na 31 stycznia rb. ®er 
wał się na Bałtyku nowy sztorm. Dnia 
1 lutego siła wiatru dochodziła w Gdań 
sku do 8 stopni Beauforta, przy pory­
wach zaś sięgała 11 stopni.

Na gdańskiej redzie stoi w oczekiwa 
niu ciszy 7 zagranicznych statków.

Fala wdziera się na półwysep KSc-ki, 
sięgając w pobliżu Ghałup aż doi to-ru 
kolejowego.

Sopockie moJo spacerowe jest poważnie 
uszkodzone.

W  dniu dzisiejszym 6 lat m ija od pam iętnej b itw y pod Stalingradem  
w  której A rm ia Radziecka, zadała ostateczny cios wojskom niemieckim. 

Na zdjęciu czołówki radzieckie w  natarciu w  ruinach Stalingradu.

Stefan Maąenheim

Rady Narodowe

W niedzielą 
w „Rzeczypospolitej“

„FOCHA Z PRAGI"
K. I. Gałczyńskiego

JE Ż E L I w  w ykonyw an iu  fu n k c ji 
samorządu społeczeństwo nasze 

nie ma jeszcze należytego doświad­
czenia i  nie zawsze w szystko w  te j 
dziedzinie idzie u  nas składnie — 
to  tru d n o  się tem u dziwić. W  okre­
sie m iędzyw ojennym  samorząd w 
Polsce —  z częściowym w y ją tk iem  
w iększych m ias t —■ is tn ia ł ty lk o  no 
m inalnie, ą w  całej gospodarce sa­
m orządowej decydował bezapelacyj 
nie s ta ros ta  względnie wojewoda. 
Samorząd fak tyczn ie  o trzym a ła  Pol 
ska dopiero w raz z systemem Rad 
Narodowych. Zakres dzia łan ia  Rad 
N arodowych wybiega daleko pozą 
samorząd, lecz one reprezentu ją  sa 
norząd i  są w  samorządzie orga­
nem stanow iącym  i  kon tro lu jącym . 
\ le  R$dy Narodowe is tn ie ją  dopie-

budżetach poszczególnych jedno­
stek sam orządu rozpraszanie w y ­
datków  na bardzo rozm aite przed­
sięwzięcia, w  zasadzie przeważnie 
słuszne i  pożyteczne, lecz nie nale­
żące do samorządu. Dzieje się to  
p rzy  ty m  kosztem  zaniedbania pod 
staw ow ych zadań, do k tó ry c h  sa­
m orząd je s t zobowiązany. W  ogóle 
zaś po zbadaniu budżetów samorzą 
dowych na w szys tk ich  szczeblach 
na r. 1949 przez K ancelarię  Rady 
Państwa okazało się, że budżety te 
nie są realne, pom im o że zosta ły  
opracowane pozornie zgodnie z in ­
s tru k c ja m i i  zos ta ły  zatw ierdzone 
przez h ie rarch iczn ie  wyższe Rady 
Narodowe. W  rezu ltacie  budżety te  
muszą ulec re w iz ji i  muszą być
sprowadzone do rea lnych gran ic, 

ro  p ią ty  ro k  i  choć w iele już  zro- ę  P R A W Y  te  b y ły  przedm iotem  
b iły  w  zakresie wychowania spo- O  0bra d ko n fe re n c ji Prezydiów
łecznego obywatela, w  w ykonyw a­
n iu  swych fu n k c ji ja ko  organu kon 
t r o l i  społecznej i  p lanowania dzia­
ła lności publicznej i  uzyska ły  już  
w ie lk ie  postępy w  dziedzinie adm i­
n is tra c ji samorządowej —  to  jed ­
nak działalność ich jeszcze wiele po 
zostaw ia do życzenia.

Obecnie Rada Państwa przepro­
wadza w ie lką  akcję na rzecz w łaś­
ciwego pre lim inow ania  budżetów 
samorządowych na każdym  szczeb­
lu. Pod określeniem właściwego pre 
lim inow an ia  należy rozum ieć zrów ­
noważenie budżetu nie ty lk o  na pa­
pierze, ale realne. A k c ja  zaczęła się 
od in s tru k c ji budżetowej, wydanej 
przez Kancelarię  Rady Państwa 7 
czerwca 1948, a następnie prow a­
dzona by ła  przez specjalnych in ­
s tru k to ró w , k tó rz y  w yk ła d a li spra­
wę we w szystk ich  b iurach Rad N a­
rodow ych w ojewódzkich, pow ia to­
wych, m ie jsk ich  i  bardzo w ielu 
gm innych.

Jednakże akc ja  ta  nie dala peł­
nego rezu lta tu . W praw dzie porząd­
kowanie gospodarki kom unalne j w 
budżetach na ro k  1949 postąpiło  
znacznie naprzód w  stosunku do 
roku  poprzedniego, ale pozostało w

Na egzaminie
s j a r a - j . . .

•‘ v  ¿ ę m  ■ ■ ' ' .
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W  poniedziałek rozpoczęły się w W arszawie w  obecności członków Rzą­
du i  w ładz Zw . ¡Samopomocy Chłopskiej, konkursowe egzaminy młodzie" 
ży w iejskiej, pragnące.! kształcić się w  muzyce. N a zdjęciu od lewej w i­
cepremier Korzycki, min. Dybowski, min. Podedwomy, posłowie Janusz 
4 Sokół, prof. M aklakiewicz, płk. Chrołda i  prezes ZSCh. Ignar, Grazdół-

kowskl, t n  rolnika ■ woj. olsztyńskiego.

Ś.F.Z.Z. dzia ła  i w alczy
PAR YŻ, 2.2. (PAP). —  Komitet Wy 

konawezy Światowej Federacji 
Związków Zawodowych uchwalił re­
zolucję w  sprawie propozycji zawie* 
szenia działalności SFZZ, w  której 
czytamy m. in.:

Rezolucja
Komitetu Wykonawczego 
po obradach w Paryżu

konań politycznych, czy też re lig ij­
nych.

Kom itet Wykonawczy potwierdza 
decyzje rzymskie o istnieniu w  łonie 
SFZZ różnych tendencji ruchu robot 
niczego, z których jednak żadna nie 
podlega dyskryminacji.

Komitet oświadcza, że SFZZ pozo-
„Komitet Wykonawczy SFZZ po za w  dalszym ciągu organizował współ 

poznaniu się ze sprawozdaniem sckre ną walkę związków zawodowych
tarza generalnego w  sprawie propo- wszystkich krajów  przeciwko wszel- staie otw arta dla wszystkich praw  
zycji Rady Generalnej brytyjskich kjęmu zamachowi na prawa gospo- 
Zw . Zaw. (TUC) zatwierdza decyzję darcze i  społeczne pracowników i na 
Biura 'Wykonawczego, powziętą na |cll wolności demokratyczne. Komitet
jego ostatniej sesji w  sprawie zwoła- wykonawczy będzie walczył o pełne wym posiedzeniu Komitet Wykonawczy 
nia nadzwyczajnego posiedzenia K0_ zatrudnienie wszystkich pracujących, Światowej Federacji Związków Zawodo- 
mitetu Wykonawczego, jak  również podwyższenie płac i  poziomu życia, wych po dyskusji postanowi!

dziwych organizacji zawodowych.
*

PARYŻ, 2.2 (PAiP.). Na poniedzialko

. . -  - - . ------- ------------- —  -  ---------- -J  V-», wych po dyskusji postanowił przyjąć w
- i  I ?  Wykf>nawrae* °  W • i ”! zmniejszenie czasu pracy, zagwaran- poczet członków Federacji z dniem 1
" * f . F Z Z  1 w  celu poszanowania je j towanie ubezpieczeń społecznych stycznia br. niemieckie i japońskie związ 
statutu. oraz o dobrobyt gospodarczy i  spo- ^  zawodowe

Komitet Wykonawczy odrzuca pro" leczny pracujących w  t0lku debat sekretarz generalny
pozycje zmierzające do zawu^zema Będzie on walczył o ostateczne wy SFZZ Louis Safflajlt stwierdził, że sytua- 
bądz też zaprzestania działalności tępienie pozostałości faszyzmu bez , •„ - k wvtWorzvła sie w Niemczech 
SFZZ i  oświadcza, że będzie w  dal- względu na formę lub nazwę, pęd . ■ ... .  ̂ f  . . . , , .
szym ciągu sprawował swój mandat, którą  się kry ją . Kom itet będzie wal" Udl*m^ ' W13, nrzeczywistnieme jedność! 
wykonywania1* decyzji i  rezolucji, po- C2ył przeciwko wojnom i  ich przy- ruc.hu godowego w skali ogolno-krajo- 
wziętych przez Światową Konferen" czyn0m, 0 trw ały  pokój. wolb?c cP°ru Anglików i Ameryka-
cję Zw. Zawodowych w  Londynie Będzie on bronił interesów pracu* T10W' wo<'3ec z?modzi ikomeczinosc
(1945 r.), przez Kongres Paryski (1945 j ąCych we wszystkich instytucjach przyjmowania do SFZZ organizacji zawo
r.), Radę Generalną w  Pradze (1947 międzynarodowych. dowych każdej strefy okupacyjnej z osefo
r.) i  Komitet Wykonawczy w  Rzymie Kom itet Wykonawczy potwierdza na-
(1 9 «  r.). powszechny charakter SFZZ, której Przedstawiciel polskich związków zawo

Komitet Wykonawczy oświadcza, celem jest zjednoczenie pracujących dowych przewodniczący K CZZ Ochab
tę  itosowpie do tych decyzji, będzie be* różnicy raay, narodowości i  prze" poparł propozycję Safflanta,

ko n fe re n c ji Prezydiów  
W. R. N . i  o rganów  wykonawczych, 
zwołanej przez Kancelarię  Rady 
Państwa. W yczerpu jący re fe ra t, 
wszechstronnie ośw ie tla jący całą 
budżetową gospodarkę kom unalną, 
w yg łos ił zastępca szefa K ance la rii 
R. P., Jaroszyński. N a  jedną rzecz 
zwrócono szczególną uwagę i  w  re ­
feracie, i  w  d y s k u s ji: n ie można go­
spodarować n ie posiadanym i p ie­
niędzm i i  n ie można liczyć na to , że 
rząd p o k ry je  w szystko, co się za­
p lanuje. W ie się dobrze, że samo­
rządy nie m a ją  jeszcze dostatecz­
nych źródeł dochodów, ale w  osta t­
nich trzech la tach wiele się zmie­
n iło  i  sam orządy nie muszą już  
dziś w ypełn iać fu n k c ji, k tó re  nale­
żą do a d m in is tra c ji państw owej. W  
rezultacie samorządy muszą liczyć 
coraz w ięce j na własne środki, a na 
dotacje ty lk o  na spraw y is to tn ie  
nieodzowne.

Suma w yda tków  zwyczajnych, 
przew idziana w  budżetach w szyst­
k ich  zw iązków samorządowych łącz 
nie na r. 1949, w ynosi w  zaokrąglę 
n iu  61 m ilia rd ó w  złotych. W  r. 1948 
w budżetach p ie rw otnych  t j .  bez bu 
dżetów dodatkow ych w ynos iła  38 
m ilia rdów  czyli w zrost na r .  1949 
w ynosi 23 m ilia rd y . Sprawozdań Z 
budżetów dodatkow ych jeszcze nie 
ma, ale w edług szacunku K ance la rii 
Rady Państw a suma w yda tków  we 
w szystk ich  budżetach zasadniczych 
i  dodatkow ych w yn ios ła  łącznie w  
roku  ub iegłym  45 m ilia rdów . W zros t 
p re lim inow anych w yda tków  na r. 
1949 w yraża łby się w  s tosunku do 
roku  poprzedniego sumą 16 m ilia r­
dów.

W zros t w yd a tkó w  —  ja k  to  
s tw ie rdz ił w icem in is te r Jaroszyński 
—  uchw alony zosta ł w  w ie lu  w y ­
padkach bez is to tn e j po trzeby i  bez 
pokryc ia . D otacje , przyznane w  ro ­
ku ub ieg łym  przez Samorządowy 
Fundusz W yrów naw czy, w yn ios ły  
6.400 m ilio n ó w  z ło tych . W  ro ku  bie 
żącym Rada Państw a przew idzia ła 
w budżecie S. F. W . na ten cel 12 
m ilia rd ó w . A le  w  budżetach samo­
rządow ych p re lim inow ano d o ta c ji 
na sumę 19.416 m ilionów  —  i  ta  
w łaśnie d ysp ropo rc ja  musi być >- 
re w iz ji budżetów w yrów nana.

N iew łaściwe pre lim inow anie  bu­
dżetów sam orządowych pociąga za 
sobą jeszcze inną niezm iernie waż­
ną konsekw encją  —  u tru d n ia  w łą ­
czanie gospodarki kom unalne j do 
Narodowęgo P lanu Gospodarczego.
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Życie składa się s drobiazgów
(J. Ryg) „Nie przypuszczam, aby 

obecny rząd czynił wiele dobrego" —  
oświadczy! w zeszłym tygodniu sir 
O liver Lyttelton. Audytorium zebra­
ne w  ekskluzywnym „Rotary Club“ 
składała się z samych torysów —  to 
też żadnych sprzeciwów nic zanotowa 
no, gdy mówca atakował Eialą Księgę 
m inistra Crippsa.

I  co zarzuca sir Ly-łelton ministro­
w i gospodarki narodowej?... że używa 
ewrotu „demokratyczne .planowanie". 
Aby móc planować, trzeba przecież 
posiadać lub conajmniej kontrolować 
wszystkie środki produkcji rozprowa­
dzania i wymiany. Planować to zna­
czy wskazać, gdzie powinno się pra­
cować, jakie powinny być zarobki i co 
powinno się robić. I  w  tym miejscu 
właśnie, Lyttelton, krytykując plan 
Crippsa, cynuje dla przeciwstawienia 
rzeczowy przykład: system ekonomie* 
nego planowania w  Zw. Radzieckim.

„Demokratyczne planowanie’1 w  Bia 
le j Księdze ministra Crippsa „oaaa 
cza po prosiu schemat produkcji, któ­
ry  nie może być zrealizowany“— tw ier 
dzi O liver Lyttelton, który nie w ie ­
rzy, by W, Brytanią mogła podnieść 
swój eksport węgla do 50 milionów  
ton w 1952 r., lub zwiększyć eksport 
swych towarów do 150 proc. poziomu 
z 1838 r.

Czego nie brak w  W. Brytanii —  
to chyba powodów do sceptycyzmu —  
by nte powiedzieć pesymizmu. Już 
dziś istnieją przesłanki, iż krytycy ma 
ją  rację: czteroletni plan, u którego 
podstaw leży zwiększenie produkcji 
ora* eksportu brytyjskiego, jest jesz­
cze w  kołysce, a już spada nań cios —  
o ironio losu — ze strony tych właś­
nie niemieckich pupilów, których an- 
glo-sasi tak czułą otoczyli opieką.

Trudno doprawdy zachować przy­
słowiową flegmę angielską, gdy czyta 
się np. w  londyńskim dzienniku, że 
produkowany w Nadrenii popularny 
samochód — sławetny hitlerowski 
„Volkswagen" — przypuści już w krót 
ce szturm na brytyjskie rynki- Ą  Jed­
nak prawda, Charles Wighton —  je ­
den z angielskich korespondentów te­

legrafuje właśnie z Brunświku, iż 
Heinz, Nordhoff —  dyrektor fabryki 
produkującej 2500 wozów miesięcznie, 
zapowiada rewelacyjne ceny na 1949 
rok. Samo przez się ¡¡rozumiale, że na 
wet najtańsze typy brytyjskich samo­
chodów, będące obecnie w  sprzedaży 
w cenie 300 —  400 funtów szt. n ie wy 
trzymają tej konkurencji ani w  kra­
ju, ani *a  granicą.

Ze ściśniętym sercem czytają Angli 
cy, że już 2000 wozów typu „Volks­
wagen“' wysiano z Nadrenii do Ho­
landii. I  że ną rynku szwajcarskim  
uzyskują one czołowe miejsce, wypie  
rająo inne, maiiiolitrażowe maszyny. 
Oczywiście handelek odbywa się sy­
stemem „dolary na stół" —  bo Nad­
renia innej waluty w  handlu zagra­
nicznym nie uznaje.

A  więc podwójna strata dla W. Bry­
tanii; utrata rynku dla eksportu i u- 
trata dolarów, których brak coraz do­
tk liw ie j daje się odczuć. W  tych wa 
runkach trudno się zdobyć na opty­
mizm. W  tych warunkach łatw ie j zro­
zumieć, dlaczego londyński „Obser­
ver“ nie potrafi ukryć uczucia zazdro 
ści, gdy pisae o gospodarczych osiąg­
nięciach Zw. Radzieckiego: „Jasne 
jest, że produkcja radziecka conaj­
mniej pokryła już straty i zniszczenia 
wojenne oraz że gotowa jest do eks­
pansji na w ielką skalę1'. Jeśli „Ob­
server“ używa zwrotu „conajmniej", 
znaczy to, iż woli n ie psuć bardziej 
jeszcze nastrojów swych czytelników, 
pisząc o znacznej nadwyżce produkcji 
radzieckiej.

M y przecie* także mamy Pla-n —  po
w ie każdy *  nich. Trudno jednak każ 
demu *  osobna wyjaśniać, że jest 
„pląn'1 i plan- Że może być plan „de- 
mokratyczny1' ministra Crippsa, w y­
pisany nawet złotymi zgłoskami na 
stronicach B iałej Księgi — a mimo to 
nierealny...

Bo choć niechcący —s lecz słusznie 
ząuważył sir Lyttelton w  „Rotary Clu 
bie" —  chodzi właśnie o ten „dro­
biazg1': w  czyich rękach znajdują się 
środki produkcji -.

Armia Ludowa pod Nankinem
Usiłowania Kuomintangu

Pozytywny stosunek Francji 
do irspólnej deklaracji pokojoinej?

P A R Y Ż . 2.2. (T E LE P R E S S ). W  k o m u n ik a c ie  na  te m a t w y w ia d u  
S ta lin a , fra n c u s k ie  M in is te rs tw o  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  o św iad czy ło  
w  p o n ie d z ia łe k , żt F ra n c ja  p o z y ty w n ie  u s to s u n k u je  się do w s p ó ln e j 
d e k la ra c ji ,  k tó ra  b y  m ia ła  s łu żyć  s p ra w ie  p o k o ju .

Decyzją dotycząca tego rodza ju

16 Zjazd KP (b) U 
do Generalissimusa Stalina

M O S K W A . 2. 2. PAP. Prasa radziec­
ka  p u b lik u je  tekst obszernego lis tu , 
wysianego przez uczestników XVI 
Z jazd u  Kom unistycznej P a r t i i B o l­
szew ików  U k ra in y  do G eneralissi­
musa S talina . W liiśoie tym  kom uniśc i 
u k ra iń scy  podkreśla ją o lbrzym ie  za­
s łu g i W KP(b) oraz zasługi Len ina 
i  S ta lina  w  dziele stworzenia u k ra iń ­
skiego państwa radzieckiego, w  dziele 
ro zw o ju  tego państwa i  obron?/ 
U k ra in y  Radzieckiej przed zakusam i 
im p e ria lis tó w  zagranicznych. A u to rzy 
lis tu  zapewniają, że uczynią wszyst­
ko, by do końca bieżącej 5-latfci prze­
wyższyć przedw ojenny poziom prze­
m ysłu  ukra ińskiego.

Wyjazd delegacji 
Iw . Zaw. CSR do Moskwy

PRAGA, 2.3 (PAP.). W  dniu 6 lutego 
wy.iedz.ie do Moskwy 5-cia osobowa dele 
gaci a czechosłowackich związków zawod° 
wych. Podczas 6-tygodniowego pobytu w 
Związku Radzieckim delegacja zapozna 
się z tamtejszym rucjiem zawodowym, me 
todami socjalistycznego współzawodnic­
twa pracy, z polityką socjalną oraz z cc 
ganizącją wczasów rcbotniczych- Dele 
gaci? czechosłowacką tworzyć będą przed 
stawicieJe Naczelnej Rady związków z* 
wodowych: J. Kcisky dr. Vaypcka, B. 
Dvorin, L. Novak i R. Sosnowski.

Dywersja Hoffmasa 
w krajach bloku 

szterliugowego
B U K A R E S ZT, 1.2. PAP. D ziennik 

,,Uniiversul“  pow o łu jąc  ¡się na dobrze 
po in fo rm ow ane koka pa rysk ie  donosi, 
że a d m in is tra to r planu M arsha lla  — 
P a tii H o ffm an  w ystosow ał do swych 
em isariuszy w  k ra ja ch  m arsha llow - 

sk ich  nowe in s tru kc je , w  k tó rych  za­
leca „użyć w p ły w u “  na rządy tych  
k ra jó w  w  ten  sposób, by  zredukowały* 
one do m in im u m  im p o rt z A n g li i i  je j 
dom in iów .

Ten now y k ro k  sk ie row any prze­
c iw ko  W ie lk ie j B ry ta n ii j  je j dom ir 
n iom  —  podkreśla  „U n iv e rs u i“  —  
m ą na celu zaham owanie cztero le t­
niego p lanu  ekonomicznego rozw o ju  
A n g li i i  odciągnięcia k ra jó w  m arshal- 
low sk ich  od b lo ku  szterlingowego.

M onopole am erykańskie  — k o n k lu ­
du je  „U n iv e rs u l“  —  pragną, by w  ich 
panow aniu nad Europą zachodnią po­
zbaw ić A n g lię  europejskich ryn kó w  
zbytu, ośłabić ją  i  jeszcze bardzie j, 
uzależnić od am erykańskiego im peria  
liram i.

Premier Nehru
gotów do zrezygnowania 

z nacjonalizacji
N O W Y JO R K  1.2. PAP. O rgan ame 

rykań sk ich  kóil finansow ych i  p rzeT 
m ysliowych „Bussiness W eek“  zapo­
w iada, iż p re m ie r N ehru  gotów jest 
odstąpić od swych p ie rw o tnych  postu­
la tów , by w  przedsięb iorstw ach za­
granicznych, obyw ate le  In d ii rozpo­
rządzali w iększością głosów i  udz ia ­
łów . „Bussines? W eek“  oczekuje, że 
na na jb liższe j sesji budżetowej p a r­
lam entu hinduskiego, p re m ie r N ehru 
odstąpi od p ro je k tó w  na c jona lizac ji 
w  k ra ju . „Buesiness W eek“  stwierdza,, 
że szanse in w e s ty c ji zagranicznych 
w  Ind iach  są poważne.

Cele wizyty Hendersona

w spólnej de k la rad ji, ja k  stw ierdza 
wspom niany kom un ika t, zależy od 
Stanów  Z jednoczonych i  Z w iązku  
Radzieckiego.

Frapcuskie  M SZ dodaje, że ju ż  w  
s ie rpn iu  pb. r. by ło  rzeczą wiadom ą, 
że Zw iązek Radziecki sk łonny  jest 
cofnąć ograniczenia w  ruchy, w  stor 
synky  do zachodniego B erlina , je ś li­
by m ocarstwa zachodnie w yrze k ły  się 
tw orzen ia  separatystycznego rządu 
zachodnio -  niem ieckiego.

Żądanie Ponceta 
złączenia Lotaryngii i Ruhry

PARYŻ, 2.2 (PAP.). Doradca dyploma 
tyczny rządu francuskiego dla spraw nie 
mieokidh Francois Poncet zorganizował 
konferencję prasową w Fryburgu (W ir­
tembergia) na której żądał przyznania 
Niemcom ,,gpdmegb miejsca w unii euro 
pejskiej“ . Poncet poparł również projekt 
Arnolda premiera północnej Nadrenii — 
Westfalii, wypowiadając się za utworze­
niem „europejskiego konsorcjum węgla i 
stali“  tj. za połączeniem zagłębia lptaryń 
slkiego z Zagłębierp Ruhry.

Poncet, znany Monaahijczyk był a*nba 
sadorem francuskim w Berlinie za czasów 
Hitlera.

maskowania ruchów wojsk
MOSKWA, 2,3. (PA P), —  Agencja TASS donosi z Nankinu, że zbli­

żenie się wojny domowej do murów tego miasta i oficjalna deklaracja 
o wyjeździe rzędu Kuomintangu do Kantonu, wzmogły panikę jaka pa­
nowała w Nankinie już od dłuższe go czasu.

W edług w iadom ości prasowych, od­
dz ia ły  a rm ii narodowo-wyzwoleńczej 
zna lazły się ju ż  pod P ukou i  Puczeń 
na pó łnocnym  brzegu Jang Tse K iang , 
tuż naprzeciwko N ankinu. Oba te punk 
ty  s ta ły  się już  re jonem  dzia łań w o ­
jennych. Na brzeg po łudn iow y nap ły ­
w a ją  bez p rze rw y  uchodźcy z Pukou. 
Obrona P ukou jes t sparaliżowana. W 
m iejscowości te j tłoczą się żołnierze 
a rm ii K uom in tangu , oczekujący ko le j 
k i,  by  móc p rzepraw ić  się na po łud­
n io w y  brzeg rze k i Jang Tse K iang . 
W ojska Kur. m in  tangu cofa ją  się na 
po łudnie przed nac ie ra jącym i oddzia­
ła m i a rm ii narodowo-wyzwoleńczej.

Jak donoszą d z ie n n ik i ,p. o. p rezy­
denta C h in  L i-Tsung-Jen od by ł k ilk ą  
narad z dowódcam i w o jskow ym i w  ce 
iu  om ów ien ia  spraw y obrony N a n k i- 
nu.

W osta tn ich dn iach ku rs  do lara USA 
podniósł się z 270 do 940 z ło tych yua- 
nów. M ieszkańcy N a nk in u  u s iłu ją  go 
rączkqwp pozbyć się w a ly iy  kuom in - 
tangpw skie j.

O dbywająca się po ta jem n ie  JuŹ °d  
2 m iesięcy ew akuacją in s ty tu c ji rzą­
dowych na po łudn ie  w  c h w ili obecnej 
dobiega końca.

M O S K W A , 2,2 (PAP). —  Jąk  dono­
si z Szensi agencja S inhfia , przedsta­
w ic ie l p a r t i i kom unistyczne j C h in  o- 
g łps ił 28 stycznia oświadczenie, k tóre 
wzyw a rząd na nk ińsk i, by ponownie 
aresztował japońskiego zbrodniarza 
wojennego Oteamurę, un iew inn ionego 
n iedawno przez sąd w o jskow y  Kuo- 
m ia a n g u , ja k  rów n ież dokonał aresz­
tow ania g łów nych kuam intam gow- 
sk ich  zbrodn ia rzy  wojennych. Żąda­
nie  to  op iera się pa w yra żen iu  przez 
rząd K uom in tangu  zgody na osiem 
w a runków  rokow ań pokojowych, w y ­
suniętych przez k ie ro w n ic tw o  c h iń ­
sk ie j p a r t i i kom unistycznej.

Oświadczenie stwierdza,, że obecna 
działalność rządu Kuomintangu jest—  
jak  się okazuje —  planem wykorzysta 
nia obłudnych rozmów W sprawie po­
koju, jako pretekstu maskującego prze 
tangu i wciąganie w szeregi Kumom-, 
iangu i wciąganie w szerogi Kuomin- 
tangu reakcjonistów japońskich, 

Żądając aresztowania zbrodn iarzy 
wojennych, w ym ien ionych  w  dek la ra ­
c j i  ch ińsk ie j p a r t i i  kom unistycznej z 
dn ia  25 grudn ia , oświadczenie s tw ie r 
dza, że szczególne znaczenie m a aresz 
tow anie Czang K a i szeka, k tó ry  zbiegł 
o b e c n ie  do B y n h u a ,  a s ta m tą d  b y ć  m o  
że b ę d z ie  u s i ło w a ł u c ie c  z a g ra n ic ę  p o d
ochronę im p e ria lizm u  am erykańskiego 
lu b  angielskiego.

Rząd nankiński powinien przede 
wszystkim udzielić wyjaśnień w  sprą 
w ie poruszonej w  obecnym oświadczę 
niu, ją później otrzyma wskazówki co 
do prac przygotowawczych, jakich na 
leży dokonać w  myśl pozostałych w a ­
runków.

NO W Y JO R K , 2.2 (PAP). —  Z T o­
k io  donoszą, że na miocy de cyz ji rządu 
K uo m in tangu  do Jap on ii z C h in  p rzy ­
w iez ien i będą japońscy zbrodniarze 
w o jenn i, skazani uprzednio przez są­
dy ch ińsk ie . W ięźn iow ie  c i, w  liczb ie  
260, zosta li w  p ią te k  za ładowani na 
transportow iec am erykański w  Szang 
haju.

W
W IEDEŃ, 2.2 TELEPRESS. Przyby­

cie do Wiednia Lorda Hendersona pod­
sekretarza stanu w ministerstwie Bevina 
i przedstawiciela tęgo ostatniego w Iz­
bie Lordów, pozostaje niewątpliwie w 
zydązku Z aęglo-amerykańskirni dążenia 
mi do odwleczenia rokowań czterech mo­
carstw na temat traktatu pokojowego z 
Austrią. Wspomniane .rokowania miały 
się rozpocząć w dniu 7 lutego br.

Zdaniem dobrze poinformowanych kół, 
wizyta Hendersona ma na celu skoordy 
nowanię angłoi-amerykańskiej taktyki z H- 
■fiią postępowania austriackiej prawicowej 
koalicji rządowej,

Odroczenie podpisania układu 
Beneluksu

B R U K S E L A , 1.2 (P A P Y . Z  H a g i dotio 
szą, że te rm m  podpisan ia  bś lg ijsko  - ho­
lendersko - luksemburskiej unii gospodar 
czetj (Benelux) odroczony został o co 
najmniej 6 miesięcy.

Prasa belgijska zwraca uwagę, że odro 
częnie to nastąpiło wskutek żądań rzą 
du belgijskiego. Unifikacja systemu po 
dątkowego krajów Ban-ej uxu narązi bo­
wiem Belgię na stratę 5 miliardów fran­
ków belgijskich (w Belgii podatki są o 
wiele wyższe niż w Holandii i Luksem­
burgu). Poza tym unia monetanna wywo 
lałaby w Belgii, ze względu na miską war 
tość realną florena holenderskiego, de­
waluację, co odbiłoby się szkodliwie na 
gospodarce kraju.

Książka o Polsce 
w Bułgarii

SOFIA, 1.3 (PAP.). Państwowe wydaw 
nictwo „Narodrią Proswpta“  wydało w rą 
mach biblioteki geograficznej książkę p.t, 
„Polska“ , pióra Staniu Patrowa. Ks>4Żka 
ta zapoznaje czytelników z bogactwami, 
folklorem, sztuką ludową oraz z państwo 
wyroi i społecznymi organizacjami Pol­
ski.

Nowy zastępca 
sekretarza stanu USA

W ASZYN G TO N . 2. 2. P A P  Prezy­
dent T rum an m ianow ał dyrek to ra  jed 
nego z w ydz ia łów  Org. Nar. Z jedno­
czonych- Dean Ruska, zastępcą sekre 
tarza stanu. Dotychczas stanowisko 

-to za jm ow a ł N orm an Awnour.

Ostra walka
między TUC i CIO a AFL
LO N D Y N , 2.2. (PAP). —  Z b r y ty j­

skich kó ł zw iązkow ych in fo rm u ją , że 
po w yco fa n iu  się ze Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w ią zków  Zaw odow ych zw iąz­
k ó w  b ry ty js k ic h  i am erykańskich  roz 
gorzała ostra w a lka  w ew nę trzna  m ię 
dzy TU C  i  C IO  z jedne j s trony, a 
A m erykańską  Federacją P racy (AFL) 
z d rug ie j.

Podłożem w a lk i jest ryw a liza c ja  o 
w p ły w y  W przyszłe j roz łam ow ej cen 
t r a l i  zw iązków1 zawodowych. A m ery  
kańska Federacja  P racy p ragn ie  u- 
tw orzyć nową organ izację  zw iązko­
wą, w  k tó re j ona sama odgryw a łaby 
ro lę  dom inu jącą i  nie zgadza się na 
przystąp ien ie  do organ izacji, jaką 
U tw o rzy łyby  wspóln ie  C IO  i  TUC.

Wyrok w procesie 
Maxa Reimanna

BERLIN, 2.2 (PAP.). Sąd brytyjski 
w Duesseldorfie skazał przywódcę komu 
(listów W zachodnich Niemczech Maxa 
Reimamna na 3 miesiące więzienia. Rei- 
mąnną oskarżono za publiczne wygłosze­
nie przemówienia, w którym wystąpił z 
krytyką uchwał londyńskich w sprawie 
Zagłębia Ruhry, oraz polityków zachod- 
mo-memieęikich, popierających te uchwa­
ły.

Przez cały czas trwania procesu przy 
wódcy komunistycznej partii Niemiec za 
chód,nich Maxa Reimanna olbrzymie tłu 
my ludności gromadziły się przed gma­
chem sądu, otoczonym silnym kordonem 
policji, Wiadomość o skazaniu Reimanna 
na trzy miesiące więzienia wywołała po­
wszechne oburzenie. Zebrani robotnicy 
niemieccy zaintonowali pieśni rewołucyj 
n t oraz wznosili okrzyki ńa cześć Rei- 
mamna.

Nowy 20-Ietni plan
dalszej rekonstrukcji Moskwy
M OSKW A, 2.2 (PAP.). Ogłoszono w 

Moskwie uchwałę Rady M inistrów ZSRR 
i Komitetu Centralnego W KP (b) w  
sprawie przygotowania nowego planu g* 
neralnej przebudowy Moskwy.

Pierwszy generalny pian przebudowy 
Moskwy został zatwierdzony w lipcu 
1935 r. Zgodnie z tym planem dokonano 
gigantycznej przebudowy stolicy radziec 
kiej w latach 1936— 40 obejmującej takie 
przedsięwzięcia urbanistyczne jak budowa 
8 mostów przez rzekę Moskwę, regulacja 
sąmej rzeki i budowa autostrad nadbrzeż 
nych, rozszerzenie ulic, stworzenie no­
wych placów i rekonstrukcja starych, ma 
sowa budowa nowych osiedli i bloków 
mieszkalnych.

Łata wojenne —  rzecz prosta —  za­
trzymały realizację tego programu i w y 
rządziły znaczne straty gospodarce komu 
naklej stolicy. W  związku z tym realt 
zacja wielkiego planu rakonstruikejt 
Moskwy przeciągnie się jeszcze 3 —  4 
łatą, po czym wejść ma w życie nowy 
gigantyczny plan 20— 25-letni, którego 
opracowywanie na mocy ogłoszonego po 
stanowienia rządu ZSRR i KC  W KP (b) 
rozpoczyna się już obecnie.

Konferencja
moskiewskiej organizacji W KP(b)

M O SKW A, 2.2 (PAP.). We wtorek 
w Domu Związków Zawodowych rozpo 
częla się konferencja moskiewskiej orga 
nizaoji W KP (b). Dziennik „Praw­
da11 w artykule wstępnym, poświęconym 
tej konferencji, podkreśla sukces osiągnię 
ty przez organizację stołeczną —  czoło­
wą i największą organizację W KP (b).

„Prawda“  wyraża przekonanie, że za­
hartowana w walkach moskiewska organf 
zacja partyjna podsumuje na konferencji 
swoje osiągnięcia i doświadczenia pracy 
partyjno-politycznej, z bolszewicką bez- 
kopipromisowością na podstawie szerokiej 
krytyki i samokrytyki wykryje braki oraz 
nakreśli konkretne drogi dalszego podwyż 
szania poziomu swojej pracy.

Zjednoczenie 
bułgarskich radykałów 

z Frontem Patriotycznym
SOFIA, 2.2 (PAP.). Komitet Wykonaw 

czy Bułgarskiej Partii Radykalnej posta­
nowił zakończyć samodzielne istnienie paf  
tii, i przystąpić do Frontu Patriotyczne­
go.

Rezolucja Komitetu Wykonawczego 
stwierdza, że w obecnym okresie rozwo 
ju społecznego Bułgarii „radykalizm", ja 
ko ideologią stanowi już odcinek zdoby 
ty. Front Patriotyczny kierowany przez 
pa rtię  kom un istyczną p row adz i kraj do 
socja lizm u.

W  Londyńskim „Daily M a il1' 
piśmie konserwatywnym lorda Bea- 
yerbrooka ukazał się artykuł Leslie 
Randalla pt. „Odrodzenie Niemiec, 
Przemysł brytyjski zaniepokojony, 
Rynek światowy zagrożony". A rty ­
kuł ten jako ilustrujący skutki poli­
tyk i amerykańskiej dla przemysłu 
ich głównego partnera w  Europie.—; 
Anglii, drukujemy niemal w  cało­
ści, (Red.)
G w ałtow ne przekszta łcenie B izon ii 

ze .zniszczonego w o jn ą  k ra ju  w  ob­
szar bu jne j działa lności przem y­
słow ej, k tó ry  staje się konkurentem  

: w  dążeniu do zdobycia św ia tow ych  
P A R Y Ż ł.2. PAP. Agencja E le fte r i J ry n k ó w  eksportow ych  zan iepokoił 

Elła-ds donosi, żę w  Kąnpenisi odbyło poważnie czołowych przem ysłow ców

Władza ludowa 
w Karpenisi

cen tów  za m arkę. Jednakże dow iadu­
je m y  się, że sy tuac ja  tąka  trw a ć  bę­
dzie do s ie rpn ia  1949 r. Ze w zg lę­
du na n is k i koszt p ro d u k c ji w  Niem  
czech, pe rspe k tyw y  na przyszłość są 
niepokojące. N iem cy rozszerzają swą 
organizację sprzedaży i  ja k  dow iadu­
je m y  się obecnie wchodzą an i na ry - 

n iow o  podczas gdy odpow iedn ia  p ła - ceny eksportow e kon tro lo w an e  by ły  nek tu reck i. Jesteśmy napraw dę po­
cą ro b o tn ika  b ry ty js k ie g o  —  6 fun- przez W spólną Agencję Eksportowo- w ażnie zan iepoko jen i“ 
tów  14 szylingów . W  ten sposób, ja k  Im p o rto w ą  (Jofnt E x p o rt Im p o r t A- J.E.C. Bailey, 
s tw ie rdza ją  fa b ry k a n c i b ry ty jscy , ‘ -  - “

Daily Mail

PRZEMYSŁ B IZ O N II 
GROŹBĄ DLA WIELKIEJ BRYTANII

Kongres Tou;arzystu;a Przyjaźni
Radziecko - B ułgarskiej

SOFŁA, 2.2 (PAP). W  dniu 30 stycznia rozpoczął w  Sofii obrady I I I  Kon­
gres Tcw. Przyjaźni Radziecko Bułgarskiej. Na Kongres przybyło 1.000 dele­
gatów z całego kraju. Na otwarciu Kongresu był obeony rząd z premierom  
Dymitrowem na czele, ambasador ZSRR w  Bułgarii Bodrow,. delegaci za­
graniczni, w tej liczbie przedstawiciel Tow, Przyjaźni Polsko Radzieekiej 
ob. Wroński i ob. Wasilkewska. W  skład honorowego prezydium wybrano  
członków Biura Politycznego W KP (b).

M . im. w imieniu radzieckiej Wszedi- 
związkowej Orgamizacjii Współpracy Kul 
turafnej z Zagranicą przemawiał W . Ja 
ko wie w —. b. radca ambasady ZSRR W 
Warszawie.

W  imieniu delegacji polskiej przema­
wiał sekretarz generalny Tow. Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej Wroński, który 
powiedział m. in.: „Umacnianie i pogłę 
bianie przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim, jako najszczytniejszy przejaw irnter 
nacjonalizmu proletariackiego stało się w 
naszych krajach podstawą rozwoju społs 
czeństw, zdążających do socjalizmu i  wy 
zwalających się z pęt ucisku spoleoznego* 

Po wysianiu depeszy do generalissimusa 
Staj ima rozpoczęła się dyskusja. Po 2-ch 
dniach obrad przyjęto jednomyślnie reao 
iucję o charakterze polityczno - organiza 
cyjnym.

Socjaliści włoscy 
popierają Konfederację Pracy

RZYM,, J.2 (PAP.). 31 stycznia za.koń 
czyly się w Bari obrady organizacyjne 
włoskiej .partit socjalistycznej. Najważniej 
szym przedmiotem obrad była sprawa 
związków zawodowych. Zebrani stwier­
dzili, że Konfederacją Pracy jest przed 
murzem obronnym klasy robotniczej W 
walce z  reakcją i żę wobec tego, najeży 
uaktywnić działalność włoskiej partii so 
ojalistyeznej w ramach organizacji.

Się pierwsze zgroroądzaiuo ludowe, 
na Jętórym w ybrano  organa w ładzy 
ludow ej, rady ludowe i  sądy ludowe. 
Przed glosowaniem do ludnością p iia - 
sta Kampeniisd j oko lic p rzem ów ił w y ­
s łann ik  rządu demokratycznego. Z w ra

i zw iązkow ców  b ry ty js k ic h - 
Po rozm owach z m in is tre m  zaopa­

trzen ia  Georgem Straussem, k tó re  
n ic  dop row adz iły  do niczego, z w ró c ili 
się on i bezpośrednio do m in is tra  
skarbu  s ir  S tó ffo rd  Crippsa z prośbą

cając się zwłaszcza do 40 tysięcy chłq j 0 in te rw e n c ję  gabinetu w  celu ochro- 
pów  E u ry ta n li, ew akuowanych siłą | ny eksp o rte ró w  b ry ty js k ic h  przed 
przez m onarcho-faszystów i  A m eryka  ! konku renc ją  n iem iecką.
m w , wezwał on ich, by starali się 
obecnie powrócić do swych wiosek- 
Rząd demokratyczny uczyni wszystko 
możliwe, eżeby dopcmóc im w  odbudo 
w ie gospodarstw.

Jedność działanie socjalistów 
i komunistów włoskich

R Z Y M  1.2. PAP. W Bari rozpoczęła 
pię konferencja organizacyjna włoskiej 
p artii socjalistycznej. Otwierając kon 
ferencję, sekretarz partii Jaccomctti 
oświadczył, że polityka włoskiej partii 
socjalistyczne j była i  pozostanie 
aaweze polityką w alk i klasowej. Pakt 
o jedności działania z komunistami 
^est narzędziem te j w a lk i

Przedstaw icie le  c i tw ie rdzą , że ze 
w zg lędu na niski® płace i  koszty, 
N iem cy od eb ra li f irm o m  b ry ty js k im  
w ie le  cennych k o n tra k tó w  zagranicz­
nych. O baw ia ją  się on i, że ju ż  n ie­
długo tan ie  to w a ry  z m a rką  ,.Made 
in  G erm any“  za le ją  ponow nie ry n k i 
św iatowe.

Do s ir  S ta ffo rda  C rippsa zw ró c ili 
się w p raw d z ie  ty lk o  przedstaw icie le 
przem ysłu mechanicznego, ale obawa 
przed rosnącą ko n ku re nc ją  niem iec­
ką sta je  się corąz w iększa j  w  in ­
nych gałęziach przem ysłu.

P rodukc ją  n iem iecka wzrosła  już 
do 75 proc. poziom u przedwojennego. 
E ksport osiągnął wartość 200 m il. fun  
tów  roczn ie  (doi. 800.000.000) a przed 
N iem cam i postaw iono obecnie zada­
nie  trzyk ro tn e g o  zw iększen ia te j 
sumy.

Płaca rohotnika niemieckiego w y­
nosi ty lko  3 funty 3 szylingi tygod-

_____  ____  p rze w k tó i® 2^  Stę
gency —  tzw . „Je ia ") a przedstaw i- w arzyszenia P roducentów  Instrum en 
cie le b ry ty js c y  m o g li w y w ie ra ć  na- tó w  N aukow ych  ośw iadczył: 
ciek w  ty m  k ie ru n k u , by  ceny nie- „N iem cy  w  szybk im  tem pie wra- 
m ieekie n ie  s ta w ia ły  eksporterów  cają  na r y n k i św iatowe. Ich  p roduk- 
b ry ty js k ic h  w  • s y tu a c ji n iekorzyst- c j a p rzyrzą dó w  naukow ych  osiągnę- 
nej. ła  ju ż  oko ło  60 do 70 proc. p ro d u k c ji

Ceny surow ców  n iem ie ck ich  tak ich  p rzedw o jenne j a n ied ługo przekro- 
ja k  w ęg ie l, s ta l i  z łom  zna jd u ją  się Czy 100. Płaca w  Niemczech w ynosi 
w p raw d z ie  w c iąż  jeszcze pod kon- i  szy ling  9 pensów za godzinę —  w 
tro ią  m oca rs tw  okupacy jnych , ale w  w ie lk ie j B ry ta n ii —  3 szy ling i lu o  
poprzedn im  m iesiącu zw o ln iono w ięcej. Ze względu na niższe kosz- 
N fem ców ze w szystk ich  ograniczeń ty , N iem cy podcina ją  nas na każdym  
dotyczących eksportu  to w a ró w  go, k ro ku .
tow ych. Obecnie N iem cy mogą usta* o to  p rzyk ład . P rzedstaw ic ie l rządu 
lać swe w łasne ceny. in dy jsk ieg o  w  Londyn ie  potrzebow ał

W szystkie to w a ry  eksportow e m u- 400 m ikroskopów . Najn iższa b ry ty j-  
szą być sprzedawane za d o la ry  P° ską o fe rta  w ynos iła  30.000 fu n tó w  
ku rs ie  30 cen tów  za jedną m arkę  N iem cy odeb ra li nam  ten  k o n tra k t 
F irm y  b ry ty js k ie  uw aża ją jednak, że ponieważ ich cena w ynos iła  20.uuu 
to  zastrzeżenie wcale nie un iem ożli- fun tó w . W te j cenie n ie  m ogliśm y 
w ia  N iem com  sprzedaży sw ych a rty - konkurow ać. Ceny ich  są o 33,3 proc. 
k u łó w  po cenach niższych n iż  św ia- niższe n iż  nasze. Nasze osiągnięć a

konkurencja z Niem cam i jest nie­
możliwa.

Fabrykanci samochodów obawiają 
się corąz bardziej rosnącej niemiec­
kiej konkurencji na rynkach świato­
wych w  dziedzinie aut małolitrażo­
wych. W yw ierają oni presję na rząd 
w  celu wydania gwarancji zabezpie­
czających przed tą konkurencją. F a­
brykanci motorów Diesla uskarżają 
się na obniżenie cen przez Niemców- 
Już obecnie ceny niemieckie są o 
40 proc. a  nawet 50 proc. niższe niż 
brytyjskie. Producenci domagają się 
przeprowadzenia badania w  tej spra 
wie.

Federacja Przemysłów Brytyjskich  
powołała do życia specjalny komitet 
któryby składał sprawozdania na te­
mat eksportu niemieckiego.

Jednakże przemysłowcy brytyjscy, 
którzy utrzym ują kontakt w  tej 
sprawie z odpowiednimi ministrami, 
nie m ają w ielkich nadziei na sku­
teczną akcję rządową. Stwierdzają 
oni, że G A B IN E T  JEST PR A W IE  
BEZS ILN Y , PO N IE W A Ż A M E R Y K A
N IE  M A JĄ  PRAW O  D Y K T O W A N IA  ropie po cenie niższej o 
P O L IT Y K I GOSPODARCZEJ W  B I- 100 funtów (doi. 400) n iż najmniejszy 
Z O N II. samochód brytyjski. Oświadczył on

Stany Zjednoczone przejęły odpo- ,,W październiku eksport samocho- 
wiedzialność finansową za strefę bry dów niemieckich do Szw ajcarii prze- 
tyjską. Stało się to wówczas, gdy o- wyższy! eksport brytyjski. Oświao 
kazało się, że skarb bryty jski nie czono nam, że powodem niskiej ceny
jest w  stanie płacić 300.000.000 fun- jest fakt, iż samochody sprzedano na m  przedstawić swoją sprawę rządo
tów rocznie na u trzym an i* Niem* podstawie tych zamówień szwajcar- w i 1 uprzytomnić mu obawę co do
ców ¿kich, które zostały nadesłane jesz- odrodzenia przemysłu niemieckiego.

Początkowo, wszystkie niemieckie cze przed zmianą kursu z 17 na 30 (*b)

tqwe.
Gresham  Cooke, d y re k to r  S tow a­

rzyszenia P roducen tów  i  D ys try b u ­
to ró w  A u to m ob ilów  ośw iadczył, żc 
n iem ieck i „V o lksw agen"—  samochód 
popu la rny, sprzedaw any je s t w  Eu­
rop ie  po cenie niższej o cona jm n ie j

eksportowe opublikowane w  Spra­
wozdaniu Rządowym stają pod zna­
kiem zapytania a perspektywy □ a 
60.000 robotników w  przemyśle są

Właśnie dowiedzieliśmy się, że fa­
bryka Leitza w  W eim ar obniżyła ce­
nę aparatów fotograficznych „Leica" 
z 95 na 82 dolary. Obecnie kiedy 
Niemcy mogą sami ustalać ceny, na­
stąpią prawdopodobnie dalsze obniż­
k i“.

Obecnie fa b ryka n c i są zdecydowa-

Radziecki krytyk literacki 
o pisarzu współczesnym

D n ia  1 bm. w  M uzeum  N arodow ym  
znakom ity  radz ieck i k ry ty k  l i te ra c k i 
p ro f. Iw a n  A n is iroow  w yg łos ił w  o- 
becności licznych p rze ds taw ic ie li sto­
łecznego św iata lite rack iego  i  k u ltu ­
ralnego odczyt pt. „P isa rz  współczes- 
ny“.

Po scharakteryzow aniu twórcaości 
lite ra c k ie j na zachodzie w  okresie 
przedw ojennym  prelegent o m ó w ił prze 
łemowe znaczenie W ie lk ie j R e w o luc ji 
Paździe rn ikow e j w  dziejach lite ra tu ry  
n ie  ty lk e  rosy jsk ie j, leęz także św ia to  
w e j oraz nUlę p isarzy radzieck ich  ja k  
M aksym  G o rk ij i  W łodz im ie rz  M a ja ­
kow sk i w  narodzinach rea lizm u  socja 
[¡»tycznego

M ów iąc o ro l i  pisarza współczesne­
go pro f. A n is im ow  pow iedzia ł: „P i-1 
sarz — to działacz społeczny 1 p o lity k , 
k tó ry  w ie, że jego u tw o ry  m ają speł­
n ić  określone zadanie społeczne i  w y ­
wrzeć na społeczeństwo określony 
w p ły w “ . N ie  ogranicza to  jednak ab- 
s lu tn ie  swobody twórczości, co ta k  
c h ę n je  zarzucają pisarzom  soc ja li­
stycznym  buirżuazyjn i „znaw cy“ , lecz 
przeciw n ie  potęguje ją, tak ja k  socja­
lizm  potęguje swobodę ty c ia  lu dzk ie ­
go.

P raw dziw e now atorstw o w  li te ra łu  
rze ta n ie  egocentryzm i  ekstraw a­
ganc ją  lecz pokazywanie narodzin  
nowego św iata, „ L i  e ra tu ra  to broń w  
walce o dostojeństwo i wolność czło- 
w ięką  —  pow iedzia ł na zakończenie 
odczytu p ro f, A n is im ow  —  a pisarze 
postępow i p o w in n i tw o \:y ć  w  pe łnym  
zrozum ien iu  swych h is torycznych ąa* 
dań i  odpow iedzia lności",
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W  cytow anym — raporcie  *) B u ll it  ! kańców tego k ra ju  do obozu anty-
•fcwierdził, że jeże li S tany Z jedno­
czone zrezygnują  ze swoich w p ły ­
w ów  w  Chinach, to  przekreślą po­
e tykę , k tó rą  prow adził Roosevelt. 
W  n iek tó rych  kołach by łych  wspó- 
pracow ników  Roosevelta, k tó rzy  
przeszli na pozycje trum anow skie  
bardzo modne je s t powoływanie 
się na pamięć zmarłego prezyden­
ta .

W  odróżnieniu od g rupy  w alla- 
cow skie j, k tó ra  tw ie rdz i, że obecna 
p o lity k a  zagraniczna USA je s t za­
przeczeniem  w ytycznych , k tó ry m i 
Roosevelt k ie row a ł się podczas w o j 
ny , ci b y li „new dealow cy“  us iłu ją  
udowodnić, że gdyby Roosevelt żył 
p row adz iłby  również p o litykę  agre­
syw ne j obrony kap ita lizm u  na ska­
lę św iatow ą.

Z ryw a jąc  z zasadami współpracy 
m iędzynarodow ej, realizow anej 
przez Roosevelta w  trakc ie  d rug ie j 
w o jn y  św iatow ej, w spom niani p o li­
ty c y  nie k rę p u ją  się w  w ykorzysta- 
n iu  a u to ry te tu  w ie lk iego prezyden­
ta , k tó ry  uważał sprawę u trw a le ­
n ia  poko ju  na świecie za sprawę 
zasadniczą i  najwyższą w  h ie ra r­
ch ii zagadnień m iędzynarodowych. 
N iem n ie j przyznać trzeba że ta 
część otoczenia Roosevelta, k tó ra  
tw ie rd z i o sobie że nie zm ieniła 
swoich poglądów, a postępuje in a ­
czej n iż  za czasów Roosevelta po­
nieważ „ś w ia t się zm ien ił“  —  ma 
w  określone j m ierze rację.

Trzeba pamiętać, że i  za czasów 
Roosevelta w ie lk i ka p ita ł am ery­
ka ń sk i b yna jm n ie j nie przestał 
rządzić S tanam i Zjednoczonym i. 
Rosevelt ja ko  człowiek osobiście

im peria listycznego, p rzekreśli rze­
czywiście cele am erykańskie j p o li­
ty k i zagranicznej, zrodzone copraw 
da nie przez samego Roosevelta 
ale za jego czasów.

Godny uwagi je s t fa k t, że w  m ia­
roda jnych  ko łach gospodarczych 
USA konieczność „oca len ia “  Chin 
do niedawna nie b y ła  w  ogóle poda­
wana w  w ątp liw ość. Izo lac joniśc i 
ja k  senator T a ft, k tó rz y  długo się 
w ahali, czy „w a rto “  poprzeć plan 
M arsha lla  i  k tó rz y  ostatecznie zre­
dukow ali do m in im um  fundusze na 
jego realizację, nie kw estionow ali 
n igdy konieczności jaknajszerszego 
poparcia finansowego dla Czang- 
Kai-szeka. Co w ięcej, wspom niany 
senator T a ft, w ystępu jąc ja ko  kan­
dyda t na stanow isko prezydenta 
zapowiedział znaczne rozszerzenie 
pomocy gospodarczej i  w o jskow ej 
d la K uom in tangu. M ilia rd y  do larów  
któ re  rząd am erykański to p ił w  a- 
w anturze ch ińskie j nie nasuwały 
na jbardz ie j przezornym  senatorom 
am erykańskim  re fle k s ji oszczędnoś 
ciowych. Pomoc jednak nie poskut 
kowala.

postępu w o jsk  ludow ych . S tany
Zjednoczone n ie  mogą sobie je d ­
nak na to pozw o lić  ponieważ 
zna jdu ją  się w  w ięz i un iw e rsa lno ­
ści sw o je j p o lity k i im p e ria lis tycz ­
nej. M a ją  przecież t. zw. zobow ią­
zania w  in n ych  częściach św iata. 
Im  bardz ie j . skom plikow ane s ta ją  
się te zobow iązania w  rodza ju  pak 
tu  a tlan tyck iego  czy p lanu  M a r­
shalla, czy też pom ocy d la  Gre­
c ji, —  ty m  bardz ie j ograniczone 
sta ją  się ich  m ożliw ości skoncen­
trow an ia  na je d n ym  chociażby 
bardzo w ażnym  punkcie  .

Nawiasem  m ów iąc ko ła  rządzą­
ce w  Europ ie  Zachodnie j, w  szcze­
gólności w  A n g lii,  zw iązaw szy swe 
losy ze Stanam i Z jednoczonym i z 
pew nym  n iepoko jem  i  "bardzo, n ie ­
chętnie w id z ia ły b y  zb y t poważne 
zaangażowanie się S tanów  Z je d ­
noczonych w  Chinach.

się w yraźn ie  k ry tyczn ie  do H o-
lendrów , są teraz sk ło n n i p rz y ­
znać p ryw a tn ie , że ostatecznie H o­
lendrzy być może m ie li rac ję “ .

Ostatnia szansa

Noujy kordon sanitarny

Paradoks amerykańskiej 
pomocy

W  m ia rę  ja k  tem po k lęsk kuo- 
m in tangow skich  wzm agało się, co­
raz oczywistsza staw ała  się para- 
doksalność sy tu a c ji w  k tó re j dosta 
w y  am erykańskie zaczęty działać 
w brew  in tenc jom  dostawców. W o j­
ska kuom intangow skie  sk łada ją  się 
z tego samego elementu ludzkiego 
co w o jska  kom unistyczne —  z chło 
pów i  robotn ików . I  c i ch łopi i ro-

C ytow any ju ż  w  poprzednim  
a rty k u le  korespondent „N e w  
Y o rk  T im es“  B en iam in  W elles 
stw ierdza, że w  m ia roda jnych  ko­
łach b ry ty js k ic h  uważają, iż  g łów ­
nym  zadaniem obozu anglosaskie- 

[ go na D a lek im  Wschodzie pow inno  
[b y ć  u tw orzen ie  ko rdonu  san ita rne- 

o w okó ł. Chin. W  skład  tego ko r

Z d rug ie j s tro n y  w iadom o, że w  
n ie k tó rych  ko łach  b ry ty js k ic h  u - 
ważają jeszcze za m ożliw e  „oca le­
n ie “  p rzyn a jm n ie j części, C h in  po­
łudn iow ych . W yrazem  tych  poglą­
dów  są w ypow iedz i w  „T im e s ie “  
w  spraw ie  m ożliw ości rozbic ia 
C hin na dw a lub  w ięcej państw. 
Bardzo w ą tp liw e  je s t rów n ież 
czy A m erykan ie  ostatecznie zdecy 
du ją  się zrezygnować dobrow oln ie  
z n ie k tó rych  bardzo w ażnych po­
zyc ji stra teg icznych. W iadom o, że 
generał W edem eyer w  sw o im  p la ­
n ie  p rzedstaw ionym  T rum anow i 
proponow ał, żeby w  ostateczności 
S tany Zjednoczone o g ra n iczy ły  się 
do w p ły w u  w  po łudn iow ych  C h i­
nach, ja ko  bazy w ypadow ej do

• • -: * M

Po zniszczeniach wojennych, Stalingrad odbudowuje się w  szybldm tem­
pie. Na zdjęciu asfaltowanie nabrzeża. Wkrótce ta w ielka magistrala nad 

Wołgą będzie zabudowana pięknymi domami.

Odrodzone miasto
Kto

szlachetny, odnosił się k ry tyczn ie  . . .  , ,
do w ie lu  objawów  życia a m e r y k a n - 1 zaoPat rzeni  w . ^ ron  ame ^  
Skiego. T ra k to w a ł jednak t e ‘ ob jaJ  kańską, coraz c z ę ś c ie j .t łu m n ie j za

w y  ja ko  p ro d u k t uboczny u s tro ju  
kap ita lis tycznego, k tó re  można u- 
sunąć nie naruszając samej zasady 
u s tro ju . N ic  też dziwnego, że w  łaś 
nie za czasów Roosevelta w  tra k ­
cie d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej koła 
w ie lkokap ita lis tyczne , k tó re  z dużą 
niechęcią odnosiły się do samego 
prezydenta i jego p o lity k i „popra-

częłi przechodzić na stronę w o jsk 
ludowych, przynosząc z sobą do­
skonale dobrany sprzęt am erykań­
ski. B roń  am erykańska po lityczn ie

nrzYSzłm  a k c i i n rz e c iw k o  C h ino m  I - U . Y,idział StaliT ad dwa. Iata * * ) ? * * <  dzięki jednak odpowiedniemu prze 
p rz> sz i j  * y c]1.; P ™ a W O  C h in o m  mu i, dziś —  staje zdumiony: nie pozna- .kompooowaniu fasad:
lu d o w y m . Szczególną uw ag ę  p r z y - 1 je tego miasta, które jeszcze niedawno dowie 
p is u ją  w  w o js k o w y c h  ko ła c h  am e- I było jedną wielką ruiną —  cpirszczojiym. 
ry k a ń s k ic h  -do w y s p y  F o rm o z y . W  pobojowiskiem. Dziś miasto to, tak n.ie- 
z w ią z k u  z ty m  n ie  bez znaczen ia  dawn0 w Pcwn-VcJi fragmentach dosłownie

starte z powierzchni ziemi —  nie tytko 
żyje, ale kwitnie: Staje w nowej, piękniej 

_szej, niż przed wojną, szacie.
Odbudowę miasta, jak dotychczas, moż

są w iadom ości o p ro je kc ie  prze­
niesienia stolicy. C h in  kuom in tan - 
gow skich na tę wyspę oraz fa k t,

donu sanitarnego w esz łyby Ind ie , 
Burm a, Indoch iny  francusk ie , M a­
la je  i Indonezja.

Zachowanie się przedstaw ic ie la  
W. B ry ta n ii w  Radzie Bezpieczeń­
stw a p rzy  ro zp a tryw a n iu  sp raw y 
agres ji ho lendersk ie j w  Indonez ji 
n ie pozostaw ia w ą tp liw o śc i co do 
tego, że W. B ry ta n ia  uważała ak­
cję holenderską w  Indonez ji za 
„pożyteczną“ .

O to co pisze w  „N e w  Y o rk  T i­
mes“  wspom niany Beniam in WelleS 
o stanow isku W. B ry ta n ii w  spra­
wie Dalekiego W schodu: „N ie k tó ­
rzy  b ry ty js c y  eksperci problem u

że gubernatorem  Form ozy jes t je -
den z na jba rdz ie j Oddanych p rz y ­
ja c ió ł rządu am erykańskiego T. V. 
Soong

T rudno  oczyw iście s tw ie rdz ić  w  
ja k ie j m ierze ko ła  te w ie rzą  w  
realność u trzym an ia  Form ozy i  
po łudn iow e j części Chin.

Ersatz Chin

w ie rnym  oddziałom kuom intangow - 
skim . W  tych  w arunkach rady 
B u llita  w  sprawie wzmożenia po­
m ocy gospodarczej i  w o jskow ej

. . , . . oraz przys łan ia  dowództwa amery-
w m m a kap ita lizm u, w zm ocn iły  swe kaógki m usia ły  się wydać ba r.
pozycje gospodarcze a Co za tym  dzQ n iepraktyczne.

a / " i6 P° i yczne. o a. W a ll g yd m oże jż  gdyby S tany Ż jed - 
fctreetu p rz y g o to w y w a ły ,się do w y- nQczone m ógły ustok ro tn ić  sw oją

neu tra lna , k ie ro w a ła  się przeciw  Dalekiego Wschodu otw arcie  s tw ie r

k lęsk i , ko a lic ji- h itle -  
row sko -sam ura jsk ie j d la  rozsze­
rzen ia  swoich w p ływ ów  w  A z ji  i  w 
E urop ie .

pomóc dla K uom in tangu  ten  zdór 
la łb y  na ja k iś  czas —  b liże j n ie -

dzają, iż  spodziewają się, że Stany 
Zjednoczone pogodzą się z m yślą 
o s tra tach w  Chinach i  za jm ą rea­
lis tyczne stanow isko wobec do 
w zrostu  kom unizm u na całym
D a lek im  Wschodzie. W  zw iązku  z 
ty m  wstępne ra p o rty  o w yn ika ch  
akcji. . ho lendersk ie j — Indonez ji' 
w y w ie ra ją  g łębokie  w rażen ie  na 
o p in ii rządu b ry ty jsk ie g o .

B ry ty js c y  urzędnicy, k tó rz y  trz y
okreś lony —  pow strzym ać tem po ' tygodn ie  tem u ustosunkow yw a li

Jedno nie ulega w ą tp liw ośc i. Za­
rów no  w  Stanach -jednoczonych 
ja k  w  W ie lk ie j B ry ta n ii zdają so­
bie sprawę, że na C h iny  ja ko  na 
bazę dochodową obozu k a p ita li­
stycznego, n ie  ma co liczyć. C h i­
n y  kuom in tangow skie  przesta ły  
być fila re m  ka p ita lizm u  św ia tow e­
go, a w  na jlepszym  razie mcgą 
być przez pew ien jeszcze czas je ­
go ciężarem. Stąd też ka p ita lizm  
am erykańsk i a w  pew nej m ierze i  
ang ie lsk i za in teresow ały się moż­
liw ośc ią  zastąpienia C h in  in n y m i 
k ra ja m i zacofanym i gospodarczo i  
boga tym i w  surowce 4 ludność. 
Stąd - p lany  T rum ana s fo rm u ło w a ­
ne w  jego m ow ie inauguracy jne j, 
stąd gorące poparcie B ev ina  dla 
tych  p lanów .

na podzielić na dwa; etapy: pierwszy, to 
od ukończenia działań' wojennych do r. 
1947 — okres usuwania gruzów i najpil 
niejszyoh robót konserwacyjnych przy po 
zostalych nielicznych gmachach, okres 
następny od r. 1947 do dziś —  to etap 
planowej, nie tylko kapitalnej odbudowy, 
ale i przebudowy miasta, przede wszyst­
kim zaś jego centrum.

Prace rozpoczęto od zabudowy jednej 
z głównych ulic Stalingradu, ul. Saratow­
skiej, gdzie powstał już nie tylko szereg 
imponujących swym wyglądem pięknych 
gmachów mieszkalnych, ale gdzie też roz 
planowano zupełnie, na nowo-sieć ulic naj 
starszej części miasta. Tworzą one obec 
ńie dogodną komunikację; między tak waż 
nymi dla życia Stalingradu punktami jak: 
dworzec kolejowy, przystań rzeczna na 
Wołdze i wreszcie sam środek miiśta. 
Przedłużenie ulicy Saratowskie; stwarza 
też piękną perspektywę na, centralny plac 
Stalingradu —  Piać Bohaterów Poległych 
na Polu W alki —  prawdziwą jego ozdo­
bę-

Zwraca też uwagę sam .projekt zabudo 
wanta: domy, w miarę zbliżania się do 
placu piętrzą się, początkowo od 3— 4 
pięter,, coraz wyżej, tworząc .przy tym 
potężne, czworog-ranńe bloki,; z dziedziń' 
camK-pełpymr zieleni-, ; **¿14 . s.

i częściowej nadbu 
e osiąga się całość bardziej, niż do­

tąd, harmonijną- i efektowną.
Niektóre nowowzno-szone gmachy zasJu 

guj§ na szczególne Wyróżnienie. Do ta­
kich należy z pewnością gmach Żeglugi 
na Wołdze, położony na jednej z naipięk 
niejszych ulic miasta ' (ul. Rabocze-Krest 
janskaia). Przez odbudowę gmachu cen 
trałnego i dobudowę dwóch skrzydeł bocz 
nych budowniczy (arch. Kurowski;) osiąg 
nął całość bardzo piękną, o bogatych 
formach plastycznych,, stanowiącą mocny 
akcent w całości odbudowanej ulicy i cie 
kawy architektonicznie fragment dla pa 
trzącego od strony Wołgi.

W ielką wagę przy odbudowie miasta 
przywiązuje się do budowy szkół. . Jesz­
cze w r. 1947, a więc w pierwszym ro­
ku planowanej odbudowy —  6 wielkich 
gmachów szkolnych kompletnie w-ykończo 
nych otwarło swe podwoje. Rok ubiegły 
i bieżący jest okresem zaspokojenia naj­
pilniejszych potrzeb w tym względzie.

Jeśli chodzi o odbudowę innych częś 
ci miasta —  to jaiko zasadę przyjęto: 
stworzenie możliwie największej ilości 
mieszkań w najkrótszym czasie. Rosną, 
jak grzyby po deszczu dobrze w-yposażo 
ne, dwupiętrowe domy o 16 mieszkaniach 
każdy. Domów takich powstaje mnóstwo 
w. najbardziej zniszczonych dzielnicach 
miasta, takich np. jak dzielnica Fabryki 
Budowy Traktorów, dzielnica Barykad, 
Czerwonego Października itp., tworząc 
c-ałę, pięknie skomponowane zesipoły.

Potrzeby są olbrzymie. Q odbudowę 
wola właśnie wszystko: domy i ulice,

Przekreślone nadzieje
W  rachubach kó ł w ie lko ka p ita li 

e tycznych U SA C hiny z ich 450 
m ilionow ą  ludnością i  o lb rzym im i 
bogactw am i n a tu ra ln ym i za ję ły 
szczególne miejsce. Bez względu na 
to , co o ty m  m yśla ł sam Roosevelt 
w  n ie k tó rych  ko łach zbliżonych 
doń, wyznaczano Chinom  ro lę  głów  
ne j bazy ekspansji ka p ita łu  am ery­
kańskiego. C h iny zniszczone prze­
w le k łą  w o jn ą  b y ły  z p u n k tu  w idze­
n ia  ty ch  kó ł idea lnym  terenem  in ­
w e s tyc ji i  ryn kó w  zbytu.

Jeżeli d latego zrozum iem y 
OświadczenieBullita o „przekreśle ­

n iu “  p o lity k i Roosevelta w  stosunku 
do C hin ja ko  przekreślenie nadziei, 
k tó re  rządzące za czasów Roose­
v e lta  ko ła  w ie lk iego ka p ita łu  zw ią­
za ły  z Chinam i, to  tru d n o  będzie 
n ie  przyznać B u llito w i ra c ji. U tra ­
ta  w p ływ ów  am erykańskich w  Chi* 
nach, przejście 450 m ilionów  miesz

Szanowny Panie Redaktorze!

O D CZASU, k ie d y  n ie ja k i dr. Eustachy Bukraba
J. P. Z a ia rz k o w s k i z C irm ra  .......... . ....

... , , -'pla-cę-j ogrody, wybrzeże Wołgi, przed-
Bardziei skoncentrowana zabudowa pro j mi^ oia y A |t  Ł łt> b io m  b£dzo  ^

wadzona. -jest-także -na--idr- Lentna  ̂(row- I łe:--Między 'innymi i w dziedzinie ogno- 
mez jedna z centralnych ulic miasta). | (tów miejskich ; k6w puWic2nych. 
Odtwarzany tu jest szereg domow daw-, Tałc np ^  M  KaroJjl M a łfe l| j t , z.

■cze niedawno stanowiący obraz ruiny i 
zniszczenia, dziś może być ozdobą każde

a ks. P iw o -

J. P. Za jączkow ski z G rójca 
ko ło  W arszaw y Wdał się w  „O d ro ­
dzeniu“  w  dyskusje lite ra ck ie , raz 
po raz w  rozm a itych  pism ach po­
ja w ia ją  się l is ty  od lu d z i z p ro -

Handel i Ewangelia
go miasta.-

^  i« «  jedną z głównych trosk, przy 
odbudowie jest myśl o dzieciach, a więc 
budowa gmachów szkolnych, tak i tu pa 
mięta się- przede wszystkim o potrzebach 
m-lodego pokolenia. Nie każde miasto eu­
ropejskie pochlubić się może n,p. takim 
ogrodem jak otwarty jeszcze: w r. 1947 
ogród dziecięcy w dzielnicy Stalinow­
skiej.

I jeszcze 'jedno. Stalingrad pamięta O 
godnym uczczeniu swych obrońców. Nie 
tylko nazwiska ich są nazwami ulic; czy 
placów: miasto stawia im pomniki na 
najpiękniejszych placach. Są to monumen 
talne budowłe. Do takich np. należy od­
słonięty w r. 1947 Pomnik Obrońców Sta 
lingradu wzniesiony w dzielnicy Wono-

*) Patrz: „Rzeczpospolita“  Nr. 29.

Tak się s p ra w y  m a  j ą  . .  J

Prawie jednocześnie zapadły we Tran 
cji dwa wyroki. P. Pcne f,elin oraz dwóch 
innych oskarżonych, zastało uniewinnio­
nych. Qórnik M arc Marais z Nim  es zo 
stal skazany na dwa lata więzienia.

Przestępstwa p. Bel im  Byt ministrem w 
rządzie Petaina, autorem osławionej vi- 
chystowskiej konstytucji pracy, wykcuaw 
cą hitlerowskiego rozkazu rozwiązania 

francuskiej CQ7.
Przestępstwa Marca Marais? Bral u- 

dziat w strajku górników.
Oto dwie 'miary sprawiedliwości w dzi­

siejszej Trancji.
*

Wyjątek \z burzliwych obrad parlamen 
tu brytyjskiego nad sprawą Palestyny.

Poseł Crawley: Od kwadransa czujemy 
tu silny zapach spalenizny. Uważam, ze

m usi być to lerow ane
Listy Z Pikułkowa (1) w arczyk  nie chce go oświecić, że

rńoże kiedyś i  handel będzie is tn ia ł, 
i  m arża zarobkowa, a kupca już  
n ie będzie? Wszak i góra le kiedyś 
w y d z iw ia li, że wóz bez konia, to 
ja k b y  p o rtk i bez chłopa same cho-

w in c ji, piszących na różne tem aty. Prócz dra Zajączkow skiego z G ró j-  d z iły  —  a jednak łudz ić  w y m y ś lili samochody. Czy by  też p. J. S., je - 
ca jes t jeszcze B a zy li K arpuszko z Fa łen icy  w  „P rz e k ro ju “  i  rozm a ic i ś li chce handel bez kupca zobaczyć, a grzechu się n ić  obawia, n ie za- 
in n i, a osta tn io  znowu jakow yś p. J. S. z K onst.(ancina?) w y to czy ł szedł k ie d y  do PD T albo do spółdzielni?
swoje żale w  „T yg o d n iku  Powszechnym “ w  a rty k u le  ks. P iw ow arczy - N a jdz iw n ie jsze  jednak rzeczy p ra w i ks. P iw ow arczyk  o ka lku la - 
ka. W ięc pom yśla łem  sobie, że może od czasu do czasu i  m nie n ie  od- c ji cen. „Z y s k  ku p ieck i —  pow iada —  je s t w ynagrodzeniem  w łasno- 
m ów i Pan miejsca w  sw oje j gazecie. L ite ra tu rą  in te resu ję  się także, ści, nie pracy. Jeszcze dok ładn ie j: kup iec ma p raw o  do zysku z ty tu łu  
i  ja k b y  się co tra f i ło , mo-e i o ty m  do Pana napiszę. A le  często zda- swej p racy w  handlu  i z ty tu łu  posiadania przedsiębiorstw a handlo-
rza ją  się i  inne tem aty, o k tó rych  rozm aicie w  naszym P ik u tk o w ie  wego“ . I  choć p rz e  da le j: „N ie  sądzę, b y  te uw agi można b y ło  roz-
gwarzą, a w y  tam  w  W arszaw ie jesteście przecie b liże j o łta rza , może sądnie kw estionow ać“  —  n ie  bardzo to  rozum iem : w ięc robo tn ik , je - 
w ięc i  poradzic ie  n iek iedy. ś li ku p i bu łkę  w  sklepie, p łac i n ie  ty lk o  za bu łkę  i  za usługę, ale i  za Na <;" rOTV>'m' masywnym cokole,

N ap isa łbym  może do „O drodzen ia “  albo „K u ź n ic y “ , ale tam  w ciąż honor wejścia do cudzego sklepu? A le  w  ta k im  razie w łaśc ic ie low i ] 0 zbhiamy się^ idąc po szere-
się ty lk o  książkam i za jm u ją  i bardzo uduchow ione życie prow adzą; kam ien icy  m us ia łby  p łac ić  za tę bu łkę  jeszcze w ięce j, skoro sk lé p i- ‘ p“k n ' T m  W -
a na p rzyk ła d  w  „T yg o d n iku  Powszechnym “ sam ksiądz re d a k to r P i-  karz r  a prócz sk lepu jeszcze i  kam ienicę? Rozumiem , że n ie k tó rzy  jnierza. Wlaénie może dziękf m-ostode i 
w ow arczyk  n ie  o K ró le s tw ie  N ieb ieskim  pisze, ty lk o  uczy, jak. kup iec kupcy ta k  mogą uważać; są i tacy, k tó rz y  za tę samą bu łkę  każą sobie {surowej skromności swych fonm pomnik
pow in ien  zarabiać na tow arze; a przecież „T yg o d n ik  Powszechny“  po- płacić ja k  za ich  własność, naw et bez kam ien icy  i  sklepu, i tych  S ię-ton wywiera dziwnie silne wrażenie...
w in ie n  chyba bardzie j być uduchowiony? I  w łaśnie z ty m  a rty k u łe m  w łaśnie speku lan tam i nazyw a; ■ d la te g o 1 w łaśn ie  może b y  i  lep ie j b y - j MACIEJ GRUSZCZYŃSKI
księdza P iw ow arczyka  cały k łopot. }0, gdyby  kup iec dostawał to w a r ty lk o  do dys trybuc ji?

P yta  w ięc ów p. J. S., czy hand lu jący, k tó ry  sarn k a lk u lu je  cenę Już to  w idać, żć ks. re d a k to r b ieg le jszy je s t w  Sprawach h is to r ii 
sprzedażną to w a ru  (w  ram ach obow iązujących przep isów  oczywiście), niż hand lu ; da le j bow iem  doliczać każe do ceny n ie ty lk o  „w yn a g ro - 
zasługuje na te p rzym ó w k i, ja k ic h  słucha w  prasie, i  czy zawód ku p - dzeniè w łasności“ , ale i  „u m o ż liw ie n ie  życia na odpow iedn im  pozio- 
ca jes t m ora lny? Bo je ś li ta k  —  pow iada —  to  „T y g o d n ik “  pow in ien  m ie k u ltu ry “ ... Bagatela! W ięc m am y p łac ić  n ić  ty lk o  za b u łkę  i  w ła - 
coś na ten tem at napisać na pokrzepien ie  dusz kupców  - ka to likó w , sność, ale i  za k ino  i  b ila rd , za to żeby córeczka uczyła słę grać na 

Nasam przód n ie  bardzo rozum iem , czemu p. J. S „ k tó ry  ja k  w i-  fo rtep ian ie , a m ałżonka jeźdz iła  do w ód na kurację? Bardzo m i się 
dać za uczciwego kupca się uważa, b ierze do siebie to, co w  prasie dziwna w yda je  ta ka lku lac ja , i  ani rusz zrozum ieć n ie  po tra fię , cze- 
o speku lac ji w yp isu ją?  Na speku lan tów  przecie i  przed w o jn ą  u rą - mu słowa Pisma Świętego: „W  pocie czoła chleb sw ój spożytyać bę- 
ga li, paskarzam i ich  p rzezyw a li, k iedy  jeszcze dem okrac ji ludow e j nie dziesz“  odnosić się m ają ty lk o  do kupu jących , a n ie  do sprzedających? 
b y ło  —  naw et w  „D w ugroszów ce“  n ie raz im  się dostało, i  n ik t  kościo- A le  ks. P iw ow arczyk  dba na tu ra ln ie  i  o tych, k tó rz y  n ie  są w la ­
ła  na pomoc n ie  w zyw a ł w  obron ie  stanu kupieckiego. D opiero teraz ścicie lam i sklepów. Cena sprzedażna to w a ru  jest i  d la  niego spraw ą

Na półce 
z książkami

BALZAC H. — „EUG ENIA . GRAN­
DET , str. 216, zł 320. Powieść. Przekład

Powieść, która rozpoczyna szereg wiel­
kich arcydzieł Bałzaca,- napisana został* 
w okresie wielkiej miłości do Ewy Hań-.

- - “  ----------------  * -----“  •*------ -« g'®e5; W  listach .swoich do ukochanej pi*
Ka Przyszła moda, że ty lk o  w  lew icow e j gamecie n ie k ie d y  spekulanta społeczną, kupiec ma obow iązk i m oralne n ie ty lk o  wobec w łasnych sz,e: 

zgrom ią (ale n ig d y  p rzy  ty m  nie zapomną uczciwego kupca pochwa- potrzeb ku ltu ra ln ych ,- ale i  wobec społeczeństwa. Że jednak —  ja k  
ic), a v  k a to lic k ie j próżno byś szukał go rzk iego słowa dla - spekuian- pow iada —  n ie  „p ra w a  gospodarcze“ , ale p raw a etyczne stanow ią

Tadeusza Żeleńskiego (Boya). W ydani* 
11. „Książka".

tów . Ksiądz P iw ow arczyk  także n ic  o n ich  nie wspom ina; w ięc je ś li ostatn ią instancję  w  życiu gospodarczym, tedy i  kupiec ć tyką  p o w i- 
p. J. S. pros o pokrzep ien ie  ka to lick ich  kupców  —  tych  uczciw ych —  nien się k ię rów ać: „ceny  p o w in n y  być dostosowane do stopnia za- 
to  może można ks. P iw ow arczyka  prosić; b y  znalazł s łów ko  pokrze- możności szerokich w arstty . M ogą w ięc pójść w  górę w  okresie poto­
p ien ia  i  d la  tych  ka to likó w , k tó rych  n ieuczc iw i łu p ią  ze skóry? niAsiAtiin cip fln iirn łiv h ł A Ia w in n v  snaśr*. frrfv nnzinm z a n n ż n n ć n  ci«

„Eugearia Grandet, ieden z moich naj­
bardziej skończonych utworów, jest w po­
łowie. Jestem z niej bardzo rad. „Euge­
nia Grandet“  niepodobna jest do żadnej 
rzeczy, które stworzyłem dotąd. Począć 
„Eugenię Grandet“

„ . . niesienia się dobrobytu. A le  w in n y  spaść, gdy poziom zamożności się ’ bez^próżnoścr^Test ~
A le  —- m yślę sobie —  od tego jest „T yg o d n ik  Powszechny“ , by  obniża". Znaczy to chyba, że je ś li ro b o tn ik  dostaje wyższą płacę, s k le - i„S ą  tam stronice naoisane^w b ca^ N ą- 

Slowem  Bożym  pokrzepiać tych , k tó rzy  go pragną, bez względu na to, p ika rz  pow in ien  brać od niego w ięcej za bu łkę? A  no, ży jem y pono te - leży do ciebie, jak ja cały“ W 
ja k  swoją ka lku la c ję  kup iecką  prowadzą. A  że zacny ks. redak to r ro - raz w łaśn ie  w  okresie podniesienia się dobrobytu ; n ie stać nas jeszcze *
zumie, że do kupca p rzem ów ić trzeba s łowem  św ieckim , w ięc poucza na „odpow iedn i poziom k u ltu ry “ , ale ju ż  jest nieco lep ie j n iż  by ło .
gc, ja k  ma handlow ać i  ja k  wyznaczać ceny, b y  i  z Bogiem  żyć w  zgo- Po now orocznych podw yżkach też sobie cz łow iek w yobraża ł, że m u
dzie, i  zysków n ie  uszczuplić. trochę u lży : a tu  okazuje się, że teraz sk lep ikarz, z b łogosław ień-

N a jp ie rw  w ięc ca ły  w yw ód  o h is to r ii hand lu  w yprow adza, by  do- stw em  księdza -  redakto ra , ma praw o liczyć droże j! D la  kogo w ięc
wieść, że od czasu, k ie d y  ludz ie  na zby t produkow ać zaczęli, ktoś m u- -w łaściwie by ła  ta podwyżka?

trzeba zawiadomić o tym przewodniczą- ■ j ow ary  rozprowadzać i rozdzielać, w ięc już  bez hand lu  św ia t Może ja  się na etyce nie znam, ale m i się w yda je , że to n ie ładn ie
cega. (is tn ieć  nie może. N iepe łny  to w yw ód, bo znów n ic  n ie m ów i o han- tak nam aw iać kupców , żeby podnosili ceny dlatego ty lko , że ro b o tn i-

Przewodniceący.- Zaraz każę przepro- ] d b l uczc iw ym  i  n ieuczciw ym , a przecież jeszcze w  starożytności lic h - kow i trochę w ięce j płacą. Bo przecić płacą po to, aby m ógł dokup ić
wadzić badanie w tej sprawie. j w a is tn ia ła  i  o  n ie j to  o jcow ie kościoła m yś le li, k ie d y  zastanaw ia li się sobie drugą  bu łkę  —  a tu  się okazuje, że znów ma dostać ty lk o  jedną...

Poseł Oliver Stanley: Czy nie uważajnad tym , czy zawód kup ieck i ma m ora lne podstaw y. To p raw da je d - I  zdaje m i się także, że k ie d y  „K u źn ica “  k łó c i się z „T y g o d n i-
Pan, Panie Przewodniczący, że może to nak, że bez hand lu  już  teraz żyć b y ło b y  trudno ; ty lk o  czy z tego, że k iem  Powszechnym ' o wyższość m a te rii nad duchem, n ie  w ie le  z tego

handel jest konieczny, w yn ika , że i bez kupca św ia t się już  n igdy  n ie p o jm u ją  u nas w  P iku tko w ie ; ale k iedy  zaczniemy rozm awiać o ta -
obejdzie? P. J. S. skarży się w łaśn ie  na to, że „n ie k tó rz y  tra k tu ją  zysk k ich  sprawach, ja k  cena b u łk i w  sk le p iku  —  każdy ła tw o  zrozum ie,
kup ieck i ja k  z ło konieczne, którego, n ieśtety, n ic  da się un iknąć, w ięc k to  ma ra c j '

mieć związek z płomiennymi apelami nie 
których członków izby Qmin o bardziej 
konkretną. politykę palestyńską? (zb)

w / c " p ° i>Ró ż  d o  n o -
WEGO ŚW IATA“ . Książka dla młodzie- 
7 ' .  i 84' 35°- Przekład Jana S trf-

Książka zawiera opis podróży dwojga 
amerykańskich dzieci do Związku Radziec 
kiego, pora  ar-jielskiei autorki. W  czasie 
■ ei podróży dzieci zaczynają rozumieć 
sens socjalistycznej budowy nowego ś*ria- 

' ktar? odsłania się ich zdumionym 
oczom. Barwne przygody samotnie podró­
żujących dfcieci przypominają film  o ży­
wej alkcji. J

Ilustracje angielskiego grafika Ryszar- 
(a  Floethe oraz dwanaście ilustracji ze 
Związku Radzieckiego uzupełniają intere­
sującą treść.
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Władysław Milczarek

S t a l i n g r a d
W. Niekrasow

v5tailingrad jest w naszych rękach. W
IcÜkunastu domach siedzę jeszcze Rosja­
nie. Niech sobie siedzą. To ich osobista 
sprawa. A myśmy swego dzieła dokonali. 
Miasto noszące imię Stalina zostało przez 
nas zdobyte. Największa rosyjska arteria 
komunikacyjna — Wołga —  jest spara­
liżowana. I nie ma .na świecie takiej siły, 
Ictóraby nas mogła ruszyć z tego mi ej - 
•ca. To wam mówię ja —  człowiek, który 
atii razu was nie oszukał, człowiek, na 
którego Opatrzność włożyła brzemię od­
powiedzialności za tę największą w dzie­
jach ludzkości wojnę. Wiem, że mi ufa­
cie, i mogę was zapewnić —  powtarzam 
to z całym poczuciem .odpowiedzialności 
przed Bogiem i Historią —  że Stalingra 
<łu nie opuścimy nigdy. N igdy! Żeby nie 
wiem jak tego pragnęli bolszewicy..." — 
tak przemawiał w Monachium w dn-iu 
9 listopada 1942 r., Adolf H itler —  naj­
większy oszust i zbrodniarz naszych cza 
•ów .

Zamiast komentarzy do mowy „Ftihre- 
fa ", „Völkischer Beobachter“  —  czołowy 
organ NSDAP —  zamieszczał dzień w 
dzień, tak do połowy grudnia 1942 r., 
podnoszące na duchu korespondencje z 
fiacu  boju. A  więc: sukcesy, sukcesy, suk 
cesy... Wprowadziliśmy nową broń: czte 
rołufowe ciężkie karabiny maszynowe. 
Każda lufa pluje tysiącem pocisków 
na minutę! Dalej: nowe, nieznane do­
tychczas miotacze płomieni, przystosowa 
ne specjalnie do walk ulicznych, do walk 
w ruinach domów... W  przygotowaniu 
mamy jeszcze wiele niespodzianek dla 
„bolszewickich niedobitków". Tymcza­
sem... w numerach bożenarodzeniowych i 
noworocznych hitlerowskiej prasy, za­
miast wiadomości o zapowiadanych nie­
spodziankach w postaci „Wunderwaffe“ , 
pojawiły się łzawe reportaże o „den bra­
ven Soldaten", którym tak ciężko jest żyć 
w tym „przeklętym Stalingradzie", wśród 
ruin, wśród mroźnych zamieci, wśród... 
ciągłych ataków fanatycznych komuni­
stów, których pogarda życia jest wprost 
niezrozumiała dla zachodnio-europeiczyka.-

Czy Niemcy przeczuwali już klęskę? 
Być może Oberkommando der Wehrmacht

Maszyna do sadzenia drzew
W  związku z gigantycznym planem 

zalesienia obszarów stepowych ZSRR, in 
żyn.ier Czaskin skonstruował maszynę do 
sadzenia drzew w przyśpieszonym tem­
pie. Maszyna ta, nazwana „PCZ —  2", 
zaopatrzona jest w specjalny mechanizm, 
który wykopuje bruzdę, sadzi drzewo i za 
sypuje jego korzenie. Najważniejszą za 
letą tej maszyny jest wysoka jei wydaj­
ność (5 ha w ciągu 8 godzin). Maszynę 
obsługują dwie osoby. Traktor gąsienico 
wy „Staliniec" ciągnie 7 takich maszyn 
jednocześnie.

zdawało sobie sprawę z powagi chwiT, 
ale Hitler, ale „kleine Pg" — mali towa 
rzysze partyjni —  wierzyli święcie w 
niezwyciężoną armię". Wszak gwiazda 
Wehrmachtu, mimo wyraźnych niepowo­
dzeń, lśniła jeszcze blaskiem dawnych 
zwycięstw. Pierwsze dni stycznia 1943 
r. nie zapowiadały —  przynajmniej w 
oczach wielu ludzi na świecie —  jej ry ­
chłego zmierzchu. . Tymczasem właś­
nie w tym nadwolżańskim mieście i wo­
kół jego bezbrzeżnych stepów miały się 
rozegrać wypadki, które, można to po­
wiedzieć bez przesady, zadecydowały C 
wyniku wojny i przyśpieszyły jej koniec.

nia, wysunęły się mocne, szeroko roz­
warte ramiona ofensywy radzieckiej.

Obertkommando der Wehrmacht począt 
kowo nie przywiązywało do tych ruchów 
większego znaczenia. Oceniano je raczej 
jako próbę odciążenia oblężonego mia­
sta. Nawet w dn. 10 stycznia 1943 r., 
kiedy zamknęły się cęgi gigantycznej ope 
racji wojennej —  H itler ponownie prze 
mówił przez radio, zapowiadając rychłe 
„wykgpczenie czerwonych". Cały świat 
cywilizowany śledził z niepokojem rozgry 
wające się wypadki. W ażyły się losy woj- 
ny.

W  drugiej połowie stycznia wypadki po
Pamiętam dyskusję oficerów sztabowych toczyły się szybciej, niż można było to 

w obozach jenieckich: zdobycie Stalingra i przewidzieć. W  trudnych warunkach zi-

Szkic operacyjny: L in ia zębata — posycje Czerwonej Arm ii, lin ia gładka 
—  wojska niemieckie. S trzałki wskazują kierunki okrążenia.

du, to dalszy zwycięski marsz Niemców 
wzdłuż życiowo) ważnej arterii komunika 
cyjnej — Wołgi. Zdobycie Stalingradu, 
to zajęcie dogodnych podstaw wyjścio­
wych do dalekosiężnego uderzenia na pół 
noc, na Moskwę. Zdobycie Stalingradu, 
to odepchnięcie ZSRR za Ural. Wtedy, 
praktycznie rzecz biorąc, aktywny udział 
Armii Czerwonej na europejskim placu 
boju ograniczyłby się do minimum. Kon 
sekwencje tego straszne byłyby dla wszyst 
kich narodów podbitych przez Hitlera.

Dowództwo radzieckie, nie ukrywając 
grozy położenia, mobilizowało wszelkie si 
ły  ludzkie i materialne, niezbędne do 
zmontowania gigantycznej operacji, któ­
ra w pierwszym rzędzie miała zaważyć na 
dalszych losach ZSRR. Siły radzieckie 
narastały jak wielkie dłonie —  palce ich 
zaciskały się powoli a stale. 1 oto w 
ciemną noc zimową z zaśnieżonych ste­
pów nadwołżańskich, z północy i polud-

Patronowie kultury
Rozmowa z Janem Pilarzem

delegatem literałów czechosłowackich na Zjazd Literatów
w Szczecinie

Pogawędka z Janem Pilarzem, prowa­
dzona w hallu hotelu „Bristol", gdzie 
zatrzymała się delegacja czeska, jest 
krótka, nasz rozmówca śpieszy się bo­
wiem na odczyt. Jest to miody człowiek 
o żywym usposobieniu, mówi szybko, 
zwięźle, swobodnie posługując się języ­
kiem polskim.

—  Ażeby całkowicie przełamać izola­
cję twórców od społeczeństwa —  opo­
wiada Jan Pilarz —  stworzono w Cze­
chosłowacji ciekawą organizację t. zw.
,patronów kultury". Każdy powiat po- 
siada „sW&jego" literata, malarza mu­
zyka, którzy poznają dokładnie środo­
wisko, ludzi i ich sprawy i stąd czer­
pią tematy i bodźce do swej twórczości. 
160 powiatów liczy Czechosłowacja, a 
więc około pięciuset pracowników ku l­
tury, twórców w dziedzinie literatury, 
plastyki i muzyki związało swą twór­
czość z określonym środowiskiem spo­
łecznym. Wszyscy oni należą do czo­
łowych przedstawicieli kultury czecho- 
słowadkiej. W ielu z nich osiadło na sta­
le w swoich powiatach, otrzymują do­
my, a nawet działki rolne. Spodziewamy 
się, iż  jest to dobra droga do upowszech 
niania kultury ,na wsi. Może pan so­
bie wyobrazić, jak silnie czuje się zwią­
zany każdy taki .powiat ze „swymi' 
artystami,- jak żywo interesuje się ich 
twórczością.

W SPÓŁPRACA K U L T U R A L N A  
P O G ŁĘ B IA  SIĘ

Jan Pilarz jest poetą z natchnienia, 
a z zawodu dziennikarzem. Redaguje 
dział kultury w „Zęmedelskich Novi- 
nach" (centralne pismo praskie, poświę­
cone sprawom wsi). W  Polsce gości jus 
po raz trzeci.

—  Studiowałem na uniwersytecie sla­
wistykę —  mówi p. Pilarz — zaintere­
sowałem się polską literaturą współczes­
ną i postanowiłem udostępnić ją moim 
rodakom. Wydałem już „Antologię pol­
skiej poezji wojennej". Objęła ona tłu ­
maczenia wierszy Broniewskiego, Tuwi­
ma, Przybosia i innych. Na wiosnę wy­
daję antologię przekładów z Tuwima. 
Cieszy mnie, że współpraca kulturalna 
pomiędzy naszymi krajami układa się 
talk pomyślnie,

Ostatnio notujemy nowy fakt. Oto na 
podstawie porozumienia pomiędzy wy­
dawnictwem czeskim „Svoboda“ , a spół­
dzielnią „Czytelnik“  ukażą się dwie 
książki Brzechwy dla dzieci w moim 
tłumaczeniu. Książki te drukowane są 
po czesku w Polsce i ozdobione rysun­
kami polskich grafików. Tłumacząc
,Kaczkę Dziwaczkę", starałem się wy­

korzystać wszystko, by dzieciom cze

skim uczynić Polskę bliższą. Dlatego 
wszędzie, gdzie mowa o rzekach, gó­
rach itd., obok nazw polskich podawa­
łem odpowiednie czeskie, aby mali czy­
telnicy czescy umieli sobie wyobrazić 
Wisłę, odczuli krajobraz polski.

Obecnie oczekujemy tłumaczenia wy­
boru poezji Gałczyńskiego, a w tea­
trach Pragi i Morawskiej Ostrawy —- 
premier „Jadzi W dowy" w opracowa­
niu Tuwima.

st. g.

mowych, na ogromnej, bezleśnej przestrze 
ni, Czerwona Armia ponawiała cios za 
ciosem, dobierając się po przez umccnio 
ne rejony nieprzyjaciela do jego żywych 
sił. W  olbrzymiej pętli okrążenia, które 
promień wynosił średnio 27 km., znalazło 
się 250-tysięczne wojsko feldmarszałka 
Paulusa. Wojsko, złożone z wyborowych 
dywizji niemieckich. O sile techniczne- 
okrążonego zgrupowania świadczyć mogą 
liczby dotyczące sprzętu wojennego, znaj 
dującego się w dyspozycji tych oddzia­
łów. Prócz lotnictwa, Paulus rozporzą­
dzał 7 tys. dział i moździerzy, prawie 
13 tys. karabinów maszynowych, ok. 2 
tys. czołgów i ponad 90-tysięcznym ta-bo 
rem samochodowym. Los tych wojsk i te­
go nowoczesnego sprzętu, stanowiącego 
chlubę niemieckich inżynierów-konstrukto 
rów, był przesądzony.

W  dn. 10 s tyczn ia  1943 średni p ro ­
mień okrążenia wynosił ponad 27 km .; w 
dn. 13 — 22 km., w dn. 17 —  16 km., 
w dn. 21 — 13 km.

Jednocześnie pancernymi klinami z za 
chodu, .północy i południa uderzano 
wgłąb ugrupowań nieprzyjaciela, kawał­
kując jego żywą silę. W  ten sposób po­
wstał cały Szereg mniejszych pierścieni, 
które przyśpieszyły agonię Niemców. Na 
nic się zdały próby odciążenia otoczo­
nych wojsk Paulusa, ponawiane bez przer 
wy, bez względu na straty. Nie wpły­
nęły również na zmianę sytuacii tysiące 
transportowców niemieckich, które dniem 
i nocą zrzucały otoczonym broń i amuni­
cję, lekarstwa i żywność. Napróżno. 
Dzień 2 lutego 1943 roku był już tylko 
rzężeniem konającego wroga.

W  wyniku całkowitej likwidacii zmisz 
czono ok. 120 tys. Niemców i ich sateli 
tów, ok. 130 tys. wpadło do niewoli, w 
tym marszałek von Paulus. 23 generałów 

- i  4.142 oficerów. Zestrzelono ok. 1000

samolotów transportowych, zniszczono a 
częściowo zdobyto całe olbrzymie wypo­
sażenie bojowe nieprzyjaciela. Z  pogro­
mu wyszły tylko siły lotnicze, chociaż 
i te zostały poważnie przetrzebione przez 
artylerię i lotnictwo radzieckie.

Operacja stali.ngradzka — której in i­
cjatorem był Józef Stalin — przeszła do 
historii wojen jako klasyczny przykład 
„zmechanizowanych Kann". Stalingrad 
stał się synonimem nowoczesnej operacji 
likwidacyjnej. Skutki klęski odczuli Niem 
cy dotkliwie, zarówno pod względem mi­
litarnym, jak i psychicznym. M it o nie- 
zwyciężalności Wehrmachtu rozwiał się.

Włodzimierz Niekrasow w zakończeniu 
swej książki ( „W  okopach Stalingradu"), 
poświęconej bohaterstwu i bezgranicznej 
ofiarności człowieka radzieckiego tak opi 
suje, prosto bez patosu, -pamiętny w hi­
storii świata dzień drugiego lutego 1943 
-roku: „Jeden za drugim, gęsiego, jak ol­
brzymia, z iiłona stonoga, wloką się w 
stronę W ołgi Niemcy. Idą w milczeniu. 
A  z ty łu  za nimi kroczy nasz ka-prał —- 
młodziutki, z perkatym nosem, z długą, 
wygiętą fajeczką w zębach. Uśmiecha 
się do nas i mruga -porozumiewawczo i-ed 
nym okiem: Prowadzę turystów... Chcą 
zobaczyć Wołgę..."
____ i________________ ____ —---------------

Wieś Szusze nskoje 
miastem socjalistycznym

Miejsce zesłania Lenina
. Celem, uczczenia 25 rocznicy śmierci 
Włodzimierza Lenina Rada Krajowa w 
Krasnojarsku zatwierdziła plan przebudo­
wy historycznej wsi Szuszenskoje, w któ­
rej Włodzimierz lljicz  Lenin przebywał 
na zesłaniu w latach 90-tych ub. stule­
cia.

Na miejscu zapadłej wioski syberyj­
skiej „...z kilku dość brudnymi i pełny­
mi kurzu uliczkami" — jak pisał Lepią 
dn. 19.VII. 1897 r. w liście do swej sio­
stry M arii Ulianowei — powstanie ,,mia 
sto socjalistyczne". Centralnym punktem 
nowego miasta będzie główny plac, na 
którym stanie: Dom Sowietów, hotel,
Dom Kultury Socjalistycznej oraz piękne 
bloki mieszkalne.

Po środku placu na granitowym postu­
mencie stanie pomnik Lenina. Na brze 
gu rzeki Szusz założony zostanie park 
ze stadionem sportowym i przystanią.

W  okopach *)
Szóstego lis topada w ieczorem  te le - j —  K to  tak i?  —  n ie  mogą z roz tu  

fonu je  do m nie Karnauchow . ) mieć.
— Fryce siedzą spokojnie. N ie  mam | — S ta lin , oczywiście. Zatrzym ać

co rob ić. K ucharz  usm ażył dziś j dw ie  tak ie  ofensywy. T y lk o  pomyśle 
wspaniałe ko tle ty . A  ju tro  św ięto, w  czterdziestym  p ierw szym  ro k u  Ł 
p r7V)o i do m nie i teraz... Odeprze wroga od bram  M o -

„k  , ; , . .. . .  ! skwy. I  tu ta j stanąć murem. Jak  d łu
N ie  każę na siebie ^ łu g o ^  g0 już  tu  trzym am y? T rzec i m iesiąc?

i i  N iem cy n ic  nam  nie mogą zrob ić
ze w szys tk im i sw o im i Junkersam i i  
H e ink lam i. I  to wszystko po ta k im

„  , , . . „  . . . en już tu  trzym am y? T rzec i m iesiąc?Przychodzim y —  ja, S z ina jew , po- w •
tem  Farber.

— Pam iętasz — m ów i S z iria je w  — 
jakeśm y w tedy  razem pod K u p ia ń - 
skiem  p o p ija li?  To by ła  nasza osta t­
n ia  noc przed rozstaniem... W m ojej 
p iw n ic y . M ie liśm y  na przekąskę 
smażone k a fe lk i. M ó j F i l ip  znakom i­
cie je przyrządzał. Pamiętasz F ilipa?
Poległ. Pod K an tem irow ską. N iez ły  
b y ł chłopak...

Obraca w  rękach kubek.
—  A  o czymś ty  w tedy  m yśla ł? Co,

Jurku?  K iedyśm y siedzeli i  pa trzy li 
na rak ie ty . O czym m yślałeś w tedy?

—  Hm , ja k b y  c i tu  powiedzieć...
— Możesz zresztą n ie  mówić...

Wiem... Byłeś głodny. D iabe ln ie zgnę 
b icny. Prawda? A  potem, w  ja k ie jś  
wiosce, pamiętasz, ja k  ten starzec 
wodą nas po ił? „N ie  chce w am  się — 
m ó w ił —  wojow ać. Takie  zdrowe z 
was chłopy, a do w o jaczk i n iesko­
re “  I  m yśm y n ie  w iedz ie li, co na to 
odpowiedzieć. Sam i w ie lu  rzeczy nie 
rozum ie liśm y. Teraz byśm y nauczyli 
tego dziada z jednym  zębem...

P rzeryw a nagle i  jego oczy rob ią  
się w ąskie  i  drapieżne. Takie  oczy 
m ia ł wówczas, gdy m u zameldowano, 
że dw a j żołn ierze zdezerterowali

— A

prze łam aniu fro n tu  po ta k im  prze ła­
maniu... Po klęsce lipcow ej... Jak on  
się m usia ł czuć, co? Jak  myślisz?. 
Przecież to ju ż  d ru g i rok  k le p ie m y  
niesłychaną biedę. A  on za wszyst­
k ich  m usi g łow ą kręcić. M y  trzym a  
m y fro n t na pięciuset, sześciuset m e­
trach  — a k ln iem y. I  tu  nam  n ie w y ­
godnie, i  tam  źle, i  k a ra b in  maszyno 
w y  nawala. A  on p row adzi całą w o j­
nę... Może naw e t gazety n ie  ma cza­
su przeczytać. Jak myślisz, K ie rż e n - 
cew, ma czas, czy n ie  ma czasu?^

— N ie  w iem . Sądzę, że jednak  i  nat 
to znajdzie czas.

— Znajdzie, m yślisz?. O j, chyba 
nie znajdzie. Tobie dobrze. S iedzisz 
w  schronie, palisz m achorkę, a ja k  
c i się coś nie  spodoba — to w y j­
dziesz i  naurągaśz ile  w lezie , no, 
czasami pogrozisz pisto le teni... W szy 
s tk ich  znasz na w y lo t — w iesz bodaj 
nawet, co k to  m yś li —  a każdy 
wzgórek, każdą kępkę n ie je dn okro t­
n ie  obłaziłeś. A  on co ma? T y lko  m a­
pę. A  na m apie cho rąg iew ki. Spró­
b u j się połapać. I  m ie j w szystko W 
pam ięci — gdzie atakują , gdzie Stoją 
w  m iejscu, gdzie się cofa ją nasze od­

powiedz m i, inżynierze, czy .  dz ia ły  na ca lus ieńk im  froncie , I  po -

Nowe linie kolejowe 
w Kazachstanie

W wielkim planie budownictwa
now ych l in i i  ko le jo w ych  w  Zw iązku 
Radzieckim  szczególnie ważną pozy* 
cję za jm u je  budow n ic tw o  na terenie 
Kazachstanu. W ciągu bieżącej pię­
c io la tk i ma tu  powstać 556 k im . no­
w ych l in i i  ko le jow ych . N ow ym  obiek 
tem jes t ko le j M o in ty-C zu, k tó ra  po­
łączy s łynną m ag is tra lę  T u rk e ib  z 
Zagłębiem  W ęglowym  K aragandy 
skraca jąc przewozy węgla do rep u ­
b l ik  A z ji C en tra lne j o 2,5 tys. k im . 
Na l in i i  M o in ty-C zu  ułożono ju ż  105 
k im . szyn i przygotow ano 240 kim . 
nasypów w raz  z podkładam i. Robot­
n icy  zobow iąza li się zakończyć tę 
lin ię  w  ciągu 1949 r. Na lin i i  Akm o- 
liń s k  — P aw lodar uk łada  się ostat­
n ie  37 k im . przed Zagłęb iem  E ki- 
bastuskim . W m ie jscu, gdzie trasa 
l in i i  przecina łańcuch gó rsk i w  Je- 
rem ien  - Tau wysadzono w  p o w ;etrze 
ogrom ny m asyw  ska lny, oczyszczając 
w yko p  o długości 1200 m. i  głębo­
kości 18 m.

w  czasie odw ro tu  m iałeś k ie dy  ta ­
k ie  m yśli? Że to ju ż  koniec... Że wszy 
stko padło... I  n ie  ma żadnej nadziei. 
M ia łeś tak ie  m yśii? Ja m ia łem  raz. 
K iedyśm y się p rze p ra w ia li przez 
Don. Wiesz, ja k ie  to by ło  p iekło . L u ­
dzie dep ta li sobie nawzajem  po gło­
wach. Razem z jednym  kap itanem  — 
też saperem — którego ba ta lion  urzą­
dzał tu  przeprawę — próbow aliśm y 
zrob ić  ja k iś  porządek. P rzeprawa od 
była  się przez jedyny most ponto­
nowy, chw ie jący  się, z mnóstwem 
d z iu r ledw ie załatanych po bombardo 
w an iu  z pow ie trza. Samochody prze­
jeżdżały po n im  pojedyńczo, na pół 
zanurzone w  wodzie. Z a p ro w a d z ili­
śmy trochę ładu. U stanow iliśm y ko le j 
kę. A  tu, n i stąd n i zowąd, ja k iś  m a­
jo r, na W illys ie , w  pancern iack im  
hełm ie. Przejechał na swoim  samo­
chodzie do samego mostu, stanął 
przede mną i  ry k n ą ł na ca ły głos: 
„Po kiego d iab ła  n ie  puszczasz? Czcł 
g i n iem ieck ie  o trz y  k ilo m e try  stąd, 
a ty  tu porządek chcesz rob ić “ ! 
— Ja — wiesz — zdębiałem  zupełnie. 
A  on do m nie z p isto le tem  w  ręku  — 
nw rda  zaczerwieniona, oczy na 
w ie rzch  w yw alone No m yślę sobie, 
jeżeli już majorzy takie rzeczy mó­
wią, to chyba źle jest z nami .. A
samochody ju ż  zaczynają najeżdżać 
na siebie. Widzę, że m ojego kap itana 
przewrócono I w owej c h w ili,  d ia b li 
w iedzą dlaczego doznałem jakiegoś 
niesłychanego wstrząsu. Skoczyłem 
na stopień W illysa  — i  buch! — raz, 
d rug i, trzeci — w tę parszywą m or­
dę. Potem w yrw a łe m  mu p is to le t i 
wszyskie osiem k u l wpakow ałem  mu 
prosto w  łeb.. A jak się potem oka­
zało, żadnych czołgów nigdzie  tam  
nie  było. I  szofer się u lo tn ił Może 
to b y li nasłan i przez F ryców  dyw er- 
sanci. co?

— M ożliw e , że d.ywersanci — od­
powiadam .

S z itia je w  m ilk n ie  na chw ilę . Pa­
trz y  w  jeden p u n k t przed sobą S ły ­
chać ja k  w  słuchawce te le fon iczne j 
czyjś głos k ln ie  siarczyście.

— A  jakąż jednak ten człow iek ma 
wolę... — m ów i S z ir ia je w  n ie  pod­
nosząc oczu. — Dalibóg...

Sprawa Mindszenty
W ęgierska „Z ó lta  Księga“

miał za zadanie, od chwili rozpoczęcia 
okupacji amerykańskiej, mianowanie no­
wego rządu". W  innym urywku swego 
projektu Baranyai oświadcza, że „.kar­
dynał wydaje się być jedyną władzą, 
upoważnioną do mianowania no-wego 
rządu — i że naśladowałby on (kar­
dynał)' w ten sposób wystąpienie me­
tropolity Aten sprzed dwóch la t" (mo- 

o

D Y R E K T Y W Y

POSEŁ USA, C H A P IN

A oto, co mówił jeszcze Zakar sekretarz 
kardynała o spotkaniu Minds,zenty- 

O tto Habsburg:
„...Następnie rozmawiali orni o panu

Chapin, nowym pośle Stanów Zjednoczo- j y
nych, który miał wkrótce udać się na
Węgry. Otto oświadczył na ten temat, że Ottona, iż od dawna był zwolennikiem jemnicę w sprawie swoich rozmów pcl
nowy poseł prowadzić będzie energiczniej tej idei i że w dalszym ciągu będzie czy- tycznych i powiadomiłem o nich jedynie wa o Damasfcinosie —  przyp. red.), 
szą politykę, niż jego poprzednik. Otto n;j wszystko, co jest w jego mocy, aby przywódców ruchu legitymistycznego, któ Projekt Bara«yai‘ ego omawia również 
oznajmił również, że nawiązał kontakt z osiągnąć ten cel. Na tym zakończona rych zwołałem na tajne zebranie. Chodzi skład nowego gabinetu, 
nowym posłem i że chciałby zorganizować została rozmowa, trwająca prawie go- tu o Jusztina Baranyai, M iklos Grubc- 
spotkanię pomiędzy Chaipinem a księciem- dzinę. ra, barona Kray‘a, hrabiego Józefa
prymasem w czasie jego pobytu w Sta- Reasumując to, co powiedziałem w tej Cziraky i o M arg it Slachta". 
nach ¿.jednoczonych. Jednocześnie Otto Sprawje oświadczam, że w czasie swej Następnie kardynał zeznał, co nastę-
mrał okazję poinformowania pana Chapi do Amery|{, książę-prymas zda- puje: „Po swoim powrocie, w dniu 20 mu przez Ottona Habsburga, kardynał
na o tym, kim jest Mindszenty, jak row sobie doskonale sprawę, iż rozmo- września 1947 roku, napisałem list do Mindszenty nawiązał kontakt z posłem 
nież o ra i,  którą on odgrywał w życiu ^  które przeprowadzał w Stanach Zjed pana Chapin, posła Stanów Zjednoczo- amerykańskim Chapinem, zaraz po jego 
politycznym Węgier. Otto oświadczy panu noczonycb posiadały wrogi charakter wo- nych. Uczyniłem mu następującą pro- przybyciu na Węgry. Po wizycie posła 
Cba.pin, że Mindszenty był przywódcą le ^cc usj r0jU demokratycznego. Wiedział pozycję: Stany Zjednoczone odkupiłyby amerykańskiego w . Esztergom, kardynał 
gitymistów, że utrzymywał on jedność te gn  ̂ ^  rwzm0Wy  stanowiły akt, zmierza- wszystkie wierzytelności rosyjskie na Mindszenty rewizytował pana Chapina 
go ruchu i że uważany był na Węgrzech (j 0 0fJaionia Republiki Węgierskiej. Węgrzech. pod warunkiem jednak, że w poselstwie amerykańskim. Kardyoa-
za głównego przedstawiciela legitymizmu. jRatcgo też ostrzegał on wielokrotnie wojska sowieckie wycofają się całkowi- łowi towarzyszył Zakar, który służył 
Otto prosił księcia-prymasa, aby utrzymy Zsamboki ego, organizatora tych tajnych cie z tego kraju. Pozwoliłoby to Stanom za tłumacza w czasie rozmowy. Zakar 
wał z nim stały kontakt za pośrednictwem Sf,atkań, aby zachował najściślejszą dy- Zjednoczonym, które są zainteresowane pisze o tej oprawie, co następuje: 
posła Stanów Zjednoczonych w Budapesz skrecję, ponieważ byłoby ze wszech miar naftą węgierską, na utworzenie, dzięki ,,Książę-prymas zapytał posła ame-ry- 
cic i radził mu, aby postarał s-ię zobaczyć niefK,±ądanef aby ktokolwiek się o nieb zakupieniu wspomnianych majątków, ba- kańskiego, czy można się spodziewać 
z^G iapinem  przed swym powrotem na douńedział". zy ekonomicznej i politycznej w Euro- w mjWiższym czasie zmiany w sytuacji
Węgry. Poseł amerykański J 65* A zatem w czasie swej podróży do pie Centralnej'. Przypominam sobie, że międzynarodowej. Pan Chapin odpo-
spotkać się z kardynałem i być do jego Ąmęr ^  kardynał Mindszenty rozmawia! w krótkim czasie otrzymałem odpo- wiedział, że sytuacja jest naprężona 
dyspozycji we wszystkich sprawach, w szczegók>wo z Ottonem Habsburgiem na wiedź na swój list. Wynikało z tej od- oraz że sprawa niemiecka stanowi 
których kardynał chciałby się do mego temat nielegalnej organizacji legitymi- powiedzi, iż list mój odesłany został do klucz problemu.
zwrócić. stycznej na Węgrzech. Kardynał miał na- Waszyngtonu. Jusztin Baranyai znał do- Odpowiadając na pytanie, które zadał

Otto podkreślił, że naprężenie w mię- dziej-ę wybuch nowej wojny świato- kładnie sprawę wymiany tych listów, mu kardyna[ w ^prawjc Ottona Hafes-
dyznśrodowej polityce było bardzo znacz wej- k o ń c z y  się obaleniem Republiki o których wiadomości szerzyły się rów- j,urga( pan Chapin oświadczył, że waż­
ne, ale że nie przewidywany jest jesz- Węgierskiej. Uzgcdnił on z nim sprawę nież w pewnym stopniu w kolach kz- ne ^ h is to ś c i polityczne amerykańskie 
cze wybuch wojny ze względu na to, iż korzystania z usług posła Stanów Zjed- tolicki-ch. Wiadomością te budziły wśród zdania, iż odbudowa monarchii na 
należało przedtem urobić amerykańską moczonych w Budapeszcie, jako poś-red- zwolenników monarchii nadzieję zmiany ^yę-gj-^ech możliwa i ż.e łączy się
opinię publiczną. nika w anty-demokratycznej konspiracji, ustroju i skłoniły Jusztin a Baranyai to niewątpliwie z osobą Ottona. Sam

Otto i jego zwolennicy, przebywający Mindszenty i O tto znaleźli w osobie do skreślenia „aide-memoire w sprawie chapin uważa go za człowieka poważ- 
Stanach Zjednoczonych, dostarczać kardynała Spellmana głównego swego pro rządu tymczasowego i do sporządzenia j 2Cl0lnego. Odniosłem z  ̂tej roz-

będą władzom politycznym i wojskowym tektora w Ameryce. listy członków przyszłego rządu". mowy wrażenie, że przez te oświadcze-
ćego kraju informacji i starać się o Projekt Baranyai, zaakceptowany nia pan Chapin zamierzał udzielić księ-
wzmożenie działalności legitymistów wę- O R G A N IZA C JA  przez kardynała, przewiduje zarządzenia ciu-prymasowi dyrektyw co do ¡ego
gierskich. R U C H U  L E G IT Y M IS T Y C Z N E G O  na r0kres przejściowy", rozpoczynający przyszłego postępowania i że chciał nu:

Otto zapewnił następnie księcia-pryma- Co zaszło po powrocie kardynała M ind się po wejściu wojsk okupacyjnych an- dać do zrozumienia, że może liczyć 
sa o swym dla niego uznaniu i szacun- szenty na Węgry? Oto, co on sam mówi gło-amerykańskich i trwający aż do ko- pa jego pomoc . 
ku i prosił go, aby pracował dalej dla o tym w zeznaniu: „Powróciłem na Wę- ronacji królewskiej. Projekt Baranyai ego m aJszv pinu i i  t r  t
legitymizmu. Książę-prymas zapewnił gry w połowie lipca. Zachowałem ta- podkreśla również, że „kardynał będzie t y  ąg ju  o)

pa trz  ty lk o  — trzym a nas wszystkich, 
w  garści... — S z ir ia je w  w sta je  z k rze  
Sl a. _  Z agra j nam coś K arnouchow . 
Po cóż g ita ra  ma w is ieć bez u ży tk u  
i  pleśnieć.

X
Czumak coś m ów i. N ic  n ie  słyszę.
—  Odczep się...
— No, i  co c i szkodzi... Przecież 

cię po ludzku  proszę. N ie  bądź ś w i­
nią.

—  Odczep się. m ów ię  c i, czego 
chcesz ode m nie

— Masz, przeczyta j to... No, co _ c i 
szkodzi przeczytać. Chociaż dziesięć 
wierszy...

Jak ich  w ierszy?
—  A, o takich ... Jego przem ów ie­

nie... To przecie ciekawe... D a libóg 
ciekawe.

Podsuwa m i pod sam nos brudny; 
strzęp ja k ie jś  n iem ieck ie j gazety.

— A le  z c ieb ie  piła...
—  No, przeczytaj...
L ite ry  skaczą m i przed oczyma —  

dziwaczne, go tyck ie  lite ry . T w ara  
H itle ra , tw a rz  zw yrodn ia lca  — w y ­
dęte w arg i, ociężałe pow iek i, o lb rzy ­
m i. id io tyczny  daszek u czapki.

Völkischer Beobachter...
Mowa führor-a w Monachium, 9 U

stopada 1942 toku.
P raw ie  trzy  m iesiące temu. . ...
„S ta ling rad  jest w  naszych rękach. 

W k ilku n a s tu  domach siedzą jeszcze 
Rosjanie. N iech sobie siedzą. To ich  
osobista sprawa. A  m yśm y swego 
dzieła dokona li M iasto noszące im ię  
S ta lina  zostało przez nas zdobyte. 
Na jw iększa rosyjska a rte r ia  ko m u n i­
kacyjna — W ołga — jest sparaliżo­
wana. I  nie ma na św iecie ta k ie j s i­
ły , k tó ra  by nas mogła ruszyć z tego 
miejsca..

To wam  m ów ię ja  — człow iek, 
k tó ry  ani razu was n ie  oszukał, czło­
w iek, na k tórego Opatrzność w łoży ła  
brzem ię odpow iedzia lności za tę na j 
w iększą w  dziejach ludzkości w o jnę. 
W iem , że m i ufacie, i  mogę was za­
pew nić — pow tarzam  to z catym  po­
czuciem odpow iedzia lności przed 
Bogiem  i  H is to r ią  — że S ta ling radu  
nie opuścim y nigdy. N igdy  Żeby n ie  
w iem  ja k  tego pragnę li bo lszew i­
cy..."

Czumak aż się trzęsie ze śmiechu,
— A le  kaw a la rz  z tego A do lfa ! A le  

zuch! D a libóg zuch. Wszystko w y ­
szło tak, ja k  pow iedzia ł,

Czumak k ładzie  się na brzuchu I  
oodpiera giowę rękam i.

— A  dlaczego tak, inżynierze? W y 
tłum acz m i Dlaczego?

— O co cl chodzi?
—  D laczego tak wszystko wyszło? 

Co? P am ię ta sz , ja k  nas t łu k l i  we 
wrześniu? I  n ic  nie z rob ili?  Dlacze­
go? Dlaczego nie zepchnęli nas do 
Wołgi?

K rę c i m i się w  głow ie — po d łu ­
g im  leżeniu w szp ita lu  jestem  prze -POSŁA AMERYKAŃSKIEGO

Zeodnie z instrukcjami, udzielonymi! osłabiony.
Ago ' ■ ' '  -  L isagor! W ytłum acz mu, dlacze­

go. A  ja trochę sobie ...tego pospace­
ru ję.

W staję i  chw ie jnym  k ro k ie m  w y­
chodzę przez dz iurę  w  murze, w  k tó ­
re j k iedyś zapewne b y ły  drzw i.

Jakież niebo jest w ysokie  i  prze­
zroczyste — jasne, przejasne; an i 
jedne j, c h m u rk i na n im  nie w idać, 
an i jednego ssmolo.tu Same rak ie ty .

„N a jw iększa  rosyjska a rteria ... spa 
ra liżow ar.ą “ ,' powiada... A leż dureń ! 
A leż dureń! „W  k ilk u n a s tu  domach 
siedzą jeszcze Rosjanie. N iech sobie 
siedzą. To ich osobista sprawa“ .

Oto w idz? — te k ilkana śc ie  domów, 
i dalc-j w idzę  — ku rh an  M arpaja, p ła  
ski, nieładny... Na jego w ie rzcho łku  
ja k b y  jakieś pryszcze, dwa pryszcze 
— to zb io rn ik i. M ie liś m y  z n im i k ło ­
potu co n iem iera Teraz n ie  mogę ju ż  
nawet spoglądać na nie  bez obrzydza 
n ia .. A za ty m i czerw onym i ru in a ­
m i — same ściany podziuraw ione ja k  
sito — zaczynały się pozycje R o- 
dimcewa. W ąski pasek wybrzeża, 
szerokości na jw yże j dw ustu  me­
trów ... Pcmyśieć ty lk o  — dw ieście  
m etrów , g łup ie  dw ieście m etrów ... 
Przejść całą B ia łoruś, U kra inę , Za­
głębie D onieckię stepy ka łm yck ie  1 
nie móc przejść tych dw ustu  me­
trów  Cha! cha!

*) F ragm enty z ks iążk i „W  okopach 
S ta ling radu“ .
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G  o s p o  d  a r k a  /
Sytuacja żyiunościoiua 1948 roku
M  IERNIK iEM  postępującej stale stabi- ■ Możliwość zniżenia wskaźnika i to szcze 

izacji gospodarczej są wskaźniki cen. I golnie w ostatnim okresie czasu nie mo- 
wwnorynkowych takich grup towarowych że przekraczać 5— 10 proc., jako jego 
JaK: zywnośći  opal, artykuły przemysłowe j górnego limitu.
* »dziennego użytku. j Analogiczna sytuacja daje się zauważyć

« a  naszej sytuacji gospodarczej cha- w tłuszczach, gdzie mimo wzrostu wskaż 
' 3 r  , y?.tyCzne jest kształtowanie się niika z 80 na 89, poziom jego jest niż- 
■wskaznika cen wolnorynkowych artykułów szy niż wiosną 1945 r. Cena cukru u- 
żywnościowych. W ydatki na wyżywienie | trzymywala się przez cały rok bez zmian, 
1 odzież decydują bowiem o budżecie mas a wskaźnik wynosił 62. Wskaźnik uży- 
robotniczych. W  naszych rozważaniach wek wzrósł ze 115 na 132 w 
Posługujemy się danymi Instytutu Gospo­
darstwa Narodowego, które pomimo pew 
«ej sztywności najdokładniej charaktery­
zują zmiany w ruchu cen na terenie m. 
iWąnszawy.

Grupę artykułów żywnościowych dzie- 
3imy na następujące podgrupy: ziemiopło­
dy (poza zbożami), przetwory zbożowe 
i  pieczywo, nabiał, mięso, tłuszcze, cu- 
fee.r, używki (kawa, herbata, alkohol, ty ­
toń).  ̂Przyjmując za podstawę wskaźnik 
*  kwietnia 1945 równy 100 —  otrzyma­
m y dla poszczególnych miesięcy r. 1948:

Í 
111 
V I 
IX  

¡XII

wskaźnik cen Żywność
—  153 —  112
—  155 —  114
—  149 —- ! 112
—  143 —  113
“  , 147 “  119

c^goltny wskaźnik oen obniży! się prze
de wszystkim w wyniku zniżki ceny a 
iym  samym wskaźnika opalu (węgiel — 
nafta) prawie o 50 proc. Wskaźnik cen 
artykułów żywnościowych lekko zwyżko­

w ał, lecz utrzymuje się na poziomie sta­
r t a  z grudnia 1947 r.

Wahania w poszczególnych podgru­
pach artykułów żywnościowych przedsta­
wiają się jaik następuje: Ziemiopłody (po- 
fea zbożem) ze wskaźnika 170 . w stycz­
n iu  1948 r. podniosły się w czerwcu do 
*207, ażeby następnie w grudniu ub. roku 
Uniżyć się do 190.

Przetwory zbożowe i pieczywo wyka­
pały wyraźną zniżkę wskaźnika ze 107 
ha 93, czyli osiągnęły stan niższy, n iż 
iwicsną 1945 r. Podkreśla to jeszcze raz 
Całkowitą stabilizację rynku zbożowego 

Charakterystycznym zjawiskiem jest 
spotykanie poważnych wahań wskaźnika 
T  tych artykułach, które są poza orbitą 
Kontroli cen, a do których zaliczymy zie­
miopłody i nabiał. Cena ich kształtuje 
Się nie tylko w zależności od podaży se­
zonowej, lecz i od popytu na rynku, 
którego organizacja jest dosyć problema­
tyczna. W  zasadzie unormowano ceny se­
rów produkowanych przez spółdzielczość 
i  częściowo mleka. Wskaźnik wzrósł ze 
‘151 do 160.

uzy- 
wyniku

zmiany ceny spirytusu w grudniu ub. r. 
Kawa i herbata wykazały tendencję zniż­
kową, inne artykuły utrzymywały się bez 
zmian.

Podsumowując powyższe dane stwier­
dzamy, że wskaźnik cem żywności i uży­
wek, wynoszący w 1947 r. —  108, wzrósł 
w roku następnym do 113. Wzrost fen 
uważać można za nieistotny.

Wzrost siły nabywczej klasy prac iiącej 
wywołuje .przesunięcia i zwiększenie spo 
życia poszczególnych artykułów. Wyraża 
się to w poprawie diety przy tendencji 
do wzrostu kaloryczności. Potwierdzenie 
tej tezy znajdujemy w faktach i cyfrach. 
O ile w roku 1945 i początku 1946 (o- 
kres zwyżki cen) występował problem u- 
zyskania chłeba —  to obecnie po pokry­
ciu całego zapotrzebowania widzimy zmia 
ny w strukturze spożycia zbóż. Konsum- 
cja pszenicy zwiększa się przy równo­
czesnym zmniejszeniu konsumcji żyta. 
Znaczy to, że pewne gatunki chłeba prze 
stają konsumentom odpowiadać.

Analogicznie przedstawia się sprawa z 
tłuszczami, gdzie uznaje się masło i sio- 
ninę, gdy tymczasem pełno wartościowe i 
tańsze tlbszcze roślinne (margaryna, olej) 
nie znajdują szerszego zastosowania.

ziemiopłody■po2CL zbiorowa

NABIAŁ

Ż Y W N O Ś Ć

MIĘSO
PRZETWORY
T Ł U S Z C Z

C U K IE R

s-eny mięsa ustalone odgórnie nie wy- 
azują istotnych zmian w wyniku zacho- 
sących na rynku perturbacji.. Wskaź­

n ik  cen w przeciągu 12 miesięcy w zrósł 
Ęe 110 do 115. Może tu wystąpić' pewne 
jego zniżenie, jako skutek technicznej 
niemożliwości stwierdzenia i uchwycenia 
całokształtu transakcji, dokonywujących 
Się w obrotach i po cenach nielegalnych.

W ahania w skaźn ików  cen w o ln o ry n k o w y c h  żyw ności w  r . 1948.

Mieszkania
dla pracowników przemysłu

Mi.n. Przemysłu i Handlu niezależnie 
od dotacji Rady Państwa przyznało na 
akcję remontów mieszkań robotniczych 
w t. zw. fabrycznych domach rodzin­
nych _  400 mrm z l  z  sumy tej Cen_

¡feralny Zarząd Przemysłu \&^ę,cdowego o* 
trzymał 128.431 tys .'  zł, Hutniczego -  
80 _trin. zł, Metalowego —  17.800 tys. 
XÍ, Włókienniczego —  44.660 tys. zł, Che 
micznego —— 30 min, z j; Mwi&railnego i 
Naftowego po 8 min. zł, Energetyki, Ełek 
trotecłinicznego i Papierniczego po 5 
tnłn. zł, Cukrowniczego 6 min. zł, Skó­
rzanego —  3 min. zł, Drzewnego — 
2 min. zł, Spożywczego —  2.150 tys. zł. 
Ponad 900 tys. zł zatrzymano jako 
rezeirwę.
. . ’W ą c  pod uwagę rozmieszczenie za- 
g adów na terenie kraju — największe 
« 7  otrzymały zakłady województwa 
?sko-dąbrowskiego —  223w78 tys. z! 

a następnie kieleckiego i krakowskiego.

Ochrona zdrowia robotników
Przemysł hutniczy, jako jedna z tych 

gałęzi przemysłu, w których praca jest 
szczególnie szkodliwa dla zdrowia, po 
siada szeroko rozbudowaną sieć ambu­
latoriów fabrycznych. Ponadto w Szo 
pieńkach istnieje stacja walki z ołowi 
cą, chorobą zawodową hutników.

Szczególną uwagę poświęca się rów­
nież ochronie zdrowia w fabrykach prze 
niysłu chemicznego i włókienniczego. Rok 
1919 będzie okresem planowej wałki z 
tUtorobami zawodowymi, występującymi 
n pracowników tych gałęzi.

Sprawą tą zajmują się kliniczne o- 
srodki chorób zawodowych. Ścisłe połą­
czenie pracv tych ośrodków z lekarza 
[ni przemysłowymi . pozwoli na poznanie 
1 w następstwie systematyczne elimino 
iva,ni.e źródeł zachorowań wśród pracow­
ników.

Wskaźnik cen artykułów żywnoścoi- 
wych zmienił się nieznacznie, przy rów­
noczesnym poważnym zwiększeniu płac, 
a przez to samo i realnej siły kupna. 
Równocześnie nastąpił realny wzrost nie 
tylko produkcji, 1 ale i konsumcji.

Na tym tlę poważną anomalię tworzą 
chwilowe braki artykułów pierwszej po­
trzeby. Powstające braki są wynikiem 
warunków powojennych, nie łatwo dają­
cych się opanować oraz żywiołowego 
i masowego wykupywania pewnych towa­
rów, które z reguły kpńczy, się, w mo­
mencie zwiększenia dopływu masy towa­
rowej na rynek przez., aparat ..dystrybu­
cyjny. Zostaje pozornie najdrażliwszy 
punkt —  to jest zaopatrzenie w tłuszcze 
i mięso. Bezsprzecznie poważną winę po­
nosi tu niewłaściwie funkcjonujący apa­
rat skupu, a następnie dystrybucji. M oż­
na twierdzić, że powzięte obecnie kroki 
dla usprawnienia jego działalności, powin­
ny dać konkretne Wyniki. Równocześnie 
należy podkreślić fakt, że podaż nie 
zmniejsza cię i utrzymuje w granicach 
sprzed roku.

Niedobór tłuszczowy możemy poważnie 
złagodzić przez uzupełnianie tłuszczów 
zwierzęcych —  roślinnymi, co nie zna­
lazło jeszcze w odpowiednim stopniu zro­
zumienia u konsumenta.

Spożycie mleka w roku (948 zwiększy- I 
ło się o 50 proc., a ja j o 200 proc. 
w stosunku do 1947 r. W  tyin samym 
okresie spożycie mięsa, drobiu i ryb wzro 
sło z 11,5 kg do 15,5 kg, a produkcja 
masła mleczarskiego wzrosła trzykrotnie. 
To samo zjawisko dotyczy cukru. Równo­
cześnie-zmniejszyło-się o prawie 20-proc. 
spożycie ziemniaków, które zostały za­
stąpione '-więcej- wartościowymi artykułami.

Traktory z Czechosłowacji
Centrala Handlowa Przemysłu Moto­

ryzacyjnego „M otozbyt“  dokonała ostat 
nio zakupu czechosłowackich ciągników 
rolniczych typu „Zetor 25“ . W  wyni­
ku prowadzonych od listopada 1948 r. 
rokowań —  podpisano umowę, na mo­
cy której przemysł czechosłowacki do­
starczy Polsce w ciągu roku bieżącego 
2.700 traktorów, w latach 1950 i 1951 
zaś —  co najmniej po 4 tys. ciągników. 
Ponieważ już w latach 1947 i 1948 za­
kupiono w Czechosłowacji 1.800 trakto­
rów typu „Zetor 25“  —- w 1951 r. bę­
dzie pracowało w Polsce co najmniej 
12.500 ciągników wspomnianego typu.

Przem ysł metaloiDjj 
m r. 1948

Zakłady podległe Centralnemu Zarzą­
dowi Przemysłu Metalowego wykonały 
plan za ub. rok ze znaczną nadwyżką. 
Ogólna wartość wytworzonych artykułów 
wynosi 1.151,6 min. zł wobec’ planowa­
nej wartości 1.020 min. zł wg. cen z 
1937 r.

O stałym wzroście produkcji przemy­
słu metalowego świadczą zestawienia 
cyfrowe. Podczas gdy w I-ym kwartale 
ub. r. wartość produkcji wynosiła — 
256.381 tys. zł wg. cen z 1937 r., to 
w lł-gim  kwartale —  272.111 tys. zł, 
w Iłł-cim  — 288.063 tys. zł, a .w IV  
— 335.090 tys. zl (planowano —
2.82.949 tys. zł).

Na tak wysokie przekroczenie .planu 
w lV-ym kwartale ub. r. wpłynął prze 
de wszystkim duży wysiłek wszystkich 
zakładów dla wykonania zobowiązań 
przedkongresowych.

Wartość produkcji w IV  kwartale 
1948 r. wzrosła o 36 proc. w stosunku 
do analogicznego okresu od 1947 r.

Powyższe dane podkreślają podstawowe 
założenie polityki rządowej, opierającej 
się o stabilizację cen przy równoczesnym 
zwiększaniu realnych zarobków klasy jara 
cującej, co w swoim efekcie końcowym 
daje wyraźne podniesienie stopy życio­
wej. Przejawia się ono we wzmożonej 
konsumcji tak artykułów żywnościowych, 
jak i odzieży połączonej z poszukiwaniem 
wyższych gatunków, bądź asortymentów.

W  zakończeniu raz jeszcze należy 
stwierdzić, że ewentualne braki towarowe 
tłumaczyć należy powojenną psychozą 
pewnych grup nie liczących się z real­
nym faktem narastania w Polsce produk­
cji i nieuniknionego w związku z tym 
spadku cen. Retrospektywne spojrzenie 
i analiza danych statystycznych najlepiej 
ilustruje przemiany w powojennym ukła­
dzie rozdziału dochodu narodowego, a 
tym satnjrm i warunków gospodarczych.

Mgr. W. Ł A W R Y N O W IC Z

410 tys. kobiet 
tu przem yśle C S R
W  początkach stycznia br. liczba za­

trudnionych w przemyśle czechosłowac­
kim wynosiła 1.375.654 'osób, w tym 
410.202 kobiet. Na terenie Czech i M o­
raw pracowało w przemyśle 1.191.113 
osób, w Słowacji —  184.541 osób. W  
okresie od stycznia 1948 do 1 stycznia 
b. r. liczba zatrudnionych w 18.226 
przedsiębiorstwach przemysłowych w 

Czechosłowacji wzrosła o 55.459 osób, tj. 
o 4,2 procent.

W zrost bezrobocia  
tu F in lan d ii

W  Finlandii daje się zauważyć dal­
szy wzrost bezrobocia. Ogłoszona ostat­
nio przez premiera Faigerholma szacun­
kowa liczba bezrobotnych w wysokości 
ca 10 tys. o'sób nie odpowiada rzeczy­
wistości. Znaczna ilość ośrodków i gmin 
nie nadesłała jeszcze ostatecznych ze­
stawień bezrobotnych za rok ubiegły. 
Według ekonomistów zachodnich należy 
liczyć się w Finlandii z liczbą bezro­
botnych trzykrotnie wyższą aniżeli po­
dana oficjalnie przez premiera, (e)

Przysposobienie rolnicze 
w Bułgarii

W  Bułgarii po raz pierwszy podjęto 
akcie zprgai}ilzawauią,,i,0Q0..-kursów. przy­
sposobienia rolniczego. Akcją kieruje M i­
nisterstwo Rolnictwa przy współudziale 
Związku Zawodowego Rolników, orga­
nizacji młodzieżowych, kobiecych itp. 
Kursy zostały zorganizowane we wszy­
stkich wsiach, w 'których istnieją spól- 
noty rolne oraz w tych, które przeja­
w iły inicjatywę własną w tej dziedzinie. 
Ilość uczestników na każdym kursie 
wynosi 150—200. Kuns trwa trzy mie­
siące, a wykładowcami i kierownikami 
są przede wszystkim agronomowie oraz 
leśnicy, weterynarze i lekarze. Wydano 
serię broszur, stanowiącyćh pomocniczą 
lekturę dla uczestników kursów.

Prowadzone kursy podwyższą poziom 
kultury rolnej Bułgarii, przyczyniając 
się jednocześnie do wzrostu wydajności 
w tej dziedzinie gospodarki.

30 lat energetyki radzieckie)
D  O ZBU DO W A energetyk i Jaka do- 
**• konała się w  Z w ią zku  Radziec­
k im  po re w o lu c ji by ła  jednym  z tych 
czynn ików , k tó re  zadecydowały o 
nowej s truk tu rze  gospodarczej ZSRR 
i  o n ieb yw a łym  Jak  na stosunki świa

cie w yrównane. W  jednym  z ostatn ich 
kom un ika tów  M in is te rs tw o  E le k tro w ­
n i ZSRR podało, m. in,, iż  podległe 
m u zakłady w  okręgu m oskiew skim  
przekroczyły  już  poziom  p ro d u kc ji 
przedw ojennej. W r. 1948 e lek trow n ie

towe, rozw o ju  gospodarki w  tym  k ra - 1 radzieck ie  w yp rod ukow a ły  b lisko  16 
i u - proc. w ięce j energ ii, a n iże li w  r. 1947.

O pracowany w  1920 ro k u  pierwszy T y lko  w  r. 1948 odbudowano i  w zn ie -
państwowy p lan  e le k try fik a c ji prze­
w id y w a ł budowę w  c iągu 10 —  15 ła t 
szeregu e le k tro w n i o ogólnej mocy 
1500 megawatów. P lan ten  został do 
r. 1935 n ie  ty lk o  że ca łkow ic ie  w yko ­
nany, lecz przekroczony o 250 proc. 
W po rów nan iu  do ro k u  1913, k ie d y  to 
moc e le k tro w n i w ynos iła  w  R osji car 
skie j 1000 m egawatów. Zw. Radziec­
k i dysponował ju ż  ro k u  1937 mocą 
8.100 megawatów.

Co najważniejsze, Rosja przedrewo 
lu cy jna  nie posiadała żadnej w iększej 
e lek trow n i wodnej, tymczasem Z w ią  
zek R adziecki już  pod koniec d rug ie  
go p lanu pięcio le tn iego, a w ięc w  
la tach 1936 —  1937 eksp loatow ał 38 
e le k tro w n i wodnych o ogólnej mocy 
1390 megawatów. U ruchom iona w  
1932 r. D n ieprow ska E le k tro w n ia  
Wodna podję ła  p rodukcję  energ ii e- 
lek tryczne j w  ilcśc i przewyższającej 
znacznie produkcję, jaką  osiągały 
w szystkie razem w zięte e lektrow nie  
R osji carskie j.

Z w iązek R adziecki w ybudow a ł w  
okresie p ierwszych dw udziestu la t 
po re w o lu c ji znaczną ilość l in i i  elek 
lirycznych w ysokiego napięcia przy 
czym osiem na jw iększych l in i i  ©krę

siono 30 nowych zakładów  e lektrycz­
nych.

Fow o jenny p lan p ięc io le tn i p rzew i 
duje dalszy rozw ój energetyk i radziec 
k ie j. Moc e le k tro w n i wzrośnie w  tym  
okresie o 11.700 megawatów, a produk 
cja ene rg ii przekroczy k ilk a k ro tn ie  
poziom przedwojenny. W ybudowana 
zostanie w iększa ilość e le k tro w n i 
cieplnych, a samych ty lk o  e lek trow  
n i w odnych powstanie 30 nie licząc 
6 hyd roe lek trow n i, k tó re  odbudowa 
ne zostaną ze zniszczeń w ojennych i  
włączone do ruchu.

P lany d ługofa low e odnośnie w yży  
Skania s ił w odnych idą jeszcze da le j. 
W oparc iu  o w ie lk ie  zasoby rzek ra  
dzieckich a zwłaszcza o system rzek 
Jenissej - Angara  w  połączeniu z 
jeziorem  B a jk a ł — p lany  te p rzew i­
du ją  s tworzenie je d n o lite j sieci w y  
sok i  ego napięcia, k tó ra  prze jdzie  
wzdłuż całej m ag is tra li trans-sybe ry j- 
sk ie j posiadając dw a p ierścienie — 
jeden na S yb e rii zachodniej, a d ru g i 
na S y b e rii w schodnie j. W eu rope j­
sk ie j części ZSRR podstawą te j po­
tężnej sieci e lektryczne j będzie na 
wschodzie okręg W ołg i z je j e lek­
tro w n ia m i w odnym i, k tó re  łączyć się

gowych obejm owało e lek trow n ie  pro j będą w  jedną całość z zachodnim  
dukujące b lisko  75 proc. ogólnej ilo  p ie rśc ien iem  e lek trow n i, czerpiących
ści en e rg ii e lektryczne j.

E nerg ia  e lektryczna znalazła w y  
ją tko w o  duże zastosowanie w c wszyst 
k ic h  dziedzinach gospodarki narodo 
w e j ZSRR. Podstawową s iłą  mecha 
niczną s ta ł się e lek trom o to r obsługu 
jący nowoczesne fa b ry k i, kopa ln ie  i  
hu ty . W  r. 1937, końcow ym  ro ku  d ru  
g ie j p ię c io la tk i zużycie energ ii elek 
tryczne j przez przem ysł radziecki 
wzrosło  s iedm iokro tn ie  w  stosuhku 
do 1932 r., co św iadczy o w p ros t przy 
tłacza jącym  tem pie rozw o ju  e le k try  
f ik a c ji,  n iespotykanym  w  innych  kra  
jach i  to  naw e t w  okresach najlepszej 
k o n iu n k tu ry .

Zadaniem  trzec ie j p ię c io la tk i ra ­
dz ieck ie j (1938 — 1942) na odcinku 
energetyk i m ia ło  być zdystansowanie 
na tym  po lu państw  kap ita lis tycznych  
Europy i  S tanów Zjednoczonych. Za 
m ierzeniom  tym  przeszkodziła w o jna  
z N iem cam i, k tó ra  zadała energetyce 
radz ieck ie j poważne straty. Niespoży 
te j en e rg ii radzieckich inżyn ie rów  i 
ro b o tn ikó w  zawdzięczać należy,, iż  
s tra ty  ic  zostały w  okresie, czterech 
la t powojennych p raw ie  że ca łkow i-

energię z pokładów  węglowych Zagłę 
b ia  Donieckiego i  to rfo w is k  B ia ło ru s i.

Z. EGGERS

Rozwój marynarki handlowej
Z. S. R. R.

W  roku 1943 ilość towarów przewie­
zionych na stadkach radzieckich wzrosła 
o 10.9 proc. w porównaniu z rokiem po­
przednim. Porty morskie Leningrad, 
Odessa, Baku, Władywostok i Ryga prze­
ładowały łącznie o 38.2 proc. więcej to­
warów aniżeli w rciku 1947.

G łód uj  H iszpanii
W  Hiszpanii nastąpiło dalsze ograni­

czenie wydawanych na karty żywnościo­
we racji cMeba.

Pierwsza kategoria otrzyma o-beonie ty! 
ko 80 g dziennie, zamiast 100 g. Dru­
ga kategoria otrzyma 100 g, zamiast 
120 g. Trzecia kategoria 150 g w miejsce 
200 g. Racje górników zostały zmniej­
szone z 500 g do 450 g.

Rynki, zagraniczne 

Zboże
5Vi? zachodnich rynkach surowcourycb

Węgry eksportują ryż
W  ub. r. podniósł się poważnie poziom 

produkcji rolnej na Węgrzech. Produkcja 
pszenicy osiągnęła 2.300 tys. cetnarów, 
kukurydzy 14.700 tys. ci, kukurydzy — 
12.400 tys. c. Ilości te znacznie przewyż­
szają produkcję sprzed 1939 r. Dzięki roz 
ległej uprawie ryżu w 1948 r. uzyskano 
tak duże ilości tego artykułu, że znaczną 
jego część przeznaczono na eksport.

Poprawa aprowizacji 
w C. S. R.

Minister aprowizacji CSR inż. Jan- 
kovcoya udzieliła ostatnio wyjaśnień na 
temat umów o produkcji artykułów rol­
niczych i wykupnie płodów rolniczych. 
Według oświadczenia min. Ja.nkovcovej 
dzięki umowom tym rolnicy czechosło­
waccy będą mogli zaopatrywać wolny 
rynek sprzedaży w zboże i nabiał. W  
roku bieżącym pojawią się w wolnej 
sprzedaży znaczne ilości masła, jaj i 
mleka.

S PRZECZNOŚĆ interesów atiglo-frati- 
cuskich jest jedną z głównych przy­

czyn chronicznych trudności w monto­
waniu ,/blciku zachodniego“ . Pomijając 
w tej chwili różnice zdań natury poli­
tycznej, zwrócimy uwagę na niektóre 
kwestie

WIZYTA CIĄGLE ODKŁADANA
(Od własnego korespondenta „ Rzeczypospolite j”

umowami, główne ostoje paktu brukse! 
skiego mają przestać ze sobą handlo­
wać? Nie zrobiłoby to napewno dobre­
go wrażenia, zwłaszcza po znanych już 
ograniczeniach w handlu z Beneluksom. 

N ic też dziwnego, że w takiej chwil

Zebranie dyskusyjne w PTE
N a ostatnim zebraniu dyskusyjnym 

' v Polskim Towarzystwie Ekonomicznym 
obszerny referat na temat „Polskiej Gc 
spodarki Wodnej" wygłosi! min. Adam 
Rapacki. Prelegent s cli a raki Bryzowa'
Podstawy, na jakich opiera się nasz- 
Polityka morska, omówił dotychczasow- 
dorobek gospodarki morskiej craz za.pc 
Znał zebranych z ambitnymi planami n 
przyszłość, w tej tak ważnej dz-edzim 
naszego gospodarstwa narodowego.

ekonomiczne, które ostatnio za- no się, ze lepiej będzie odczekać tro- czyni importowi całego szeregu towarów Sir Stafford Crpps wola! nie przyjeż-
ezvehJ PnUT 3? k ° poJ 1 tyoano gospodar- chę, az P1® ™ »  Prot“ tów fran'  francuskich. M inio to Anglicy upierali dżać do Paryża. Zebrał się natomiast

Te szr7p"r^ a' i - i  1 • W irvfT  rninta  ̂ * °  10CZ0,rK); SI? Przy swoim. mieszany komitet anglo francuski i w
J Cze w ubiegłym toku .interesy « t a ostatecznie nastąpić w Ten na pozór dziwny optymizm An- dniach ” 20__22 stycznia zadecydował

n T Z t k *  D"rI taW,i0ne b); 'y i f “ "  Z teg0 , T  wy‘ g'!i'kÓW C0 do możliwości francuskiego pewne zwiększenie dowozu towarów fran
- n w l .  ' P t  1 Z pOWti"  odm-ennnych szło.. Pojawiły się bowiem nowe kłopoty, eksportu tłumaczy się całkiem prosto. cuSkich nie pierwszej potrzeby, n. p
rtesuntów ' i Z  ynu na d?I,Ŝ  rT 0i nT 7 T r T v m er 'a W paAstw w Łam,an »  P™™  otrzymaną serćw, oleju oLkowe-go win, Sardyn.J

wodowało to a" Cc“ sk0^ .ng!elsk,dl> . rachodn iA ^TT O  razem cho.dz' o spra- od Ameryki, byli zobowiązani —  na pod- konserw mięsnych itd. Co do możliwo-
V fl|,w ,  ¡ J  ' 1 . s“ 'ble Przypominamy, wę wzajemnych stosunków handlowych, stawie „umowy o płatności i kempen- ści zwiększenia eksportu mięsa psze-
„  u Rćnć M a Staf forda C"PP' , > k  ^ t r e f v  ¡ S T * ' T  MCÍ'¡“ ' MwarteÍ dnia 16 P ^z ie ro ik a  nicy, Owoców i jarzyn, to Francja nie
Vedy to z takich W S yczT  1948' kupy,. '  ^trety dolarowę] do strefy 1948 między krajami marshałlowskimi —  chciała jeszcze zaciagnać zobowiązał 
T V  mrś.-ila b í  " ’ Y  p0W0'  6Zterim®  55 des2f t  P° d Zgod2iĆ si? na dostaw? d<> Francji to- i sprawa ta bedzie przedmiotem póź-
wsz¡ dewaVuacia^frinkn PT  ^ ZyS“  do,?row* '  ' ! arow. w wysokości sięgającej deficytu „ieiszycih narad. Oprócz tego, cczywi-
■-P iic l-ie i warmliuin-' ' ' • 11 c" a tak- go pojawi ę niej groźny kryzys Francji w stosunku do Anglii bez po- ścic Francja bedzie nadał destar­
ro zacnej wątpliwości, ze Anglicy byli szterlingowy. Z  miesiąca na miesiąc roś bierar.-ia zapłaty. Innym, słowy —  im czała Airaiii — ' rudy żelaznej, stali
Ł  J ^ Í L , r r er J ^  deficyt W, funteC,h **«*<**<& ■  W  większy M V  deficyt francuski, tym łomu żelaznego, soli potasowych! fo fa -
■ o-íe-/ roló, f ka' 113 )esleni m‘- J948, r- wzr?-S '°n f ° n ° k ' 8 .m ion ów  mniejszą byłaby kwota realnej warto- tów itd. Ale to wszystko razem nie tpo
“ ‘ i ' ' 0 ' . , . . funtów szterlmgow^ średnio miesięcznie, ści dostaw amerykańskich dla Anglii, wodnie wzrostu wartości eksportu fran

,ic\y wreszcie pod koniec ro.ru ogło- Francuzi zarzucają Amgljkom, że i w I dlatego Anglicy „wmówili“  Francuzom, emskiego do Anglii o więoej niż 20 do
szono ,.plany poszczególnych państw tym wypadku w yprow adzi oni ich że eksport francuski do Anglii będzie 28 milionów dolarów. Tymczasem niepo- 
marsuiai .owscicn, wyszło na jaw, że An- w pole. Oto w ub. roku Anglicy wrnió' tak wysoki, aby nie być attuszonymi kryty deficyt wynosi 90 milionów dola-

"  "  t  pomocy mar- rów. Przy tym —  Francuzi twierdzą
niż 200 milio- ¿e i  ten eksport będzie związany z o-

. . . .  ... _ , ., , ....... -----  -----------  gromny-m wysiłkiem i poświęceniem zr
świę.y egoizm^ Alin on u uniemożliwia .miał wynosić eksport angielski do Fran- Rzeczywistość zadała naturalnie kłam strony Francji,
■ calizcwanie cdów^ planu francuskiego, cj.i, podczas gdy. eksport z Francji do tymi wszystkim rachubom. Pad koniec Trudności są więc nadal wielkie
csli cię przyjmie, że plan ten w ogóle Anglii — zdaniem ekspertów angielskich ubiegłego roku okazało się, że w tempie Różnice zdań nie zostały usunięte. W  
vT [lo urzeczywistnienia. Oburzenie we — miał osiągnąć 360 milionów dolarów, dotychczasowym eksport francuski do tyjn stanie rzeczy trudno przewidzieć
Tancii było tak wielkie, że zapowie- czyli że w okresie od lipca 1948 do lip Anglii nie osiągnie do 1 lipca 1949 wię- csy t y je razy odkładana wizyta Sir

ronHonra ra 1949, defievt ze strony francuskiej cej niż 270 milionów dolarów. Powstała Stafcrda Crippsa nastąpi wreszcie w
mogą się ; jeszcz'

'ziano natychmiast wizytę kanclerza ca 1940, deficyt
karbu Sir Stafforda Crippsa, który miał miał wynosić 200 milionów dolarów. więc luka 90 milionów dolarów, której lutym, zwłaszcza, że 
-pewne raz jeszcze wmówić francuskim Eknerci francuscy od razu powąt- nie wiadomo czym zapełnić. Zmniejszyć Wyłoin'ić nowe kłopoty 
Aitykom że co jest dobre dla Anglii, piewali o możliwości osiągnięcia tej wy- import z Anglii do Francji? Jest to

i towarowych również w drugiej połowie 
stycznia utrzymuje się tendencja zasadni­
czo zniżkowa, zapoczątkowana z końcem 
r. 194 8. Poza niewielu wyjątkami, do któ 
rypjł^imlcży przede wszystkim wełna, dajp. 
się zauważyć wyraźne ,.kruszenie się,r 
kursów, przy czym opinie obserwatorów 
co do przyczyn oraz konsekwencji tego 
zjawiska są bardzo rozbieżne. Podczas 
gdy jedni uważają obecny ruch zniżkowy 
cen za objaw trwały, mogący zapocząt­
kować okres długotrwałej baissy, inni skla 
nia;ą się do poglądu, iz osłabienie tenden 
cji posiada jedynie charakter przejściowy 
i ze juz niebawem wezmą ponownie górę 
nastroje zwyżkowe.

Jeśli chodzi o rynek USA, dalszy roz­
wój sytuacji zależny będzie od dwóch 
zasadniczych czynników, a mianowicie od 
tempa akcji zbrojeniowej (na którą —• 
jak wiadomo — przewidziana jest blisko 
połowa wydatków budżetowych w kwocie 
ok. 20 m Id. do!.), oraz od rządowego pro 
draniu popierania rolnictwa (w formie 
utrzymania stosunkowo wysokich paryte­
tów cen ziemiopłodów). Co się tyczy pierw 
szego czynnika, przeważa opinia, że wpływ 
jego znacznie się spotęguje już w najbliż­
szych miesiącach, natomiast co do dru­
giego nie ma pewności, czy obecna polity­
ka białego Domu nic będzie' ulegała wa­
haniom w tym czy innym kierunku. Po­
daż żywności i surowców na poszczegól­
nych tynkach wykazuje ostatnio tendencję 
raczej zwyżkową, co jednak —  zdaniem 
niektórych obserwatorów — nie musi ko­
niecznie doprowadzić do ogólnej znizki 
cen, gdyż w większości tych dóbr nie zo­
stała jeszcze osiągnięta równo oaga po-> 
dąży i popytu na skalę światową.

Rynki zbożowe w ZISA i Kanadzie od­
znaczały się w ub, tygodniu wielką chwiej 
nością. Pszenica zbliża się do poziomu 
220 centów za buszel, żyto spadło poniżej 
152, a kukurydza poniżej i 45 centów.

(Największe zainteresowanie kół giełdo­
wych sHupia się obecnie na rozpoczętej 
ostatnio w Waszyngtonie Światowej Kon- 
jerencji ¿.bazowej, która ma zająć się ure 
gniewaniem między narodowych rynków z bo 
nowych oraz ustalić ceny zbóż chlebowych 
obowiązujące na przeciąg 4 lat. Z 62 za- 
yoszirnych państw tylko 48 przystało swe 
ylegacje, w tym również Związek Ra- 
tziecki i Argentyna, które nie brały u- 
dzw.łu w zeszłorocznej konferencji.

Juz na początku obrad stało się jasnym,
:e widoki porozumienia, szczególnie co do 
owego poziomu cen, są nikle, ponieważ 

naje importujące obstawać będą'przy ce 
:ie maksymalnej i . 50— -i.so doi. za bu- 
’- i‘l N-ciiicy, podczas gdy wielcy produ- 
:et:ci z USA na czele, żądają uporczy- 

utrzymania poziomu co najmniej
2.dolarowego, mimo, ze pozycja statystycz- 
'a =',0~ u-cgta po zeszłorocznych żni- 

nacznemu wzmocnieniu, a również•’ach

ym samym powinno być mile widziane sokosci eksportu z Francji do Anglii, niedogodne dla obu stron. Jakże to? 
ve Francji. Ale widocznie zorientowa- zwłaszcza wobec utrudnień, jakie Anglia Dwa kraje związane ze sobą tyloma Paryż. 26. 1. T94?

A D A M  S K W AR A

wroskopy co d o przyszłych zbiorów
a zimą nader pomyślnie. Poprawiła się po- 
Y  l y (n. ,vy biinie sytuacja w krajach za- 
'.'Otliiicj Europy, z których np. (Francja 
o i az pierwszy w okresie powojennym 
ysjgnuje petoną nadwyżką eksportową w 
szemcy.
Penrencja słaba przeważa również na 

‘■:C,v,-:cńsęiai rynkach soji i. nasion olei- 
ędorycb ceny w ciągu ostatnich

i.-e.b tygodni silnie zniżkowały.
Tom.
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45 tys. przodoiunikóir pracy
uj przemyśle włókienniczym

,,Cmentarz“  jest ogromny, tak duży, | 
te  trzebi! mieć dobre oczy by wypatrzeć 
znajomych na drugim jego końcu. Jest 
przy tym nowoczesny, najbardziej nowo 
czesny ze wszystkich -innych fabrycznych 
tkalni. „Cmentarz“  bowiem to jedna z 
sal tkackioh, największa w Polsce, w 
Państwowych Zakładach Przemyślu Baweł 
niamego nr. 1 w Lodzi.

1.500 krosien chodzi tu bez ustanku 
dni em i nocą, podczas wszystkich trzech 
zmian i jeśli stają to tylko w wypadkach 
koniecznych, spowodowanych drobnym 
remontem, lustracją techniczną itp.

Przez szklany dach spływa na pochy­
lone plecy robotników słońce. Jest ias.no 
i ciepło. Pomimo to nad każdym kros­
nem pali się elektryczna lampka rucho 
ma, której blsśk można dowolnie regu­
lować, zależnie od potrzeby danego tka 
cza.

Tu się zaczęło
Z ..Cmentarza“  najbliżej jest na „M ły ­

nek", słynną przed pół rokiem salę, na 
której to po raz pierwszy w Polsce ru­
szyły „dwunastki“ .

Dla każdego robotnika „bawełnianej je 
dynki“ , dla każdego tkacza czy prządki 
nazwa „M łynek“  kojarzy się zaraz z wid 
ki,mi osiągnięciami.

N ic dziwnego. Stąd bowiem po raz 
pierwszy, przed przeszło rokiem: padło 
wezwanie do-współzawodnictwa pracy, rzu 
carte przez przodownicę Korzeniowską.! 
wfókniżfzom całej Polski, , tutaj też wziął 
swój początek ruch wielowarsztatowy. Tu j 
taj. jak już wspomniałam, po raz pierw |

K ron ika  ku ltura lna!
W  Opolu w dniu 4-ej rocznicy wyrwo | 

lenia miasta przez Armię Radziecką odby I 
ła się uroczystość otwarcia nowego gma- i 
chu Teatru Ziemi Opolskiej. W  -uroczy- | 
stości wzięli udział: przedstawiciele Mir,«- j 
sterstwa Kultury i Sztuki, władz woje­
wódzkich i miejskich, Armii Radzieckiej, 
ZASP-u oraz partii politycznych i erga 
niżach społecznych, Na inauguratię no­
wej siedziby Teatr Ziemi Opolskiej wy­
stawił komedię A. Fredry pt. „Nowy Don 
Kichot“ .

*
W  Gdym-i w Teatrze „Wybrzeże" odby 

ła się premiera sztuki M . Rusinka pt. 
„Kobieta we mgle“ . Sztukę reżyserowała 
Gallowa. Rolę główną gra Białobrzeska.

Teatr Miejski w Gnieźnie wystawił sztu 
kę J. B. Priestłeya. pt. „M iasto w doli­
nie“  w reżyserii H. Sckołowskiej-Łuszczew 
sk-iej.

4»
Państwowy Teatr Śląski w  Katowicach 

dał w styczniu br. 46 zamkniętych przed 
stawień dla Związków Zawodowych. Te­
ren, w którym Teatr daje przedstawienia 
jest rozległy i  obejmuje kilkanaście miej­
scowości m. in. Dąbrowę Górniczą, G li­
wice, Zabrze, Bytom, Zawiercie, Tarnów 
skie Góry i in. W  porównaniu z rokiem 
ubiegłym ilość wyjazdów wzrosła z 25 
w styczniu 1948 r., do 48 w styczniu br., 
czyli prawie o 100 proc. Sprawę talk w,ieł 
kiej ilości wyjazdów Dyrekcja Teatru roz 
wiązuje, opracoymjąc równocześnie trzy 
sztuki, nie kolidujące ze sobą pod wzglę­
dem obsady. W  najbliższym czasie spo­
łeczeństwo śląskie będzie mogło oglądać 
znajdujące się obecnie w przygotowaniu 
sztuki: „Bajkę“  Sw.ietłowa, komedię ryba! 
towską „Przygody Albertusa“  w adaptacji 
Wandy Wróblewskiej i in.

Teatr W ielki w Częstochowie wystąp:-! 
z premierą komedii Moliera pt. „Skąpiec“  
w przekładzie Boya. Następną premierą 
będzie sztuka Simonowa pt. „M r. Smith 
odkrywa Amerykę“ .

+
Teatr Kameralny w Częstochowie wysta

wa komedię B. Winawera pt. ,,R. H. Lnży
tier“ . W  próbach komedia Chapuis'a pt.
.Nieboszczyk pan Pic“ .

szy w historii polskiego włókiennictwa 
ruszyły „dwunastki“ .

Korzeniowska prowadzi
Pomyślcie „dwunastki“ , a więc - praca 

jednej eseby, jednej tkaczki czy tkacza 
nie na jednym dwu czy c z te re j wanszta 
tadh ale na dwunastu.

M y liłby  się jednak ten, ktoby sądził, 
że praca na dwunastu krosnach wymaga 
zwiększonego wysiłku, że wypija z ro­
botnika ostatnie soki.

Czy widzieliście kiedy takich wfciśnie 
tkaczy z „.dwunastek?“  Są to przeważnie 
kobiety i to jakie kobiety! Korzeniowska, 
Seweryncakowa, Pyziakowa, młodziutka 
Ossencbwska, Rybakowa... wszystko to są 
nic-1- ----- n c z -i «zczirołe, zwinne i irrte-

niarzom całegg kraju tkaczki, wyróżnić-' 
ny 1-szą natgrodą jaką otrzymał on w 
pierwszym etapie współzawodnictwa ze­
społowego.

Składa się on z 10 tkaczek obsługują 
cych „dwunastki“ . Część z nieb to mło­
dziutkie dziewczęta z fabrycznego koła 
ZM<P. Uśmiechnięte i zwinne chodzą ta 
necznym krokiem między swymi maszyna 
mi.

—  Jak Ci idzie?... —  starają się prze 
krzyczeć buk trzaskających krosien. — 
Dobrze! Uważaj, osnowa ci nawala! — 
napomina jedna drugą.

Najmniejsza z nich pochyła jasną jak 
len głowę nad swoim warsztatem. Zauwa 
żyła to instruująca przodownica Korze­
niowska. Już jest przy niej. K ilka- szyb-

Pvay warsztacie tkack im .

łigentne. Chodzą sobie spokojnie, lecz z' 
niezwykłą precyzją każdego ruchu, wąs­
kim gankiem, między szpalerem trzaska­
jących krosien, sprawdzają osnowy, czy 
czasem nie rozluźnione, badają bieg czó­
łenek, kontrolują aparaty lamełkowe za­
bezpieczające tkaczy przed ' nieszczęśli­
wymi wy,padka-mi podczas pracy, wiążą 
zerwane nitki... słowem raczej dozorują.

Naturalnie, że tego rodzaju robota 
wymaga doskonalej znajomości swego za 
wodu, maszyny, oraz dużego opanowania 
nerwów i myśli. Wymaga też inteligencji, 
nie tej nabytej, książkowej, ale prawdzi 
wej, wrodzonej inteligencji, potrzebnej do 
dobrego wykonywania pracy zarówno le 
karzowi, adwokatowi czy pisarzowi jak 
i robotnikowi przy waisztacie.

Od kilku, a ściślej od dwóch miesię­
cy załogi fabryk włókienniczych podjęły 
współzawodnictwo zespołowe. Przodownik 
pracy stał się w ty.m nowym system.;« pra 
cy nie tylko siłą produkującą, ale przede 
wszystkim instruującą załogę.

1 znów do pierwszych fabryk, w któ­
rych rozpoczęto współzawodnictwo zespo 
łowe należy PZPB nr. 1 w Lodzi. Obie 
nie posiadają one największą ilość zespo 
łów, biorących udział w współ zawodnie 
twie zespołowym w Polsce, bo aż 216.

Oto jeden z nich, zespół Korzeniow­
skiej Genowefy, popularnej i znanej włók

Międzynarodowy sejm 
nauczycielstwa

Na konferencji Zarządu Międzynaro­
dowej Federacji Zwiąźków Nauczyciel­
skich (Departamentów Oświatowych 
Międz. Federacji Zw. Zaw.), która odby 
ła się w Brukseli dnia 14 bm. i w któ­
rej brał udział prezes Zarządu Główne­
go ZNP, poseł Wojciech Pokora, udhwa 
łono, iż Kongres Międzynarodowej Fede 
racji Związków Nauczycielskich odbę­
dzie się w Warszawie w dniach 12— 15 
sierpnia 1949 r.

kich ruchów, parę zwięzłych uwag i już 
wszystko w porządku.

Trzymajcie się dziewczynki — mówi do 
nich potem,, w fabrycznej stołówce :— mu 
simy przecież znów wziąć 1-szą nagro­
dę, tak jak poprzednim razem.

45.000 przodowników
Akcja współzawodnictwa zespołowego 

zwiększyła wydajnie liczbę przodowni­

ków pracy w przemyśle włókienniczym, 
Dotąd było idh 12.000 obecnie w okresie 
niecałych dwóch miesięcy liczba ta wzro 
sła do 45.000 osób.

Każdy etap, każdy miesiąc, tydzień i 
dzień przynosi włókiennictwu naszemu 
coraz to nowe sukcesy. Dzięki współza­
wodnictwu zespołowemu otw jeżyły się 
wrota do sukcesów dla każdego robotnika, 
a nie tylko dla tydh wytypowanych do 
tąd we -współzawodnictwie indywidual­
nym przodowników.

Nagrody i premie pieniężne jakie obrzy 
mnie każdy biorący udział w wspólza- 
wodnictwie zespołowym zależne są od in 
dywiduailnych osiągnięć, z tym, że in­
struujący zespół przodownik otrzymuje 
podwójną ilość punktów, według których 
typowana! jest wysokość premii.. Tkaczki, 
bo przeważnie w tkalniach pracują ko­
biety, a jeśli idzie o nasze „dwunastki“  
to tykko kobiety, zadowolone są z no­
wych form pracy, która nie wymagając 
większego wysiłku daje im możliwości 
zwiększenia zarobków.

Dlatego to ruch współzawodnictwa ze 
społowego zyskał w tak krótkim czasie 
szeroki zasięg popularności wśród mas ro 
bołniczych.

K R Y S TY N A  W Y R ZY K O W S K A

Upowszechnienie 
i poezji

Społeczna Organizacja Imprez A rty ­
stycznych —  ARTOS —  może się posz 
czycić, mimo krótkiego okresu swego ist 
niemia, poważnymi osiągnięciami, szczegół 
nie w dziedzinie upowszechnienia muzyki 
i poezji. Liczne brygady artystyczne 
ARTOS-u, złożone z zaw-odowych śpie­
waków, pianistów, skrzypków, artystów 
dramatycznych —  docierają do zakładów 
pracy', dając koncerty dla robotników i 
pracowników w halach fabrycznych, świe 
tlicach, stołówkach itp.

ARTOS zorganizował ogółem 164 wie 
czory muzyczno-iiterackie w 10 woje­
wództwach, w których posiada już swe de 
Jegatury okręgowe.

M ili goście

muzyki

Drukarnią naszą odw iedz iła  w  dniu 1 b. m. w ycieczka kadetów . N a zdję* 
ciu jedna z grup przed maszyną rota cyjną.

Recital Dubiskiej i Adamczewskiego
Koncert symfoniczny F ilharm onii

-Niedawno pisaliśmy pod fatalnie co 
prawda (nie z naszej winy) przeinaczo­
nym tytułem o radosnym fakcie, że Ope­
ra wystawi w najbliższych dniach ope­
rę. Dziś zaś notujemy, że w dniu 26 bm. 
w sali YM CA biuro koncertowe zorgani­
zowało nawet koncert i w dodatku za­
powiedziało już koncert następny. Zaczy­
nają się tedy dziaś dziwy, wobec któ­
rych pozostać należy nie tylko z podziwem, 
ale i należnym uznaniem.

Wspomniany koncert stanowił podwójny 
recital, znakomitej skrzypaczki Ireny Du- 
bisfci-ej oraz cenionego barytonisty, Je­
rzego S. Adamczewskiego.

Społeczna Organizacja Imprez A rty­
stycznych „Artos“ , decydując się wresz­
cie na organizowanie tego rodzaju kon­
certów, powinna zwrócić baczniejszą nie­
co uwagę na ich program. Pomijamy już 
fakt, że tekst programu zawierał błędy, 
opuszczenia, podawał nieprawdę i w ogó­
le nie był zredagowany starannie. Pro­
gram ten był przede -wszystkim źle skon­
struowany, stanowił jakąś muzyczną mie 
szankę, pozbawioną charakteru przyzwoi­
tego koncertu. Pamiętać należy, że nie 

.tylko wykonawcy decydują o poziomie

Kostrzyń odżyje na iriosnę
Kostrzyn liczył przed wojną ok. 60 tys. 

mieszkańców. Znana twierdza niemiecka, 
duży ośrodek przemysłowy (przemysł rob 
niczy), poważny węzeł kolejowy, poważ­
ny port. Wszystko ta uległo w czasie 
wojny kompletnemu zburzeniu (99 proc. 
zniszczeń!). Dziś Kostrzyń liczy niewiele 
ponad tysiąc mieszkańców —  są to prze 
ważnie kolejarze, urzędnicy celni i ro­
botnicy zatrudnieni w stoczni. Tego ty­
pu pracownicy, jak -wiadomo, są dziś tu, 
a jutro w  innym miejscu. Kostrzytrtiowi 
przydałby się raczej element „stały“  — 
w rodzaju rzemieślników, właścicidli drób 
oych zakładów handlowych, itp. W  Ko- 
strzyniu bowiem, mimo strasznych znisz 
Czeń, istnieje nadzieja na lepsze jutro. 
To nic, że miasto nie żyje. Żyje stacja 
(poważny węzeł kolejowy), żyje port — 
położony przy ważnej arterii wodnej , jaką 
jest Odra, nabiera ruchu stocznia. Na 
tych trzech filarach budować można przy 
szłość Kostrzynia. Rzecz zrozumiała, że 
dużo jeszcze wody upłynie w Odrze za­
nim Kostrzyń nabierze cech dużego mia­
sta.

Piany odbudowy, a raczej budowy no 
wego miasta, Istnieją i już w reku mb. 
próbowano . je skonfrontować . z życiem. 
W  związku z tym prowadzono rozbiórkę 
domów oraz zabezpieczanie wszelkiego ro 
dzaju materiału budowlanego .nadającego 
się do użytku -na miejscu, względnie sprze 
dąży,. Kcistrzyń dzisiejszy jest bowiem 
miastem skazanym na rozbiórkę i z tym 

-trzeba się pogodzić.

Nowy Kostrzyń będzie bardziej zwarty, 
przystosowany do potrzeb zabytków i naj 
bliższego terenu. W  roku ub. odgruzo­
wanie miasta prowadzone było w tempie 
powolnym, było niezo-rganizowainej jak 
również i „handel“  cegłą nasuwał wiele 
zastrzeżeń. W  roku bież. postanowiono 
usunąć te niedociągnięcia. Robotnicy za 
trudnieni. przy rozbiórce zainicjowali 
■współzawodnictwo: wydobyć z ruin jak 
najwięcej cegieł i jak najbardziej osz­
czędzać narzędzia używane przy tej ro­
bocie! Przewiduje się, iż w roku bież. 
można będzie wydobyć w Kostrzyniu 10 
milionów cegieł, nadających się do dal­
szej budowy, oraz uprzątnąć ponad 50 
tys. ro. sześć gruzu. Poza tym będzie 
zbierany łom, uzbrojenia ulic, rury kana 
lizacyjne —  słowem wszelki materiał użył 
korty przedstawiający dużą wartość.

Materiału tego w Kostrzyniu jest spo 
ro, Wystarczy zwiedzić ruiny szpitala w 
którym po dziś dzień niszczeją komplet­
ne urządzenia centralnego ogrzewania 
pralni mechanicznej it-d. Zarząd Miejski 
Kostrzynia przypuszcza, iż w roku bież. 
uda się mu zebrać materiałów użytko­
wych na sumę przekraczającą 40 milio­
nów zł.

P R Z Y B Ę D Z IE  K IL K A  DOM ÓW
Na odcinku odbudowy również postano 

wiano ruszyć z większym zapajem niż w 
łatach poprzednich. Planuje się kapitał 
ny remont kilku budynków o łącznej ku 
batwrze ponad 11 tys. m. sześć., oraz

zabezpieczenie kilkunastu domków dwuro 
dzinnych.

Z  podobnymi zamiarami -nosi się rów 
n.ież Zarząd Stoczni —  większość robot 
n-ików zatrudnionych w tej instytucji do 
jeżdżą z Gorzowa, co nie wpływa dodat 
nio .na tempo pracy.

Trudno dziś przewidywać w jakich rera 
miarach Kostrzyn potrafi zrealizować swe 
ambitne plany. Właściwy sezon rozbiór­
ki ruin i budowy nowych domów roz­
pocznie się dopiero -na wiosnę. Wtedy 
odwiedzimy Kostrzyn i napiszemy więcej 
o koinikretnjTh osiągnięciach. (x)

Uroczystości
Rolni Mickiewiczowskiego

Organ Związku Pisarzy Bułgarskich 
„Literaturen Front“  zamieścił obszerny 
artykuł, zatytułowany „M ickiewicz i No­
wa Polska“  omawiający postawę poety wo 
bec zagadnień społecznych. Autor artyk-u 
lu stwierdza, że twórczość Mickiewicza 
będzie służyć dziś budowie nowego spra­
wiedliwego ustroju demokratycznego w 
Polsce. Artykuł kończy się słowami: „M ic  
kiewicz pozostanie wiecznie żywy między 
nami“ .

W  Ełku powstał Powiatowy Komitet 
Obch. 150 rocznicy urodzin Mickiewicza. 
W  imprezach „Roku Mickiewiczowskiego“  
Organizowanych -przez Komitet biorą 
udział wszystkie miejscowe hufce „Służby 
Polsce“ .

koncertu, ale decyduje też i  dobór dzieł, 
które są przez nich wykonywane i M 
dopiero w sumie stanowi o prawdziwej
artystyczności imprezy.

*
Poemat symfoniczny Eugeniusza M o ­

rawskiego „Ułalume“ , wykonany na po- 
czątku koncertu Filharmonii w dn. 28 bm. 
był hołdem, złożonym zmarłemu niedawno 
kompozytorowi. W  utworze tym uwydat­
niają się niewątpliwe wpływy Berlio-za 
i to zarówno dodatnie, jak i ujemne ce­
chy tydh wpływów. Utwór jest nieco zbyt 
rozbudowany, ale wywiera korzystne wra­
żenie.

Z  muzycznej twórczości fińskiej na j­
bardziej znane są u nas dzieła Sibełitt- 
sa. Robert Kajanus jest nam już mniej 
znany, a tego rodzaju twórcy, co Cru- 
selł, Pacius, Linsen, Wegelius, Ja-nnefełd—< 
nieznani są zupełnie. IV  koncert fortepi« 
nowy A-moll op. 85 („.Kwiecień“ ) Seli­
ma Palmgnena (uczeń Konrada Ansorge, 
Beyera i Busoniego) zdaje się potwierdzać 
ogólne mniemanie, że muzyka fińska 
pokrewna jest duchem z muzyką skan­
dynawską, a nawet częściowo kojarzy 
się z duchem muzyki rosyjskiej. T ro­
chę było w koncercie tym z Griega, 
trochę i z Rachmaninowa. Widać, że pi 
sany jest przez dobrego kompozytora, a 
zarazem i pianistę.

Na zakończenie programu wykonana 
została III symfonia F-dur op.. 90 
Brahmsa.

Pianista Rolf Bergroth zaimponował 
nam swą kulturą. Być może, że kultu­
ra ta, jako idąca z północy, jest dla 
nas nieco chłodna, ale tym niemniej 
jest głęboka. Pianista umiejętnie potrak­
tował w koncercie partię swą jako głos 
orkiestrowy, pokazując nam w naddat­
kach utwory w różnych stylach i z róż­
nych epok. Chwilami odczuwaliśmy 

skłonność pianisty do improwizatorskiej 
zmienności.

Orkiestrą dyrygował Mieczysław M ie­
rzejewski.

Już drugi z rzędu koncert odbywa się 
bez udziału tuby. Czy nie możriafey 
chorego instrumentalisty zastąpić? Prze­
cież w tych warunkach brzmienie trzech 
puzonów sprawia słuchowo nieznośne 
wprost wrażenie.

M  BORZĘCKI

Nowe przekłady 
na język czeski

Za pośrednictwem Agencj-i Teatralnej 
i Filmowej ZAIKS-u („A G T IF ") zostały 
ostatnio zawarte umowy wydawnicze na 
przekład czeski „Starej cegielni" i „M ły  
na nad Lutynią“  Jarosława Iwasżkiewi 
cza, „K u ltu ry“  Stefana Czarnowskiego, 
„Odwetów“  Leona Kruczkowskiego i 
„Budziejo-wickich łąk“  Emila Zegadłowi­

cza.

Ale

t owiesć z Lat k ryzysu 1932 — 1935

S T R E S Z C Z E N I E

M ichał Gromus pracuje w fabryce swego ojea Ferdynanda.
Anna żona Ferdynanda nie lub i Michała, natomiast  ̂ Ferdynand nie
lub i je j syna z pierwszego małżeństwa, Roberta, k tó ry  Dawi za gra­
nicą. M ichał rozpoczyna intrygą, aby sprowadzić Roberta do kra ju.

R O Z D Z IA Ł  IV .

__ T rupem  padnę, gdy ten łobuz w róci —  ośw iadczył Ferdynand
Gromus, gdy mu M ichał ozna jm ił o powrocie R oberta  ja k o  o rzeczy 
zdecydowanej.

—  M ógłbyś sobie w ybrać m ądrzejszy powód do śm ierci, skoro  już  
będziesz chciał umrzeć —  odpowiedział M icha ł ze śmiechem. A le 
koniec końców w ola łbym , byś um arł przez R oberta  n iż przeze mnie.

Ferdynand Gromus zachm urzył się. W ciąż jeszcze nie m ógł się 
przyzwyczaić do sposobu m ów ienia syna. A le  na syna nie o d d z ia ły  
w ało to  zachmurzenie, Bóg wie, co by się m usiało zdarzyć, aby dał 
poznać po sobie, że go coś wzrusza i  że je s t w  n im  także coś innego 
oprócz rozumu.

—  N ie masz w yboru  —  w y k rz y k iw a ł jego syn dale j, p rzyn a j­
m nie j Ferdynandowi G rom usowi w ydawało się, że krzyczy, choć M i­
chał nie m ów ił ani trochę g łośnie j n iż  zwykle. A le  to  ju ż  widocznie 
by ła  właściwość całej jego generacji, k tó ra  nie znała pokory , ani 
um iarkow ania i  k tó ra  p rzyw yk ła  natężać s tru n y  głosowe na szerokich 
przestrzeniach boisk sportowych.

—  N ie masz w yboru. Ja się ci stąd nie ruszę, a ja k  tu  nie będzie 
Roberta, tw o ja  żona zamęczy cię na śmierć. Zresztą czego się boisz? 
N ie  w iemy nic o dzisiejszym Robercie a piętnaście la t  w  świście mogą 
człowieka zmienić

—  N ie boję s ię —  b ro n ił się Ferdynand Gromus urażony, 
są sprawy, k tó rych  ty  nie zrozumiesz.

B y ły  to  sprawy, k tó ry c h  nie rozum ia ł dobrze naw et sam Ferdy- 
,and Gromus. N ienaw idz ił bowiem syna A n n y  chyba jeszcze bardzie j, 
iż A nna n ienaw idziła  M ichała.

Syn nalegał dale j, w yk rzyku ją c  niczym  handlarz, zachwalający 
iw ój tow ar.

—  N a Boga, p a trz  na to  rozsądnie. M a tka  zabezpiecza się Rober­
tem, t y  możesz się zabezpieczyć mną. K iedyś się tu  napewno pobijem y, 
ja k  psy o kość. N ie  za jm uje cię to ?  N ie  podnieca cię to  do staw iania 
zakładu? Przecież m usi być coś w ięcej w  tw e j k rw i n iż  w  k rw i za­
pitego urzędniczyny kolejowego, k tó ry  nie p o tra f i ł naw et dopilnować 
dwóch pociągów dziennie. Gdy o ty m  pomyślę, zdaje m i się, że mam 
gardzie l ja k  re k in  i  że połknę R oberta razem z jego m a tką  __ ja k  
serdelki.

U przytom n iw szy sobie, że to  porównanie d o tyka  także jego żony, 
Ferdynand Gromus poczuł się urażony. N ie  do po jęc ia ! co za kom ­
p le tny  b rak  uszanowania dla wszelkich w artośc i zakorzenił się w  m ło­
dych ludziach. A le  równocześnie porównanie to  rozbaw iło  go. Gromu- 
sowie z gardzie lą rek ina . Dlaczego nie? B y ł ju ż  s ta ry , ale jego apetyt 
do po łykan ia  jeszcze nie osłabł. Starość zm usiła  go do wyrzeczenia się 
w ie lu  radości, ale nie może odebrać m u w szystkiego. Pomścić się za 
te  w szystk ie  la ta  upokorzeń i  strachu. Zadrżał od z łe j radości i  po­
zwalając swej w yobraźni, aby dobiegła aż do osta tn ich  granic, obróci! 
palec w  dó ł ja k  im p e ra to r na arenie. D ob ić! Lecz tu  z ląk ł się szczero­
ści swego uczucia. Ach, nie, oczywiście to  nie odnosiło się do A nny. 
Ona przecież by ła  jego żoną. A le  nie ha row a ł d la  obcej k rw i i  z na­
tu r y  rzeczy m usi trzym ać stronę własnego syna.

W ym igu jąc  się rozterce, z k tó rą  nie m ia ł chęci walczyć, Ferdynand 
Gromus zaśm iał się:

—  M y  dw a j razem jeszcze czegoś dokażemy.
__Bóg z tobą, s ta ry  —  pom yśla ł sobie M icha ł —  najważniejsze,

żebyś m i się nie spłoszył.
Tymczasem zaś w ydarzenia  nie n a g liły  M ichała, ja k  również M i­

chał nie przyspieszał ich. Anna  Gromusowa napisała l is t  do syna i  R o­
b e rt odpowiedział. Zaczynał już  mieć dosyć zagranicy, a nieusta lony 
try b  tyc ia , w  ja k im  się dotąd lubował, przestawał mu dogadzać. W o j­

na za trzym ała  go niegdyś w  Ameryce, a po je j zakończeniu zaczął 
się w łóczyć po świecie. P racow ał tu  i  ówdzie, bowiem w yuczy ł się 
kelnerstw a, ale u trzym yw a ł się raczej z pieniędzy, w  k tó re  m a tka  nie 
przestawała go zaopatryw ać. B y ł stewardem okrętow ym , dopóki go to  
baw iło, a te raz już  od k ilk u  la t b y ł k ie row n ik iem  francusk ie j restau­
ra c ji w  londyńsk im  Soho. Prawdę mówiąc, ta k  długo na ty m  m iejscu 
za trzym yw a ł go ty lk o  rom ans z w łaścic ie lką res tau rac ji, k tó re j 
szczodrość prześcigała naw et szczodrość m a tk i i  b y ła  skuteczną sprę­
żyną jego m iłości. A le  owa Francuzka, k tó ra  w zasadzie by ła  po 
mieszczańsku ta k  uczciwa, ja k  przew idu jąca oraz p o tra fiła  należycie 
oceniać w artość pieniędzy ja k  również męskiego zainteresowania w  ten  
sposób podtrzym yw anego, wyczerpała ju ż  sw oją cierp liw ość i  zaczy­
nała nalegać na zalegalizowanie ich zw iązku. W  osta tn ich  czasach za­
cisnęła również m ocniej sw oją  kieskę, aby przyspieszyć decyzję Ro­
berta . B y ło  to  bardzo nieprzyjem ne, gdyż w łaśnie potrzebował pienię-* 
dzy, by  pokryć  swoje przegrane w  k a r ty  i  to ta liza to ra .

W  ta k ie j sy tu a c ji zastał go l is t  od m a tk i. Zdecydował się na tych­
m iast po przeczytaniu. Od te j chw ili w yjazd przedstaw ia ł mu się ja k o  
zasłużona ka ra  za sknerstwo Zuzanny i  za je j pragnienie życia ro ­
dzinnego. Może w  n ią  wm ówić, że wyjeżdża do swej rodzinne j m ie j­
scowości po papiery konieczne do ślubu? A le  za bardzo obaw iał się 
je j trzeźwego zm ysłu rzeczywistości. Będzie jednak na jlep ie j, je ś li 
znikn ie ja k  gość, k tó ry  po luksusowej uczcie przepada niezauważony 
nie zapłaciwszy rachunku.

—  R obert odpisał, że przyjedzie m nie j więcej za m iesiąc —  rze­
k ła  Anna  Gromusowa, a w  głosie je j ch ryp ia ła  n iepowściągliwa radość.

__ N ie spodziewałem się inaczej —  odpowiedział M ichał. —  Idź*'"
pani na n ieszpory?

Spojrza ła  na niego przecząc.
__ Idę za sw oim i k łopotam i, ja k  t y  za sw oją zabawą.
__ Proszę się nie gniewać —  rzekł szybko. — M usi być przecie*

piękne iść podziękować komuś, k to  spełn ił nasze życzenie.
__ N ie zaszkodziłoby ci trochę w ia ry .
Pom yśla ła zaś, że pewnego dnia, jeś li je j zam iary się powiodą,

przydałoby się naprawdę temu młodzieńcowi, by się m ógł oprzeć o ko­
goś ta k  dobrego i silnego, ja k  Bóg

n.
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Jak okradano Skarb Państwa
przy spekulowaniu koksem poniemieckim

W  drugim dniu procesu przeciwko b. 
W ia k o m  Miegsłckfr Zakładów Opalo- 

. łz a w ię  Sąd. kontynuował 
przesłuchanie dalszych świadków:

wia ag Roman Kucharski, magazynier 
Ł ° P * j1|anej Spółki Opałowej“  stwierdza, 
5 e W « 0Ŝ ' Roswadowskieitnu około
gnat*1 *°'“ u m*es‘ęczuie bez żadnych asy

Za spekulację mięsem
7  lat w ięzienia i konfiskata mienia

W  dniu 1 bm. warszawski Sąd Okręgo 
^ y  na sesji wyjazdowej w Żyrardowie 
rozpatrzył w trybie doraźnym sprawę 
Tadeusza Syrocińsłkiego oskarżonego o 
*o, że będąc właścicielem sklepu rzeźni­
czego w Żyrardowie, ukrył w celach spe 
kdacyjnyęh 84 kg. słoniny w beczce, 
którą zakopał w komórce.

W  toku dochodzenia wyszło na jaw, że 
nie był to pierwszy wypadek odnalezienia 
t i Syrocińskiego ukrytych tłuszczów, gdyż 
" t ,  s*:yczn’u ^r, wykryto w jego piwnicy 
ok. 250 kg. zmagazynowanej słoniny, pod 
czas gdy w sklepie oskarżonego nie moi 
na\ I  °  0ltrz>"mać togo produktu, 
i, rozPeawie oskarżony przyznał się 
• -ahopania 84 kg. słoniny, utrzymując

. s.oninę zatr.z<'.mał dla siebie i swojej
ZmJ , w 2wiązku z zamiarem likwida­

cji sklepu.
Wezwani świadkowie potwierdzili o- 

ą arzenie. P0 przentówieniu prokuratora 
? wy °a‘  wyrok skazujący Syrocińskie­

go na 7 lat więzienia, odebranie prawa 
wykonywania zawodu, konfiskatę sklepu' 
1 ?Ła'rsa*:a*:u wędliniarskiego.

>V uzasadnieniu wyroku Sąd podkre- 
siu szczególnie szkodliwą działalność o- 
»karżonego, który z chęci zysku krzyw­
dził ludzi pracy.

Z  kolei zeznają świadkowie —  kupcy- 
węglowi z podwarszawskich osiedli: M aru 
szewski, Nyc, Kiereś, którzy potwierdza 
ją fakt pobierania łapówek przez oskarżo 
nych.

Świadkowie Sergiusz Bogucki oraz N i- 
sen Karwasser właściciele składów opało­
wych wyjaśnili, iż Rozwadowski przy­
dzielał koks dopiero po pobraniu „dodat 
kowej opłaty“  w wys. 50 —• 100 zł. od 
to-ny. Św. Bogucki wręczył osik. Rozwa­
dowskiemu ok. 80 tys. zł., zaś Karwasser 

ok. 50 tys. zł.
Świadek St. Cichosz, magazynier „K o 

pało i an ej Spółki Opałowej“ , składu przy 
ul. Niemcewicza, zeznał, że z polecenia 
dyr, Łowińskjego wydawał osk. Łuczyń­
skiemu „deputaty“  miesięczne w ilości 
ok. 1,5 tony keksu.

Świadek Wincenty Szymczak v-dyrek- 
tor Miejskich Zakładów Opalowych stwiec 
dził, że oskarżeni sprzedawali instytucjom 
niskogatwnkowy koks poniemiecki po ce­
nach wyższych ustalonych dla koksu z 
bieżącej produkcji.

Następnie Sąd wysłuchał opinii biegłe 
go Jerzego Głodniaka. Biegły oświadczył, 
że całą partię koksu poniemieckiego, spro 
wadzonego ze Śląska ipomiesza.no z kok­
sem produkcji bieżącej j rozprowadzono 
do poszczególnych odbiorców, pobierając

wyższe ceny. Z  machinacji tej czerpał 
zysk dyrektor Łowiński, który dzielił się 
z oskarżonymi nieprawnie uzyskanymi su 
mami. W  konsekwencji naraziło to różne 
instytucje państwowe, samorządowe i spo 
łeczne na przeszło 2 min. zł. strat, Skarb 
Państwa zaś poniósł szkodę w wysokośoi 
5Q milionów zł., gdyż oskarżeni przy­
właszczyli sobie nadwyżki uzyskane na 
skutek .pomieszania koksu.

Na tym przewód sądowy zamknięto, 
zarządzając przerwę do 3 bm.

Dyplomy techników 
dla 282 robotników

W  a u li Państwowego Techn icum  w  
B y to m iu  odbyło się uroczyste rozda­
nie  św iadectw 282 robo tn ikom , k tó rzy  
uzyska li dyp lom y techn ików .

W Technicum  B y tom sk im  s tud iu ją  
rob o tn icy  w  w ie k u  od la t  24 —  35, 
k tó rzy  m ają za sobą con a jm n ie j 5 la t 
p racy zawodowej. S łuchaczam i są w y  
różn ia jący  się w  p racy  górn icy, h u t­
n ic y  1 in n i robo tn icy , sk ie row an i 
przez zak łady pracy i ko rzys ta jący  w  
czasie trw a n ia  n a u k i z p ła tnych  u r lo  
pów. Po ukończeniu s tud iów  m ają 
on i p raw o  kszta łcenia się na w yż ­

szych uczelniach.

Robotnicy E lek tro w n i W arszaw skie j 
w  pracy d la  w si

W  ubiegłą niedzielę wyjechała do pcw. 
płońskiego liczna ekipa członków PZPR 
z kilku zakładów przemysłowych w W ar
szawie w celu zapoznania się ze stanem 
miejscowych ośrodków maszynowych i 
przyjścia im z pomocą techniczną. Wśród 
ekipy było pięciu fachowców z Elektro w

Zw iązkow cy stolicy
przeciw  próbom  rozbicia jedności 

św iatow ego ruchu  zaw odowego

(x) Są jeszcze u  nas rzeźn icy i w łaś 
ciciele sklepów, k tó rz y  w yko rzys tu ją  
Okresowe trudności na ry n k u  mięsno
w tń a Ĉ ię ,yCh Celem szybkiego zboga-

4, , ^ ef P^ donową w a lk fł z tego rodza- 
ju  szkod liw ym i p rze ja w am i prowadzą 
społeczne kom is je  kon tro lne , a prze- 
ae w szystk im  organa K o m is ji Spe- 
c ja tne j. O sta tn io  np. postanow ieniem  
D e lega tu ry  K o m is ji Specja lne j w 
G dańsku uka rano  ok. 30 rzeźn ików  i 
w łaśc ic ie li sk lepów  rzeźniczych za od 
rnowę sprzedaży mięsa, s ło n in y  i  w ę­
d l in  w  dn i mięsne, za pobieran ie nad 
m ie rn ych  cen, w zgl. za b ra k  rachun­
k ó w  zakupu. M. in . Bogdan Korsak
(Sopot), Tekla Polityko (Sopot), Ewa 
Grzybek (Elbląg) Romuald Piekarski
(S tare Pole, pow. M a lbo rk ) — zostali i • . . ,  , j  , . .
u k a ra n i g rzyw ną 100.000 zł. In n i s p e - i1*  akc.,?- zb,ork<3wą.' podc2as ktore-> 2e'

„Służba Polsce“
U J

pom ocy z im o w e)
W  ramach akcji pomocy zimowej mło­

dzież powszechnej organizacji „Służba 
Pobce pomaga najbiedniejszej ludności 
kraju.

W  pow. cieszyńskim (woj. śląsko-dą­
browskie) junacy „Służby Polsce“  zebrali 
w ciągu ub, miesiąca 5 tyg, kg jarzyn 
j zboża i w gotówęę ponad 5 tys. zł.

Junaczki j junacy hufców szkolnych, 
fabrycznych i miejskich „Służby Polsce“ 
w Poznaniu, urządzili koncert, z którego 
dochód w wysokości 8 tys. zł przekazali 
Miejskiemu Komitetowi Pomocy Zimowej. 
Zebrano równię? przeszło 120 paczek 
żywnościowych i odzieżowych dla domu 
dziecka w Rokifcnicy.

Rawickie hufce „Służby Pclsęe“  urzą­
dziły wieczór artystyczny, z którego do­
chód w wysokości 6,323 zł przekazały 
Miejskiemu Komitetowi Pomocy Zimowej 
w Rawiczu.

W  gminach Słubice, Osmo, Luheckie, 
Boczów, Gorzyce, pow. rzepińskiego — 
junacźki i junacy przeprowadzili ożywio-

k u la n c i zosta li u k a ra n i g rzyw na m i od 
1.000 zł. do 50.000 zł. Dwóch zaś (Zie 
liński -Józef, -Laskowski Bernard, 
oba j z Gdańska), prócz g rzyw ny , bę­
dą m usie li odpokutow ać swe przew i- 
n-enie 2-m iesięcznym pobytem  w  obo 
zie p ra cy  przym usow e j.

Bony tłuszczowe
dla robotników budowlanych
Zarządzeniem  M in . P rzem ysłu i  

H a nd lu  z dn iem  1 lu tego r. b. p ra ­
cow n icy  państw ow ych przedsię­
b io rs tw  budow lanych  i  Społecznego 
P rzedsięb io rstw a Budow lanego u- 
p ra w n ie n i zosta li do korzystan ia  z bo 
nó w  tłuszczowych na tych wszyst­
k ic h  terenach, gdzie bony te zostały 
w prow adzone dla  różnych ka te go rii 
pracowników.

Otrzymywać oni będą bony kate­
g o r ii PR, up raw n ia jące  do o trzym y­
w a n ia  1,50 kg, tłuszczu miesięcznie.

Zewsząd o wszystkim
ik N a karę śmierci skazany został w 

y-eansku W iktor Laibor, funkcjonariusz 
«®«tapo w laitach od 1942 do 19M w m iej-
eowości Nowa Mysz pod Baranowiczami, 

d akT  brat udział w łapamaich i likw i- 
tów * ludności żydowskiej oraz p ar ty za n-

T A  1*  górników ko.pa,In: ,.V,ct(>r:a
“ tązkiewicz- Jurgena, Monasterski, Ry­
del, Wycisk, Golarzewski, Jasimska-, 
Szczegiełniiik, Wąsik, Zak, A. Maieoai 
i  W. M atecki — otrzym ało akty nadania 
ną własność jedmRrodiziimyęn doraków  
w  Sobiecimie.

A Zw , A lt. M i. Polskie) na Śląsku zor­
ganizował la uniwersytetów świetlico­
wych dla m łodzieży rolniczej i w iejskiej 
U niw ersytety te obejm ują cykl wykładów  
z zakresu ekonomii, historii, zagadnień 
ruchu robotniczego, litera tu ry , m ateriało­
znawstwa itp.

W Katowicach prowadzone są obecnie 
3 uniwersytety świetlicowe.

brano kilkaset sztuk odzieży dziecięcej, 
igier áwietlicowt'ch i książek, 
określonym .czasie, przychodzą , dowjłdzeić

W  ca łym  k ra ju  na licznych  maso­
w ych  zgrom adzeniach zw iązkow ych 
rob o tn icy  i  p racow n icy  um ys łow i, po 
p rzedysku tow an iu  sy tu a c ji w  m iędzy 
na rodow ym  ruchu  zaw odowym , po­
de jm u ją  jednogłośnie rezo luc je  potę­
pia jące próby rozb ic ia  jedności Ś w ia ­
tow e j Federacji Z w ią zkó w  Zaw odo­
wych.

W W arszaw ie rezo luc je  tak ie  
uchw alono w  E le k tro w n i, G azowni, 
w  M ie jsk ich  Zakładach K om u n ika cy j’ 
nych, fab rykach  M arc in ia ka , B o rko w  
skiego, „R yg aw a r“ , Schieht, P ZT  i  
innych .

Na zebraniach tych s tw ierdzono, że 
„R obo tn icy  W arszawy so lida ryzu ją  

1 się ca łkow ic ie  z K om is ją  C entra lną 
Z w ią zków  Zaw odow ych w  je j zdecy 
dowanej w a lce o jedność S FZZ“ .

Również rozszerzone p lenarne obra 
dy  zarządów oddzia łów  zw iązków  za-

Ponad 48.000 zwiedzających 
w Muzeum na Majdanku
W  roku ub. tereny b. obozu koncen­

tracyjnego ora? Muzeum Państwowego 
na Majdanku, gromadzącego pamiątki po 
zamordowanych przedstawicielach 22 na 
rodów oraz dokumenty stwierdzające 
zbrodniczą działalność hitlerowskich Nie 
mice, zwiedziło 1.541 wycieczek, liczą­
cych ogółem 48,238 osób.

Spośród wycieczek zagranicznych naj 
liczniejsze były wycieezki ze Związku 
Radzieckiego.

Ponadto Muzeum w Majdanku zwie­
dziły wyeieczki: z Czechosłowacji, Fran­
cji, Holandii, Szwajcarii, Danii, Grecji, 
Rumunii, Anglii, Bułgarii, Austrii, Jugo­
sławii i Wioch, przedstawiciele połączo­
nych partii socjalistów ruernieokich, a tak 
że obywatele Państwa Izraela, Chile, Uru 
gwaju, Peru i USA.

w odow ych p ra cow n ikó w : budow la ­
nych, skarbow ych, drogowych, han­
d low ych  i  b iu row ych , z oburzeniem  
potępia jąc w  dyskus ji p róby  rozb i­
cia jedności ŚFZZ, uchw a la ją  rezo lu ­
cje w yrażające ca łkow itą  solidarność 
ze stanow iskiem  K o m ite tu  W ykonaw  
czego $FZZ,

Obrady służby zdrowia 
z terenu woj. pomorskiego

W d n iu  29 bm. obradow ał w  B yd 
goszczy doroczny zjazd lekarzy po­
w ia tow ych  i  m ie jsk ich  oraz d y re k ­
to rów  szp ita li z terenu wojew ództw a 
pomorskiego. W obradach uczestni­
czył w icem in is te r d r  Jerzy Sztachel- 
ski.

W czasie obrad naczeln ik W oj. W y 
dz ia łu  Z d row ia  d r Zasztowt złeżył 
sprawozdanie z dotychczasowego do­
robku  służby zdrow ia na Pomorzu.

W ytyczne reorgan izac ji służby zdro 
w ia  n a ś w ie tlił m in . Sztaehelski. Jed 
n.ym z g łów nych zagadnień w  reku  
bież. będzie u s p ra w n ie n i i  rozszerze­
n ie  powszechnej pomocy lekarsk ie j, 
zwłaszcza ośrodków zdrow ia. P rzy 
szpita lach i  ośrodkach zdrow ia u ru ­
chomione będą poradnie specja listycz 
na i  ogólne W roku  1940 każda g m i­
na w ie jska  będzie posiadała położną 
gm inną. Na ten cel M in is te rs tw o  
Z drow ia  przeznacza poważne k red y .

, ty  w  wysokości 160 m in . zł.
W  celu podniesien ia fachowego po 

ziom u lecznictwa, M in is te rs tw o  Zdro 
w ia  przystępuje do szkolenia lekarzy 
specja listów , M in is te rs tw o  Zdrow ia  
przyznało w  ro ku  bież. 300 stypen­
d ió w  dla  m łodych lekarzy, k tó rzy  bę 
dą się spec ja lizow ali p rzy  k lin ik a c h  
un iw ersyteckich .

Przed II Krajowym Zjazdem
Zw. Metalowców w Katowicach

W  połowie lutego br. odbędzie się w 
Katowicach II Ogólnopolski Zjazd dele 
gafów Centralnego Związku Zawodowego 
Metalowców w Polsce. W  związku z tym 
sekretarz generalny Z Z M  Józef Piłat 
udzieli! naszemu przedstawicielowi infor­
macji na temat dotychczasowych osiągnięć? 
i zamierzeń Związku.

M iarą rozwoju Związku jest fakt, że 
gdy na dzień 1 stycznia 1946 r. mieliśmy 
zarejestrowanych 168 tys. członków, to 
obecnie Związek liczy 345 tys. i należy 
obecnie do największych w Polsce.

Związek Metalowców posiada obecnie 
470 świetlic. Na Między narodowymi Festi 
valu Młodzieży Robotniczej w Pradze ze 
spól świetlicowy Domu Kultury przy hu 
cie „Florian“  w Chorzowie zdobył drugie 
miejsce, Zespoły Związku pzyskalv rów 
nież zaszczytne miejsca w krajowych kon 
kursach świetlicowych organizowanych 

'•przez K CZZ
Na temat nowej umowy zbiorowej oh. 

Piłat oświadczył, że umowa ta daje znacz

ni Warszawskiej, którą objęła patronat 
nad ośrodkiem maszynowym w Babosze­
wie.

Chłopi bąchoszewscy przyjęli robotni­
ków elektrowni serdecznie. Zapoznali ich 
z pracą Związku Samopomocy Chłopskiej 
oraz z ośrodkiem maszynowym. Ośrodek 
posiada kilka snopowiązalsk, żniwiarek, 
kosiarek i trzy traktory, z których je­
den wymaga kapitalnego remontu. Wobec 
braku warsztatów remontowych na miej 
scu robotnicy załadowali traktor na wóz 
ciężarowy i przywieźli do swoich warezta 
tów. Zaraz nazajutrz w godzinaah woł 
nych od zajęć w elektrowni, robotnicy 
przystąpili do remontu traktoru. Troską 
ślusarzy i techników elektrowni jest, aże 
by chłopi baboszewscy przed rozpoczę­
ciem robót polnych mieli inwentarz przy 
gotowany i wyremontowany.

Robotnicy elektrowni podjęli się rów­
nież zainstalować w ośrodku maszyno­
wym transmisję dó obrabiarki, zakupić że 
laza na obręcze de kół, pedkpwy itp.

Robotnicy elektrowni, prócz obsługi 
ośrodka maszynowo - traktorowego, na­
wiążą również współpracę z organizacja 
mi społecznymi i kulturalnymi wsi.

Współzawodnictwo 
w przemyśle odzieżowym
Główny Komitet Współzawodnictwa 

Pracy przy Żarz. Gl. Zw. Zaw. Pra­
ne podwyżki dla najniżej zarabiających I cewników Przem. Kanfekcyjmo-Odzieżo-
i wprowadza normalizację prac.

Specjalizacja zawodowa członków zrze­
szonych Z ZM , zmusiła Zarząd Główny 
do wyodrębnienia z dotychczasowych rąm 
organizacyjnych i utworzenia samodzielne 
go Zwią zku Hutników.

Drugi Krajowy Zjazd Delegatów Zwiąż 
ku Metalowców zbilansuje dotychczasowe 
osiągnięcia, ustali wytyczne dla Zw, Mę 
talowców i Związku Hutników, omówi 
strukturę organizacyjną tych związków 
oraz wybierze nowe zarządy. Związek 
Metalowców zrzesza pracowników prze­
mysłów: metalowego, elektrotechnicznego, 
TOR-u, przemysłu miejscowego i pracow 
ników prywatnego przemysłu metalowego. 
Siedzibą Związku Zawodowego Hutników 
będą Katowice, a Związku Zawodowego 
Metalowców —  Warszawa.

_______ (U)

Knofe i Ponickau z Poznania
skazani na dożywotnie w ięzien ie

Sąd O kręgow y w  Poznaniu og łosił 
w y ro k  w  spraw ie  b. dowódcy p o lic ji 
po rządkow e j tzw . W arthęgąu K no fe - 
go oraz p rc%  le n ta  p o lic ji w  Pozna­
n iu  M alsen-IM nickaua.

Sąd skazał Kno fego na 8 la t  w ię ­
zienia. a M alsęn-Ronickaua na 7 la t 
w ięzien ia . P onadto Sąd orzekł kon- 

- f is k a tę  ich m ienia.

S P O R T  I  W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E

Polska — Finlandia 10 : 6
m meczu pięściarskim
reprezentacji Zir. Zau>.

W pierwszych dmiach lutego uruchomio­
ne zoatamą dalsze trzy uniwersytety- w 
fabryce „E lew ator“ , w  fabryce maszyn 

i w Zjednoczeniu przemysłu me? 
taili nieżelaznych.

A  Centralny dom zdrowia buduje w Po­
znaniu Ubez-pieczalnia Społeczna. Dom 
ten stanie ma miejscu zniszczonego pod- 
c?ias wojny gmachu, przy ul. Słowackie- 
80 io. Będizie on bogato wyposażony w 
Urządzenia lecznicze. Koszt jego budowy 
Wyniesie ok.. ló\) m ilj. zft.

A  Piła o-trzyma-ia nowoczesną centralą 
Automatyczną miejską i międjzyrniastową.

Centrala w  Filie jest 37 centralą odbu­
dowaną po wojnie w województwie poz- 
haństkim, a 8 centralą automattyeaną na 
Ziem i Lubuskiej.

A  Do Krakowa przybyli wybitny plastyk 
Wągi.erski K arol Hąy, profesur Akademii 
Sztuk Pięknych w  Budapeszcie.

K aro l Hay przyoywa do Polski w  celu 
Zorganizowania wystawy węgierskiej sztu­
k i plastycznej. Jest on znanym działa­
czem robotniczym. Zia rządów H o rty ’ego 
by ł on. kilkakrotnie aresztowany i  ska­
zany na pobyt w obo-zach pracy.

Samochody przeciwpożarowe 
ze Szwecji dla Szczecina

W tych  dn iach p rz y b y ły  do Szcze­
c ina dw a samochody przeciw pożaro­
we przeznaczone dla po rtow e j straży 
pożarnej. S tanow ią one p ie rw szy 
tra n sp o rt sprzętu przeciwpożarowego 
zam ówionego w  Szw ecji przez M in i­
s te rs tw o Żeglug:.

H E L S IN K I, 1.2 (Teł. wŁ). —• Mecz pięściarski Reprezentacji Związków  
Zawodowych Polski i F in lan d ii w zbudził tu w ielkie zainteresowanie gro 
madząc na widowni ponad 7 tys. widzów. Zasłużone zwycięstwo odniosła 
drużyna Polski w  stosunku 10:6. W yn ik  ten powinien być wyższy (13:4), 
bo sędziowie skrzywdzili w wadze półśredniej Ghychlę, przyznając zw y­
cięstwo punktowe Finowi. Orzeczenie to było tak niesprawiedliwe, że pub

liczność wygwizdała sędziów.
W y n ik i poszczególnych w a lk :
W wadze muszej L ie d tk e  (Polska) 

przegra! nieznacznie na p u n k ty  z Q ui 
stem (Fin.).

W  kogucie j G rzywocz (P.), będąc 
lepszym techn ik iem  zdecydowanie w y  
punk tow a ł Hut&na (F,),

W p ió rko w e j B aza rn ik  (P.) m im o, 
że p row adzi! na p u n k ty  z P ispą (F.) 
PU przypadkow ym  ciosie w  szyję zo­
stał znokautowany w  2-gie j rundzie, 

W le k k ie j Rodak (P.) ju ż  w  l-szym  
starciu  zm usił Lehta  (F.) do poddania 
się,

W  pó łśredn ie j Chychła (P.) źle roz­
w iąza ł w a lkę  tak tyczn ie  i  m im o prze 
w ag i we w szystk ich  starc iach decyzją 
sędziów przegra ł pa p u n k ty  z Laak- 
ko (F,).

W średnie j N ow ara (P.) po na jła d ­
n ie jsze j wtalce dn ia  w yp u n k to w a ł Su- 
om inena (F.).

W pó łc iężk ie j Jaskółka (P.) pokonał 
nia p u n k ty  N issina (F.),

W c iężk ie j Stec (P.) po em ocjonują­
cej walce zm usi! w  d rug im  sżarciu do 
poddania się Selivestrow a (F.), p in  b y ł 
do 7-jn iu na deskach.

Dwuletnia dyskwalifikacja 
piłkarza

Zarząd PZPN zdyskwalifikował na 2 
lata piłkarza krakowskiej Garbarni Ty* 
ranowskiego za działania na szkodę spor 
tu polskiego. Tyranowski będąc w stanie 
podchmielonym uderzył podczas podróży 
w pociągu funkcjonariusza SOK tak moc 

_ no, że ten zemdlał. Awanturniczy pil- 
' karz usiłował się bezskutecznie tłumaczyć, 

że uczynił to w obronie własnej.

W  kilku wierszach
Zim ow e m istrz, lekkoatle tyczne w  

T orun iu . W  zim owych m istrzostwach 
le kko a tle ty  i | yęh Pomorza w  dn iu  
o lutego, we..mą udzia ł czołow i za­
w odn icy P o lsk i z L ipsk im , Grzanką, 
D uneckim  i  M asłow skim  na czele.

N ow y reko rd  skoczni w  N ow ym
Targu. Na zawadach z okaz ji o tw a r­
cia skoczni w  N ow ym  T argu  S tan i­
sław  M arusarz uzyskał w  skoku 
o tw a rtym  odległość 41 m  ustanaw ia­
jąc tym  reko rd  skoczni.

SKS —  Broń Radom w  boksie,
*,V sali W U K F  (ul. Górnośląska 6) od­
będzie się w  środę 2 lu tego o godz, 
12 spotkanie bokserskie o m istrz . 
W arszawy k l. B m iędzy S K J  W ar­
szawa i  B roń Radom.

Mecz zapaśniczy Pomorze— Poznań.
Na m iędzyokręgowy mecz bokserski 
Pomorze —-  Poznań, k tó ry  odbędzie 
się 2 lutego w  Poznaniu, kpt. spor­
tow y pomorskiego OZB_ wyznaczy! 
następujących zaw odników : Chęciń­
skiego, Sokołowskiego, E u lle ra , _ W ie- 
trzykowskiego, Łobodę W ierc ińsk ie­
go, Idzikow skiego i  Biskupskiego.

C z y t & ß c i v

SPORT I WCZASYU

Przodownicy łyżwiarstwa 
uczą się w Karpaczu

W  dniu 1 bm. rozpoczął się w Kar­
paczu miesięczny kurs łyżwiarski dla 
przodowników w jeździe szybkiej i f,igu 
rpwej. Bierze w nim udział 30-fu łyżwią 
rzy, rekrutujących się z klubów związ­
kowych.

Wzorowy sprzęt do jazdy figurowej i 
szybkiej otrzymali uczestnicy kursu Z 
KG /./.. PrzeszJęoleni łyżwiarze będą 
przodownikami jazdy figurowej 1 szyb­
kiej w Związkach Zawodowych,

Instruktorami, przydzielonymi przez 
GUKF, są A. Bursęhe i B. Laniewską w 
jeździe figurowej oraz Głodkowski w jeż 
dzie szybkiej. Kierownikiem sportowym 
jest wicemistrz Polśki w jeździe figuro- 

,wej B, Staniszewski, .

Isakowa znów mistrzynią 
Związku Radzieckiego 

w jeździe szybkiej
Mistrzostwo Związku Radzieckiego w 

jeździe szybkiej na lodzie w konkurencji 
kobiet zdobyła po raz piąty z rzędu 
mistrzyni świata Isakowa, uzyskując ogó 
łem 213,9 pkt., co jest nowym rekordem 
ZSRR.

Isakowa uzyskała w 4-ęh biegach na­
stępujące rezultaty: 500 tp. —  48,6 sek.,
1.000 m. —• 1:44,4 m in.i 3,000 m. —- 
5:35,4 min.,- 5.000 m. — 9:32,0 min. 
W  drugim dniu mistrzostw Isakowa wy­
grała oba biegi na 1.000 i na 5.000 tp.

Tytu ł wicemistrzowski zdobyła Choł- 
szczęw.nikowa (Moskwa), przed Jpkową 
(Świerdlowsk). Ta ostatnią zdobyła indy 
widualny ty tu ł mistrzowski w biegu na
1.000 m., przybywając do mety w jedna 
kowym czasie z Isgkową.

2C0 narciarzy zgłosiło się 
do XXIV mistrzostw Polski

31 stycznia nastąp iło  zam knięcie 11- 
aty zgłoszeń do X X IV  na rc ia rsk ich  
m is trzostw  Polski w  Szczyrku w  
dniach 4 —  9 lu tego br, )

L is ta  ta  zatytera nazw iska czołowych i 
zaw odników  po lskich, m. Inn. w ie lo ­
krotnego m is trza  P o lsk i i  o lim pi-jczy 
ka St, M arusarza, J. M arusarza, Dzie­
dzica, Sam ka-Gąsienicy, P a w licy  i 
ion, W konkurencjach kob iecych star­
tować będą m. inn . B u jaków na i  Kó- 
deiska. L iczba  zgłoszonych zaw odni­
ków  sięga 200 osób.

Akademicy polscy
w ygrali skoki do kombinacji

w Spindlerowym Młynie
We wtorek narciarze polscy odnieś 

li w ie lk i sukces na akademickich mi­
strzostwach świata w  Spindlerowym  
M łynie. W  skokach narciarskich do 
kombinacji Polacy zajęli 4-ry pierw ' 
sze miejsca, a najgroźniejszy w  kom­
binacji klasycznej przeciwnik na­
szych zawodników doskonały biegacz 
fiński znalazł się na 7-mym miejscu 
Jest więc nadzieja na zdobycie złote­
go medalu przez któregoś z naszych 
narciarzy.

W yn ik i techniczne konkursu sko­
ków:

1) Kaczmarczyk (Polska) nota 194 5 
skoki 38 i  38 m. 2) Dziedzic (P.) 189,6 
skoki 37 i 38 m., 3) Gąsienica-Samek 
<P.) nota 178,6, skoki 35,5 i 37 m. 4) 
Kwapień (P.) nota 177,8, skoki 36 1 
37 m. 5) Poska (CSR) nota 171,4, sko 
ki 34,5 i 37,5 m.

wego opracował na rok bieżący nowy 
regulamin współzawodnictwa zespołowe­
go i indywidualnego.

We współzawodnictwie zespołowym 
biorą udział zespoły, liczące najmniej 
5 osób tego samego zawodu, zorganizo­
wane przez przodujących rolaotników, 
posiadających odznakę „Przodownik 
Pracy Przemysłu Odzieżowego“ .

Współzawodnictwo zespołowe dzieli 
się na etapy 3 miesięczne. Oblicza­
nie wyników metodą punktową sprowa­
dza się do średniego wyniku, przypa­
dającego na jednego członka grupy. W  
punktacji brane jest pod uwagę wyko­
nanie norm produkcyjnych, ilość odpad­
ków, ilość braków, zużycie igieł i nici 
oraz dyscyplina pracy.

Duże znaczenie tej formy współza­
wodnictwa wynika z faktu występowa­
nia przodowników pracy jako organiza­
torów współzawodnictwa i produkcji. 
Dzięki temu przodownicy dzielą się 
swym doświadczeniem i umiejętnościa­
mi ze słabszymi pracownikami.

We współzawodnictwie indywidualnym, 
w którym mogą brać udzia ł' także pod­
majstrzy, majstrowie, salowi i kierowni­
cy oddziałów —  podstawę obliczania 

( wyników stanowią: zwiększenie wydaj- 
: ności pracy, polepszenie jakości produk- 
‘ cji, dyscyplina pracy, zmniejszenie po­

stojów, zmniejszenie odpadków i osz­
czędność igieł i nici. Współzawodnic­
two indywidualne ...dzieli się również na 
etapy 3 miesięczne.

Ponadto Główny Komitet Współzawod 
niotwa zaleca Komitetom przy Radach 
Zakładowych wprowadzenie współzawod­
nictwa międzyfahrycznege i międzyhran 
żowepo, których zasady ustalają wspól­
nie przedstawiciele zainteresowanych aa 
kładów pracy, (b)

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA ZA O FIA R O W A N A

F irm a  im p o rtow e  - eksportow a po­
szukuje in żyn ie ró w  m echaników , er
le k trykó w , g ó rn ikó w  i  w łó k ie n n i­
czych. Podania z życiorysam i składać 
pod „d la  90“  „ Im p e t“ , S iko rsk iego 42.

25429-0

A D R E S Y t
Adm inistracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. tel. 857.93, 
88-708. Oddziały w k ra ju : Ś l ą s k :  
— Katowice, 3 Maja 12, tej. 309-74 — 
Wrocław, Krupnicza 13. teł 68 — Lodź 
P io trkow ska 96. Redakcia 261-58. 
A dm in istracja  tel. 123-S3 — W V-

że : Gd ' ‘b r ż e  : tel.

Młodzi narciarze 
uzyskują dobre wyniki 

w Zakopanem

Hokeiści ŁKS 
remisują z Wisłą

W  towarzyskim hokejowym meczu w 
Lodzi LKS zremisował z ,,'Wisłą“  4:4 
(0:1, 3:1, 1:2). Bramki dia ŁKS-u zdo­
byli: Starzewski, Łepczyński, Blamaczyń 
ski i Chodakowski. D la „W is ły“ : Kowal 
siki, Cisowski, Gołąbek ł Kozyński.

Gra była szybka i stała na dobrym po 
zimnie LKS b y ł (więcej zgrany i zdecy 
dowanje przeważał, jednak pierwszy atak 
zawodził strzalowo. „W isła“  zdobyła 
hrarnki z wypadów, wykorzystując błędy 
obrony ŁKS-u.

Sędziował ł^ccziński (Łódź), Widzów 
około 2.000,

Zakopane (tel. w ł). — W czwar ynr 
d n iu  na rc ia rsk ich  m istrzostw  Polski 
ju n io ró w  rozegrano konkurencje  b ie ­
gowe dziewcząt w  gupie B i  chłopców 
w  grupach B  i  C. W arun k i atmosfe­
ryczne zawodów bardzo ciężkie, gdyż 
cały dzień padał gęsty śnieg, którego 
p rzyby ła  pó łto ram etrow a warstwa.

W y n ik i techniczne:
Bieg dziewcząt na 5 km .: 1) Bąków 

na (H K N  —  Zakop.) „  41:23 m in ., 2) 
C ięcia la (Ludow y Zespół S portowy — 
B arania Góra) —  41:25, 3) Ryb ińska 
(H K N  —  Bielska) — 44:48.

B ieg chłopców w  grup ie  B  ma 8 km : 
1) K a rp ie l (SNPTT — Zakop.) — 30:30 
m in., 2) B a fia  (H K N  — Zatop .) — 
42:38, 3) Stopka (W isła — Z a k o p ) — 
45:08.

B ieg ohlopopw w  grup ie  C na 12
km : 1) K o w a lsk i (W isła —  Zakop.) •-=- 
1:03:46 godż4 2) Rubis (W isła — Za­
kop.) —  1:03:59, 3) D aw idek (SNPTT— 
Zakop.) — 1:05:57.

Dzisiaj 2 bm. odbędzie się otwarty 
konkurs skoków i  uroczyste zakończę 
nie mi& rzostw.

łdyn ią , M ściwoja 9, -—
222 07. — Soppt, PI. A rm ii Czerwonej 
S|, tel. 513-6Í — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. -*• B y d g o s z c z ,  M. to *  
c lią  6. — K r a k ó w .  Wielopole 1.
tel. 545-60. — L u b l i n .  3 Maja 4. tek 
33-83, — P o z n a n  ul. Focha 16, 
___________ _ tej, 69-72.

PRENUM ERATA!
Miesięcznie pocztą na prowincję z! 
133, — z odbiorem na miejscu z) JgO. 
Zamówjeuja ąr?o ju n iją : l)żiał Prenu­
meraty „Czytelnik" Daszyńskiego 14 
i oddziały. Wpłacać na konta P K O , 
1-4893 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy" zaznaczając na odwrocie 
b lankietu dokładny adres Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-80 
każdego miesiąca. Prenumerata za-
f runiczna wynosi mies, złotych 223, 

wart. zł (175.— . IJj , numerate przyjmuje 
się; w sobou >1q ¡rodź. 15.43, codziennie 

do godz, 17.45.
C E N N IK  OGŁOSZEŃ  

Drobne: 35 zł. za wyraz poszukiwa­
nie pracy ?0 zł. za wyraz, m in im um  
10 slow, maximum 40. T łusty druK 
100% drozc.1. Ogiosz wym iarowe: (za 
1 mm szer. 1 szpalty): za tekstem  
de 70 mm zł. 75: 71—190 m m  »ł. 100 
121—300 mm zł. 130; 301—300 mm ał. 
J o ; ponad 300 mm zł. 250; tekstowe 
do 70 mm zł. 130; 71^120 mm zł. 200
1 ^ ~ " n n n (tap' mTO zt'3z° ponad 300 m m  zł. 400 miejsce
ząstrzezone 50% dr<
do 70 mm zł, 65; 71—120 mm zł 90

i50: 20Í—30011mm “

ogłoszeń adm in is trac ja  n i?  od po w fad í 
wać° tmzez paK °(?)oszénia należy k ie re- 
D tia lPo g ło s ^ ń  0  na k °^ N r  T- ^ 7 -

R ¡„„o Q® LQ SZ®n ÍÍa  PR ZYJM UJĄ!
ÍTM™ „ , ° i '? szen „C zyte ln ik “  -  Cen- 
16 I  n ra tn arTnF ul„  Daszyńskiego

S a  ~i£3S e ń r a « 328?  7 sk» ' Polna to

o?™™ M Olnosc u! Marszałkowska 
95' 'yszvstkie oddziały,,Czytelnika Biuro Ogłoszeń

Sp. Wyd.-Ośw. ..C -vte ln ik" D ruk. N r 3 
B-67294
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Kronika stolicy
KO N C ER TY W Y D Z IA ŁU  K U LTU R Y

W ydzia ł K u ltu ry  i  S ztuk i m. W ar­
szaw y organizuje dziś konce rty : w  
M i i  Szkoły Podstawowej p rzy  ul. 
O tw ock ie j 3, o godz. 16 -e j.i w  Dom u 
S ztuk i p rzy u l;  Szwoleżerów '2 /4  o 
godz. 18-ej.

U dz ia ł b iorą : Ewa Porajska. Irena 
Gadejska, Leopold Nowosad, Tomasz 
D ąbrow ski, Bolesław  Gozdawa 1 M i­
cha ł Iw anow .

A M B U LA N S PCK
O kręg W arszaw ski Polskiego Czer­

wonego K rzyża w ys ła ł w  g ru d n iu  iib. 
ro k u  i w  styczniu br. roentgenowski 
am bulans ruchom y oraz lekarza, k tó ­
r y  w  ram ach akc ji w a lk i z gruź licą 
dokonał prześw ie tleń 300 dzieci ze 
szkoły powszechnej w  Jelonkach o- 
raz  300 dzieci ro b o tn ikó w  z fa b ry k i 
K a b li w  Ożarowie.

KONFERENCJA O ŚW IATO W A ZM P
Zarząd G łów ny  Z w ią zku  M łodzieży 

P o lsk ie j — (D zja ł Oświatowo-Szkole- 
n iow y) in fo rm u je , że w  dniach 5 i 
6 bm. odbędzie się kon fe renc ja  oświa 
tow a w  O tw ocku  (w  gmachu Centr. 
S zko ły  O rgan izacy jne j ZM P, u li K o ­
chanowskiego 4), w  spraw ie kszta ł­
cenia korespondencyjnego w  zakresie j 
szko ły  • średnie j, organizowana przez 
ZG. ZM P  z udzia łem  delegatów M i­
n is te rs tw a  O św iaty.

Celem K o n fe re n c ji będzie zapozna­
n ie . uczestn ików  z ogólną p o lity k ą  o- 
ś w ią to w o -k u ltu ra ln ą  w  Polsce, ze 
szczególnym uw zględn ien iem  ko re ­
spondencyjnego kształcenia.

Bilety ulgowe 
do teatrów miejskich

Miejskie Teatry Dramatyczne (Mały 
I Powszechny) udzielają młodzieży akade 
mickiei i uczniom klas licealnych 50 
proc. zniżki za okazaniem legitymacji 
uczelni.
• Mość biletów zniżkowych jest nieogra 
nic zona i można je nabywać w przed- 
aprzedaży, po uzyskaniu od sekretarza 
teatru bonu uprawniającego do zniżki, co 
jest konieczne ze wzelędu na kontrolę.

Ponadto Biuro Organizacji Widowni 
M..T.D. je s t'w  stałym kotkalccie z „B ra t 
nią Pomocą", której udziela zniżek zbio­
rowych.

Zaznaczyć należy; że na legitymację 
studencką M .T.D. udziela 2 bilety zniż­
kowe.;

O g n i s k a  n a  t r a s i e  W —Z
Mróz nie wstrzymuje pracy

Cala oko lica  tune lu  trasy W -Z  w  
re jon ie  PI. Zamkowego zm ien iła  się 
do niepoznania. Już przyzw ycza ili 

. śmy się do oglądania drew n ianych 
szop - c iep laków  nad po k ryw ą  tune 
lu. nie b y ły  tćż nowością głębokie

gotową trasę przyszłego podjazdu 
do tune lu  od w ia d u k tu  nad M arłen 
sztadtem. Jeszcze przed miesiącem 
była tu  głęboka w yrw a. Dziś teren 
jes t już  w yró w na ny  1 w sparty  mu 
ram i oporow ym i f ila ró w . Można

W  harm onogam ie robót przew idu je  
się w ykończenie betonowania w ia ­
duk tu  na 10— 15 m arca, oczywiście 
jeśli dopisze pogoda. Zm ienna pogo 
da osta tn io  psuje szyki robo tn ikom  
na W—Z. A lb o  jest c iepło i  ludzie 
top ią  słę w prost w  błocie, albo też 
„ ła p ie “  w iększy m róz i  trzeba w strzy  
m ywać prace ziemne ł  betonowe.

Przed m rozem ludz ie  chron ią  się 
ja k  mogą. N a jpopu larn ie jsze le ka r 
swo ,to n ie w ie lk ie  ognisko rozpala 
ne w  sąsiedztw ie m ie jsca pracy. 
K ażdy z rob o tn ików  ko le jno  prze­
staje na pó ł godziny pracować, pod 
chodzi do ognia i  grzeje się. W  re  
zuitacie w zd łuż całego odcinka tra  
sy W -Z od W is ły  począwszy na H i 
potece kończąc — w  blaskach słoń 
ca m ien ią  się m ig o tliw y m  czerwo­
nym  b łysk iem  p łom ienie licznych 
ognisk, rozpalonych d la  w ygody ro  
bo tn ików .

(ras)

Tutaj już wyraźnie widać przyszłą arterię W—Z. Po lewej —  Pałac pod 
Blachą, na wprost —  oszalowanie w iaduktu .

Wystawa prac 
Jana Nikifora w SARP

W  lokalu SARP otwarła została wysła 
. prac Jąna ..N ikifora, złożona z kilku 

dziesięciu obrazów, akwarelowych,- pod»  
drących ze zbiorów dr, -Banacha. , W

Tematem prac prymitywnego artysty są 
fantastyczne pejzaże miejskie i kompozy 
ęie figuralne. '

Jan N ikifor; autor wystawionych akwa 
teł, jest góralem z okolic Krynicy. M a 
en tuż obecnie 56 lat, maluje od lat 10, 
Przed wojną obrazy jego były wystawia 
ne w -Paryżu, gdzie wzbudziły duże za­
interesowanie w sferach artystycznych.

rozkopy u  w y lo tu  podziem nej czę 
ści trasy W -Z, gdy osta tn io  ruszy 
ły  do pracy nowe kopaczki i  bu ldo- 
ż e ry , i  zm ie n iły  zupełn ie topografię 
te j okolicy.

„B e ton  - S ta l“  p rzys tąp ił do bu 
dow y równoległego, mniejszego tu  
ne iu  d la  pieszych, wysiada jących z 
tra m w a ju  na przystanku  przed tu  
nelem, k tó rz y  będą chc ie li dostać 
s ię  na poziom  Krakow skiego. Za­
n im  w ięc  do jdą do ruchom ych scho 
dów  pod kam ien icam i Johna i 
Prażm owskich, będą-m usie li przejść 
k ilka d z ie s ią t m etrów  le kko  wzno 
szącym się tunelem  o szerokości 7 
m etrów , biegnącym  rów noleg le do 
szerokiego przejazdu pod K ra kó w  
sk im  Przedmieściem

Prace posuwają się tu ta j bardzo 
szybko. P rzyw ieziono ju ż  z mes 
k ie w sk ie j fa b ry k i p lan y  zam ówio­
nych schodów, można w ięc  obliczyć 
ile  zajmą m iejsca i  ja k  szeroki mu 
si być w ykop  d la  całej m aszynerii.

W iele się zm ien iło  ko ło  Pałacu 
pod B lachą i  p rzy  zamku. Pod sa­
m ym i ru in a m i Zam ku K ró lew sk ie  
go usadow iły  się kopaczki i. bu ldo 
żery, k tó rych  zadaniem jest zbudo 
wanie pochyłego równego zbccza- 
ska rp y  od wysokości K rakow sk ie  
go do poziom u w lo tu  tunelu. Zbo­
cze to będzie w  n ieda lek ie j przyszło 
ści' pokry te  traw ą  i- k w ie tn ika m i.. 
Jeszcze k iłk-edziesią tr-m etrów  dale j 
w  stronę W is ły  i  w idać ju ż  n iem al

M i m

po nasypie dojść do samego w iadu k  
tu.

Po w ybetonow aniu szerokich f i la  . 
ró w  tego w ia d u k tu  przerw ano na 
pew ien czas robo ty  i  dopiero przed 
miesiącem, p o w ró c ili tu ta j robotnicy.
Z w ieziono w ie le  desek i  rozpoczęto 
m ontow anie oszalowania. Dziś już 
n iem a l wszystko skończono. P rzy­
szła „podłoga“  w ia d u k tu  nad Ryn 
k ie m  M ariensztack im  jest ju ż  w y  
raźn ie zarysowana poziom em  i  k ro  
jem , drew n ianych oszalowań. Za 
k ilk a  d n i sp łyn ie  m iędzy deski be 
ton i u tw orzy trw a łe  podłoże, na 
k tó ry m  późnie j układać się będzie Dzw onnica kościoła św. A n n y  już  
kostkę g ran itow ą  i  szyny tram w a - jest gotowa. Jeszcze w  sobotę po- 
jowe. krywano je j kopułę miedzią.

TY G O D N IK  SATYRYCZNY

Walkę z alkoholizmem 
prowadzi D EN  — Śródmieście

W  sali ŚRN odbyło się plenarne posie- Przeprowadzono również kontrolę pie-

K o n c e r tu
O godz. ia.90 wystąpi, w  sali Instytutu  

Fryderyk» Chopina (ul. Zgoda 15) młody 
pianista polski Tadeusz W ituski. W  pro­
gram ie utw ory Chopina,

W y statuy
M U ZEU M  NARODOW E: Wystawa Jubi­

leuszowa prac Xawerego Dunikowskiego. 
Wystawa Książki Francuskie). State zbio­
ry. Galeria Malarstwa Polskiego. Sztuka 
Zdobnicza. Sztuka Gotycka.

k l u b  M ł o d y c h  a r t y s t ó w  i  n a u ­
k o w c ó w  (ul. Królewska 13): Wystawy: 
„D rzew oryty  F r. Burkiew ieza" oraz „Ma­
larstwo Zygmunta Koperskiego". Wstęp 
wolny.

M U ZEU M  WOJSKA POLSKIEGO: Wy­
stawa poświęcona a-letniej rocznicy „B i­
tw y pod Lenino",

SYRENA (Inżynierska 2): „Zakazane 
piosenki" pocz. 15, 17, 21. Zw . Zaw. 19.

TĘC ZA  (Suzina 4): „Pirogow" pocz. 15, 
17. ¡0. i Zw . Zaw. 19.

T e a t r y
P O LSK I (Karasia 3>: godz. 14 „Fantasy", 

.godz. 19 „Pan Jorwialski“ .
TEATR „K A M E R A LN Y “ (Foksal 16. Fi­

li« PTP) godz, 19 „Wyspa poko)u".
PLACÓW KA (Królewska 13): godz. 19 

„Pies ogrodnika".
. M A ŁY  (Marszałkowska 81) godz. 15 
ł 14 „Szczęście Frania.

ROZM AITOŚCI (Marszałkowska 8): godz. 
|9A0 „Zabusia, godz. 19 „Zemsta".

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): godz. 
B  „Zieleni się zboże".

NOW Y (Puławska 39): godz. 15 i 19 „Tu  
m ówi Ta jm yr".

K LA SYCZN Y (Mokotowska 19): godz. 
16.24 i ,  19 . i,Kobieta we mgle".

LUDOW Y TEA TR  M U ZYC ZN Y : Cul
Szwedzka 3/4) w  próbach „Skaimierzao- 
kt".

TEATR D Z IE C I W ARSZAW Y IYMCA  
Konopnickiej. 6): godz. 12 „Wesołe w i­
dowisko karnawałowe".

WRÓBELEK W ARSZAW SKI (Zygmun-
towąjtą 8): „ ą  my «¡obje grącay" gpdz.
1T.15 i

NAS Z  TEATR (Marszałkowska W) w dni 
pewszed. godz. 15.15 niedz. 11.30 „Roman* 
tyczność“ Mickiewicza.

TEATR „SYRENA** (Litewska 3): godz. 
15.30 i  1#,15 „Nowe prorządki“ .

TEATR L A L K I 1 Aktora „Guliwer** 
(Królewska 13): godz. 13 „Korsarze“.

K in a

PA LLA D IU M  (Złota T/9): „Jej pierwszy 
bal" pocz. 12.90, 14.45, 19.15 21.30 Zw. Zaw.

(Chmielna 33): „Dzwonnik 
f .  L , i9aime" prod- ameryk. godz. 12.15, 

21-I3, Zw. Zaw. 19-ta. 
PO LO NIA (Marszałkowska 56): „Czer­

w ony kraw at“ godz 13. 15, 18. w zw  
Zaiw, 17-ta.

STYLOWY ,j„.
watcl Kanu godż. 12,2». ii.45, u . 41,39 
Zw . Zaw. 19.15.

A K TU A LN O ŚC I N r I  (Marszałkowska 
112): Program N r 54, pocz, o godz. 13-ej, 
w  niedzielę o 11-ej.

A K TU A LN O Ś C I NT 2 (Inżynierska 3): 
Prógrąm N r  54, pocz. seansów o godz. 11, 
w  niedzielę o 11-ej.

W  dniu 3 bm. (czwartek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i: 5.15 6.10 7.00 12.05 16.00
20.00 23.00. W s z e c h n ic a : 9.30 ,„K o m u n a  
parĄ fśkąf' 1940 „W a lk a  In d ó w  k o lo ­
n ia ln y c h  o w y z w o le n ie " .
_ 11.40 Dia przedszkoli: „Kwiatek- 
Czteropłatek“ — bajka. 11.50 Muzyka. 
12.20 Koncert solistów. 12.45 Dia wsi: 
„Prawo dla wsi“, Przegląd gospodar­
czy. . 13.10 Przerwa. 15.25 Kronika war­
szawska. 15.30 Dla dzieci: „Mówimy 
ze scoą“ Sżelburg - Zarembiny. 15.50 
Muzyka popularna. 16.30 „Przewodni­
ctwo ciepła“ — pogadanka. 17.00 „Mu­
zyka radziecka“ — audycja z. Lissa. 
17.50 Poradnik językowy. 18.05 Dla 
każdego coś miłego. 19.00 „Publicysty­
ka A d a m a  Mickiewicza". 19.15 Pieśni 
St. Kazury. 20.45 Parafrazy walców.
21.00 „Stara kopalnia" — ż powieści 
Cronina. 22.00 Muzyka fortepianowa 
Debussy’ego i Ravela. 22.45 Muzyka 
rozrywkowa; 23.10 Muzyka taneczna.
24.00 Koniec audycyj.

W ARSZAW A I I
W ia d o m o ś c i: 19.00.20.00.
17.00 Dziennik warszawski. 17.i5 

Piosenki lekkie, śpiewa Chór 4 Asy. 
17.30 „Na oceanie“ — według Sienkie­
wicza. 17.45 Utwory wiolonczelowe. 
18.25 Zagadnienia warszawskie. 18.35- 
Klasyczna muzyka fortepianowa. 19.00 
„Poznajmy nasze dziecko“ — poga­
danka dr. Suchodolskiej. 19.15 Verdi: 
opera „Trubadur“. 22.10 Sylwetki war­
szawskie. 22,25 Muzyka salonowa. 23.00 
Koniec audycyj.

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  możliwość 
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

dzenie Dzielnicowej Rądy Narodowej 
Warszawa —  Śródmieście. Dotychczaso 
wy przewodniczący Rady Leon Bielski 
zrezygnował z zajmowanego stanowiska, 
przewodniczącym wybrany został Kazi­
mierz Konarski. Ponadto dokonano wy 
boru kilku radnych, na miejsce odwoła­
nych przez partie polityczne.

Jak wynika że sprawozdań. Prezyd:urn 
D R N kładzie dtiży nacisk ma "pracę ko­
misji , lokalowe;. Do 31 stycznia rozpa­
trzono, 365 spraw, załatwiając definityw­
nie 357.

Stwierdzono, że wielu kupców w śród 
mieściu posiada tzw. pokoje przy skle- 
paoh, a oprócz tego prywatne mieszkania. 
Pokoje te będą oddane robotnikom nie 
posiadającym mieszkań.

Z  inwestycji Rady Państwa zużyrikowa 
no 6 tnlń. zł. mą drobne naprawy domów. 
Ogółem - wyremontowano 13 domów1 wybu 
dowano kanał przy ui.. Żelaznej i na­
prawiono kilkanaście chodników.

Starosta - Śródmieścia Legiec złożył spra 
wozdanie z 4 wielkich akcji, jakie staro­
stwo przeprowadziło w Ostatnim kwarta­
le ub. r. W  akcji kontroli zakładów ga­
stronomicznych specjalną uwagę zwróco 
no na warunki sanitarne. Zlustrowano

kąrń; Ukarano 15 właścicieli, za urągają­
cy zasadom higieny wypiek pieczywa, na 
ogólną sumę 90 tys. zł. i złożono 10 
wniosków o zamknięcie piekarń.

Zwrócono uwagę na fakt, że w przed 
szkołach jest bardzo mało dzieci robot 
ników. Postanowiono więc przeprowadzić 
jeszcze raz zapisy oraz powołać specjał 
ne komitety, których zadaniem byłaby
opieka nad przedszkolami. .

Ppstąpp\yipn<); zwrpęip, s ię , .dfl, .oĄłówied 
nich władz o. zwolnienie budynków szkol 
nyoh zajmowanych przez Pocztę Polską 
i PCK.

W  czasie dyskusji radni zwrócili uwa 
gę na szereg niedociągnięć w pracach 
komisji DRN. Komisje pracują bezplano 
wo, od przypadku do przypadku.

Podkreślono wzrost przestępczości wśród 
młodzieży. Uznano za konieczne założe­
nie Domów Dziecka oraz zakładów pra­
cy dla niewykwalifikowanych kobiet, (ki)

Nowe kino 
przy ul. Narbutta

Ogłoszony w ub. roku przez tygodnik 
„Stolica“  wespół z Filmem Polskim kon 
kurs na nazwę nowozbudowanego kina 
przy ul. Narbutta przyniósł w wyniku 
kilkaset projektów. Największa ilość u- 
czestników konkursu zgłosiła nazwy: 
„Stolica“ , „Baszta" i  „Feniks“ . O osta 
tecznej nazwie kina zdecyduje Dyrek­
cja Filmu Polskiego,, wybierając jedną z 
trzech powyższych nazw.

Spośród autorów zgłoszonych projek­
tów, drogą losowania otrzymali nagro­
dy: I —  aparat fotograficzny, mało­
obrazkowy „Practiflex“  —  ob. M ieczy­
sław Tomasik z Głogowa w woj. rze­
szowskim, II —■ oprawiony, rocznik Fil 
mu —  imż. Kazimierz Pączkiewicz, 111 
— bezpłatna roczna prenumerata tygod­
nika „Stolica“  —  ob. B. Pałasiński z 
Warsza-wy.

Przesunięto torowiska 
w AL Sikorskiego

W  Al. Sikorskiego ukończono już ukla 
dan-ie dodatkowego toru tramwajowego 
przy samym chodniku nieparzystej strony 
ulicy. Skierowano na ten tor wszystkie 
tramwaje, które zdążają w stronę Pragi. 
Jednocześnie przerzucono komunikację w 
stronę Odhoty na dotychczasowe torów 
sko trasy przeciwległej, zwalniając zupeł­
nie tor po parzystej stronie Al. Sikorskie 
go na odcinku od Marszałkowskiej do 
Brackiej.

To przesunięcie tramwajów ze środka 
jezdni na jej jedną połowę pozwoliło już 
robotnikom przystąpić do rozbierania na 
wierzchni ulicy i wykopywania ziemi pod 
budowę poszerzonego tunelu lin ii śred­
nicowej. M*mo lekkiego mrozu prace po­
suwają się szybko naprzód, (ms)

W stulecie śmierci 
Fryderyka Chopina

W  setną rocznicę śmierci F ry ­
deryka Chopina miejski Wydział 
K ultury i Sztuki organizuje sze­
reg imprez poświęconych pamięci 
wielkiego muzyka.

IrA irezy te będą m iały charak­
ter powszechny.

28 koncertów zostanie zorgani­
zowanych w lutym  i  marcu we 
wszystkich dzielnicach miasta. 
Program audycji koncertowych 
składać się ma z utworów Cho­
pina, odegranych na fortepianie, 
z pieśni do muzyki Chopina oraz 
z recytacji i wierszy Norwida 
poświęconych wielkiemu artyście.

Ponadto stołeczny W ydział Kul 
tury i  Sztuki organizuje wysta­
wę objazdową poświęconą pamię­
ci wielkiego kompozytora. Wystą 
Wa składa się z plansz, na któ­
rych umieszczone są fotografie i 
rysunki przedstawiające fragmen 
ty z życia Chopina. Również wy­
stawione zostaną oryginały kom­
pozycji muzycznych oraz progra­
my koncertów artysty, które od­
były się w- Warszawie.

Karolina żyje...
Sr:: »Jak kobieta osiąga dziś pełnię 
= S =  życ ia /«

1  » M o d a k & i ^ . .
r= z  N r. 4. K r  13P-1

Ostatnie wydawnictwo
Komitetu Odbudowy Warszawy
Nakładem Stołecznego Komitetu Ocbu

t i \ j  u a  vy<4»i  u u m a  s a i u t a i u c .  i L i u a t i u  w < d ii\ j » m r  1 i  • . ., . - . ,, , . . , i dowy warszawy ukazaia się praca ,nz,184 restauracje i jadłodajnie, ukarano , m p o w /  :
grzywną. 70 właścicieli na ogólną sumę 
869 tys. zł. oraz cofnięto koncesję na pro 
wadzenie zakładu 11 właścicielom.

W  wyniku zwalczania nielegalnego han 
diu wódką zamknięto 55 budek i sklepów, 
złożono 122 wnioski ó cofnięcie koncesji _ 
oraz przesiano do WSS i Ligi Kobiet szawy

Czesława Klarnera, członka NROW  i 
prezesa Stołecznego Komitetu Odbudo­
wy Warszawy p.t. „Zniszczenia wojen­
ne w miastach polskich i ,ch odbu­
dowa“ , obrazująca całokształt wojennych 
zniszczeń na terenie Polski, ze szczegół 
nym zaakcentowaniem zniszczeń War-

23 wykazy zamkniętych lokali. Nielegal­
ny, handel wódką w sklepach został znacz 
nie ukrócony. Obecnie, prowadzi się in­
tensywną. walkę z handlem wódką w 
mieszkaniach prywatnych.

Zwalczanie 
nielegalnego handlu

Społeczna Komisja Kontroli Cen przy 
DRN Warszawa-Śródmieście prowadzi 
energiczną akcję zwalczania nielegalne­
go handlu, walkę z drożyzną i spekula­
cją. W  ciągu ostatnich trzech miesięcy 
ukarano nieuczciwych sprzedawców na 
ogólną sumę 4.789.000.

W  październiku Komisja przeprowa­
dziła, 18,aikcji, w której brało udział 
839 osób. W  wyniku tych akcji spo­
rządzono 55 protokółów., W. listopadzie 
odbyło, się ,16 akcji masowych z 717 
przedstawicielami czynnika społecznego, 
przy czym sporządzono 84 protokuły. 
W  18 akcjach w grudniu brało udział 
841 osób. Sporządzono 102 protokuły.

(k i)

PomorskieZakłady Budowy Maszyn
FRZiEtD SIĘRIO RSTWO PAŃSTW OW E  

W  BYDGOSZCZY

przyjmą od zaraz
l-go inż. elektryka
2 iaiż. konstruktorów
3-eh techników konstruktorów
2 inż. ruchu, Dział W ytwórczy
4 techników Dział W ytwórczy
l-go technika budowlanego
I-go technika, referenta szkoleniowego
l-go lnż. lub technika — mechanika, do Wyda. Organizacji 
Kalkulatorów do Biura Fabrykacji 

, tokarzy form larzy. ,
Zmieszenia.' w Wydziale Personalnym Bydgoszcz, ul. L e i na 19. K r. 131-0

Poza danymi statystycznymi, ks:ążka 
przynosi bogaty materiał informacyjny, 
szersze omówienie przytoczonych cyfr i 
ich charakterysytkę oraz podaje szereg 
interesujących szczegółów o postępach w 
odbudowie kraju. W  osobnym rozdziale, 
czytelnik znajdzie zestawienia zniszczeń 
samej Warszawy oraz jej dorobku odbu­
dowy w okresie minionego czterecblecia.

Czysty dochód ze surze.laży wydawnic­
twa oraz honorarium autorskie przezna­
czono na zasilenie SFOS.

M A J M i L S Z Y - ę C S C

T Y G O D N IK  D L A  d z i e c i

Nagrody
dla przodowników pracy 
w warszawskich stacjach 

samochodowych PKS
W  Stołecznej Śtacji Samochodowej 

PKS przy ul. Wolskiej odbyła się w dniu 
1 bm. uroczystość wręczenia nagród rw y 
cięzcom pierwszego etapu indywidualne­
go współzawodnictwa pracy. We współza 
wodnictwie brali udział kierowcy i  kon 
duktorzy Samodzielnej Stacji Samoćho 
dowej PKS w Warszawie oraz Stołecznej 
Stacji Towarowej PKS.

Na specjalne wyróżnienie zasłużyli przo 
downicy: Tadeusz Koczko, Stanisław Kę 
piński, Józef Szalblewski, Władysław Si­
dor i Zbigniew Konecki. Ogółem zostało 
nagrodzonych 53 przodowników pracy.

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne, zanikające. 

Temperatura nocą około — 8 s t, 
dniem w  pobliżu 0. Um iarkowane i 
porywiste w ia try  północne, słabną/*» 
w  ciągu dnia.

Obróbka kolumny trira

Przymus badania zwierząt 
od 10 lutego b. r.

W  numerze 3-cim Dziennika Urzędo­
wego z. dnia 10.11.1949 r. ogłoszone zo­
stanie zarządzenie Prezydenta Miasta w 
sprawie badania lekarsko-weterynaryjne­
go zwierząt racicowych przy załadowa­
niu i wyładowaniu na stacjach kolejo­
wych, przystaniach wodnych i transpor­
tach samochodowych na obszarze m. st. 
Warszawy.

Badaniom podlegać będą transporty 
zwierząt przybywające i odchodzące ze 
stolicy. Badania te przeprowadzać będzie 
wojewódzka i powiatowa służba weteryna 
ryjńa Zarządu Miejskiego.

Nadawca transportu obowiązany jest 
złożyć zameldowanie na 24 godziny przed 
załadowaniem lub wyładowaniem w In­
spektoracie Weterynaryjnym Z, M . N o­
wy Świat 18-20.

Powyższymi przepisami’ nie objęte są 
transporty zwierząt kierowane bezpośred­
nio do Rzeźni Miejskiej, gdzie badań do 
konuje się na miejscu.

Osoby postępujące wbrew zarządzeniu 
ulegną w trybie administracyjnym karze 
aresztu do 6 tygodni łub grzywny do 
50.000.

Zarządzenie wejdzie w życie z dniem 
ogłoszenia i  obowiązywać będzie aż do 
odwołania.

Przed tygodniem  obrócono nową 
ko lum nę Zygm unta „na p lecy“ . Po 
dokładnym  ociosaniu jednej połowy 
bloku, trzeba by ło  przez trz y  dn i s il 
nym i lew aram i przewracać ciężki 
gnanit na drugą stronę. Ciosanie już 
pow o li się kończy. Cała ko lum na na 
bra ła  ju ż  w yg lądu w ie lk ie g o  i  grube 
go słupa, podczas gdy jeszcze niedaw 
n,o by ła  kw adra tow ym  blokiem .

Przy końcu lu tego do w ie lk ie j szo­
py na K ra ko w sk im  Przedmieściu, 

I gdzie m ieści się pracow nia kolum ny, 
j p rzy jdą  in n i fachowcy, k tó rzy  będą 
I specja lnym i przyrządam i starannie 

sz lifow ać gran it. T u ta j każde dotk- 
I n ięcie  m łotem , czy specjalnym  no- 
1 żem m usi być starannie przemyślane,

gdyż nowa ko lum na n ie  może m ieć 
żadnej skazy.

W d ru g im  końcu baraku —  pracow 
n i in n i kam ien iarze „ob ra b ia ją “  dwa 
w ie lk ie  sześciany gran itow e, z k tó ­
rych powstanie podstawa ko lum ny. 
I  tu ta j praca jest ciężka, i  tu ta j trze 
ba w ie lk ie j uw agi, by n ie  za w ie le  
obciąć, by nie za bardzo zagłębić 
ostre d łu to  w  granicie.

A le  ta ciężka i  trudna4 praca jest 
jeszcze cięższa i  jeszcze trudn ie jsza 
przez w a d liw ą  budowę szopy. W ido­
czne na zd jęciu  boczne re fleksy 
św ietlne pochodzą z k ilk u  okien, u - 
mieszczonych w  ścianie pracow ni. 
Kam ien iarze nie  mogą się doprosić 
o górne ośw ietlenie, odpow iednie do 
pracy, narzekają rów n ież na b ra k  
w e n ty la c ji i  na szczupłe pomieszcze­
nie. (ms)

ZAMÓWIENIA NA

dzienniki i czasopisma
R A D Z IE C K IE

W  PR EN U M ER A C IE  

przyjmują placóiuki

»Czytelnika«
UJ całym kraju.

W WARSZAWIE:

ul. Daszyńskiego 14, Rowy Świat 47, Marszałkowska 62 
Puławska 49, Praga -  środkowa 7

Prenumeratę można zamóiuić róuinież przez mpłacenie odpow iedn ie) 
kwoty na konto PKO nr 1-8501 (Instytuc Prasy — W -wa, Frescati 1J


